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Nowe osiqgnięda
P rem ie r Józef C yrank iew icz  przem aw ia jąc 

w  dn iu  7. V I I .  51 r. na o tw a rc iu  G orzowskich 
Zakładów  W łók ien  Sztucznych pow iedz ia ł m. 
in.:

„W ie lk ie  i  doniosłe w ydarzen ia  rozegra
ły  się na fronc ie  w a lk i o realizację planu  
6-le tn iego  w  ciągu ostatn ich k ilk u  tygodni. 
S próbu jm y w ym ien ić  ty lk o  najważnie jsze  
z tych  wydarzeń. O tw o rzy liśm y hutę  
w  Częstochowie, o tw o rzy liśm y w ie lk i 
kom b ina t chem iczny w  W izow ie. W  Czę
stochowie w  parę dn i po o tw a rc iu  u rucho
m iony zosta ł d ru g i piec. W  W izow ie  ruszy 
ła  masowa p rodukc ja  kwasu siarkowego, 
oparta na m etodzie opracowanej przez p o l
skich uczonych i  inżynierów-.

Dziś o tw ie ram y w ie lk ie  Zak łady W łó
k ien  Sztucznych w  Gorzowie.

N igdy  jeszdze w  h is to t i i D o lsk i n ie by ło  
tak iego nagromadzenia tak  w ie lk ich , tak  
doniosłych w ydarzeń  na fronc ie  budow n ic
twa. D z ies ią tk i la t m ija ły  często, zanim  
ukazała się w  prasie wiadomość, że tu , czy 
ówdzie uruchom iono ja k iś  n ie w ie lk i zakład  
przem ysłow y czy fabryczkę. A  oto dziś w  
Polsce Ludow e j, w  c iągu niespełna dwóch 
miesięcy ruszają jeden za d ru g im  g igan ty  
przem ysłowe, "których p rodukc ja  p rzekra 
cza n ie jednokro tn ie  całą w yda jność danej 
gałęzi przem ysłu  w  Polsce przedw ojennej. 
To je s t tem po naszego budow nictw a. To 
jes t +empo p lanu  6-letniego, to  jes t tem po  
socja lizm u“ .

Co oznaczają te słowa w  odniesieniu do za
gadnień ochrony pracy?

Powstanie, rozbudowa i  u ruchom ien ie  no
w ych, socja lis tycznych  zakładów o w ie lk ich , ja 
snych halach fabrycznych, nowoczesnych urzą

dzeniach i  maszynach, o daleko posunięte j me
chan izacji i  au tom atyzac ji prac uc iąż liw ych  
i  w ykonyw anych  dotychczas w  w arunkach 
szkod liw ych  d la  zdrow ia, ze zw iązanym i z za
kładem  urządzeniam i k u ltu ra ln y m i i  soc ja lnym i
—  oznacza, że re a lizu ją  się p lany  i  dążenia do 
stw orzen ia  ludz iom  p racy lepszych w arunków  
i zapewnienia im  ca łkow itego bezpieczeństwa 
i h ig ieny.

W  starych, pokap ita lis tycznych  zakładach 
pracy panu ją  w a ru n k i p racy n ie jednokro tn ie  
ciężkie. B u d yn k i są ciasne, ciemne, źle rozp la
nowane, urządzenia przestarzałe, niebezpieczne
—  dzia ła jąca służba bezpieczeństwa i h ig ieny  
p racy  i  cała załoga fa b ry k i dokłada ją w ie lu  sta
rań, aby ten stan rzeczy zm ienić.

U rucham ian ie  now ych fa b ryk , now ych socja
lis tycznych  zakładów  pracy, k tó re  są urządzone 
zgodnie z w sze lk im i w ym agan iam i nowej tech
n ik i i  ochrony p racy  pozwala naocznie s tw ie r
dzić ja k  ściśle zagadnienie ¡ochrony p racy w ią 
że się z je j wydajnością. Pozwala zaobserwować 
ja k  rozw ó j nowej te ch n ik i rozw iązu je  jedno
cześnie w ie le  tru d n ych  dotychczas prob lem ów  
ochrony .pracy.

Nowe zakłady uczą now ych rozwiązań, w ska
zują drogę ulepszeń w  zakładach o stare j tech
nice, ukazu ją  robo tn ikom  w łaściw ie  zorganizo
wane, bezpieczne i  h ig ien iczne w a ru n k i pracy.

Zobow iązu ją  p racu jących w  tych, zakładach 
do dalszego zw iększania w ys iłku , k tó ry  teraz 
pe łn ie j i  ła tw ie j w yzw a lać się może w  dobrych, 
godnych człow ieka w arunkach.

Zobow iązu ją  ponadto w szystk ich  do n ieszcią- 
dzenia swych s ił na drodze do dalszej rozbudo
w y  i  p rzebudow y przem ysłu, na drodze do pe ł
nej re a liza c ji p lanów  gospodarczych P o lsk i L u 
dowej.
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LEO N AR D  G AN

Problemy ochrony procy w budownictwie
A r ty k u ł zosta ł opracow any w e d łu g  re fe ra tu  wygłoszonego na Z jeździe  R e fe ren tów  

B H P  w  b u d o w n ic tw ie , ja k i m ia ł m ie jsce w  W arszaw ie  w  d n iu  11. V I.  51 r.
O m aw ia  on spraw ę p ro je k tó w  bu do w la nych  z p u n k tu  w idzen ia  och rony pracy, 

h ig ienę  p ra cy  i  w a ru n k i san ita rne, o rgan izację  s łużby B H P  oraz poda je  analizę w y 
padkow ośc i w  bu d o w n ic tw ie .

W  zakończeniu a u to r p rzedstaw ia  szereg w y tyczn ych  m a jących  na  ce lu  s p ra w n ie j
szą organ izację  s łużby B H P  w  teren ie , a przede w s z ys tk im  pow iązan ie  je j z k lasą 
robotn iczą. '

Zan im  przystąpię do zobrazowania stanu fa k 
tycznego w  zakresie ochrony p racy  w  budow 
n ic tw ie , to pozwolę sobie jeszcze przypom nieć, 
że w edług us taw y o p lan ie  6 -le tn im , p rodukc ja  
budow n ic tw a  uspołecznionego wzrośnie w  cią
gu sześciolecia o 280%, p rodukc ja  budow n ic
tw a  specjalnego o 294%, natom iast p rodukc ja  
w  zakresie robó t m ontażowych O' 386%. W  
okresie P lanu  rozpoczęta zostanie budowa 1.425 
w ie lk ich  ob iektów  przem ysłow ych oraz w y b u 
dowanych zostanie 723.000 izb m ieszkalnych.

Poza w ie lk im i przedsięb iorstw am i budow la
no' - m ontażow ym i zostanie rozbudowana sieć 
budow lanych przedsiębiorstw  pow iatowych, 
m ie jsk ich  oraz zostanie rozszerzona sieć b iu r  
p ro jek tow ych , k tó re  w  ro ku  1955 będą za trud 
niać dwa razy  w ięcej p racow n ików  n iż w  roku  
1949. P rzy  ty m  ogrom nym  wzroście -zatrudnie
n ia  w  budow n ic tw ie , w  k tó ry m  przeważać bę
dzie elem ent w ie js k i nieobeznany z w a runkam i 
pracy przem ysłowej, nastąpi wprowadzenie du
żego odsetka kob ie t i  m łodzieży w ym agających 
specjalnej op iek i z p u n k tu  w idzen ia  ochrony 
pracy.

Tow. M inc, w  re feracie  w ygłoszonym  na V I 
P lenum  KC  PZPR pt. „Zadan ia  gospodarcze na 
1951 r . “  charakteryzu jąc b ra k i w  dziedzinie o r
gan izacji budow nictw a, pow iedzia ł; „Z w ra ca 
m y na to uwagę, gdyż ro k  1951 nie p rzyn iós ł w  
sw ym  początku popraw y w  te j dziedzinie. N ie 
k tó rzy  tow. tłum aczą to z jaw isko fak tem  za
kłóceń, w yn ika jących  z reorgan izacji budow n i
ctw a i  podzia łu k ie row n ic tw a  te j gałęzi gospo
d a rk i narodowej na dwa resorty. W zw iązku z 
ty m  należy stw ierdzić, że pa rtia  i  rząd powzię
ły  decyzję o reorgan izacji budow n ic tw a nie  po
lo, żeby osłabić działalność organ izacji budo
w lanych, a poto aby ją  wzm ocnić i  usprawnić. 
Należy to dokładn ie zrozumieć, ja k  na jprędze j 
zakończyć z przeciąganiem się okresu reo rgan i
zacji w  budow n ictw ie , ja k  na jprędze j wzmóc 
działalność w  te j dziedzinie, m ając na uwadze 
w ie lk ie  i  trudne  zadania, k tó re  nas czekają w  
1951 r. i  absolutną niemożność tracenia czasu“ . 
Ze słów tych  w y n ik a  również, że należyte pod 
względem organ izacy jnym  rozw iązanie prob le
m ów ochrony pracy jest na obecnym etapie za
daniem  także n iezw yk le  p iln y m  i  palącym.

Pro jekiow onie  w budow nictw ie

Przystępując do om aw ian ia  elementów, któ re  
leżą ja kb y  u fundam entów  zagadnienia ochrony 
pracy, poruszę na początku prob lem  włączania 
w ym ogów  staw ianych z p u n k tu  w idzen ia  ochro
ny  pracy do p ro je k tó w  budow n ic tw a  i  w  p lano
w an iu  o rgan izac ji robó t w  budow n ictw ie .

Jak w yg ląda  rzeczywistość na ty m  odcinku?
Na ko n fe re n c ji naukow ej Podsekcji Ekono

m ik i i  O rganizacji P racy oraz Olchrony P racy 
przed I  Kongresem N auk i Polskie j w  W arsza
w ie w  m iesiącu k w ie tn iu  b r. poruszono sprawę 
w adliw ego z p u n k tu  w idzen ia  ochrony pracy 
budow n ic tw a dwóch dużych ob iektów  —  zakła
dów  pracy w  Warszawie.

Jednym  z tych  ob iektów  jest duży zakład 
pracy, posiadający obszerną, wysoką na k ilk a  
m etrów  halę produkcy jną , na k tó re j maszyny 
ustaw ione są w  sposób luksusowo przestronny. 
P rodukc ja  te j h a li wym agała należytego' roz
w iązania w e n ty la c ji, w ym agała  in tensyw ne j i  
w ie lok ro tne j w ym ia n y  pow ie trza  w  ciągu dnia 
roboczego, żeby usunąć szkodliwości pow sta ją
ce w  procesie p rodukcy jnym . N ieobeznany z 
prob lem atyką  k lim a tyza c ji a rch itekt, chcąc je 
dnak rozwiązać prob lem  dostarczania św ieżego, 
pow ie trza  dla zatrudnionych, zapro jektow a ł o l
b rzym ią  halę, k tó ra  wym aga znacznej rozbudo
w y  is tn ie jących  urządzeń ogrzewniczych, aby 
potrzebna w ym iana  pow ietrza mogła być sku
tecznie realizowana. P rzy  obecnym stanie 
ogrzewania i  o lb rzym ie j kubaturze pomieszcze
nia, w ym iana ta  nie może zachodzić dostatecz
nie. w sku tek czego szkodliwe substancje, zna j
dujące się i  sta le gromadzące się w  pow ietrzu, 
za truw a ją  atmosferę, stwarzając uc iążliw e i 
szkodliwe w a ru n k i pracy d la  za trudnionych. 
T ym  sposobem w  now ow ybudow anym  zakła
dzie pracy, nieuwzględniome fachowo zagadnie
nie ochrony pracy, przyn ios ło  w yraźne szkody 
klasie robotn icze j. Szkód, ty ch  m ożnaby un iknąć 
za pomocą właściwego, fachowego planow ania 
w  budow nictw ie , uwzględniającego' postu la ty  
ochrony pracy.

A  o to  d ru g i n iem nie j charakterystyczny 
p rzyk ład . P rzy  A l. Jerozolim skich o tw arto  naj 
w iększy w  Polsce C en tra lny  Dom Tow arow y. 
Ten gigant naszego budow n ic tw a handlowego, 
zw rócony o lb rzym im i pow ierzchn iam i szklan-
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nych ścian na po łudn ie , wschód i  zachód, w  
m iesiącach lip c u  czy s ierpn iu , k iedy  nasłonecz
n ien ie  w  W arszaw ie jes t na jin tensyw nie jsze, 
może posiadać w ew ną trz  zb y t w ysoką tem pe
ra tu rę . O czyw iście w  tych  w arunkach  w e n ty la 
cja będzie m usia ła  rozw iązać ważne dla za
tru d n io n ych  i  kupu jących  zagadnienie k lim a 
tyzacy jne . Pam iętać p rzy  ty m  należy, że n ie - 

- ty lk o  urządzenia w e n ty lacy jne  i  ich  zainsta lo
w an ie  je s t inw es tyc ją  kosztowną, ale eksplo
atacja  w e n ty la c ji w  okresie w ie lu  la t je s t w y 
da tk iem  ekonom icznym  bardzo znacznym.

P lany budow y n ie  uzgodnione pod wzglę
dem ochrony pracy ze znawcam i tych  zagadnień 
.spowodowały w  p ie rw szym  okresie budowę 
w ie lk ie j p racow ni (na 400 osób) w  podziemiach. 
Już w  trakc ie  budow y trzeba b y ło  podziemie 
przerabiać i  zaniechać pracowni, a przenieść 
tam  inne  dzia ły, (magazyn) co spowodowało 
opóźnienie w  robotach.

Na jedno z czołowych m iejsc w ysuwa się pro
b lem  pro jektow an ia , prob lem  prac b iu r  p ro jek 
towych, prob lem  jakości dokum entacji techn i
cznej z uw zględn ien iem  postu la tów  ochrony 
pracy.

P ro je k ty  opracowane w  branżach i  cen tra l
nych b iu rach  p ro jek tow ych , decydują o- w a ru n 
kach pracy i  perspektywach rozw o jow ych no
w ych  obiektów , k tó re  będą w  ru ch u  nieraz i  
k ilkadz ies ią t la t. Należyta jakość p ro jek tów  to 
oszczędność w  dziedzinie m ateria łów , niezbęd
nych d la  w ykonan ia  robó t inw estycy jnych , na
leżyta  jakość decyduje o p raw id łow e j organiza
c ji w ew nętrzne j danego zakładu p rodukcy jne 
go. W łaściwe rozw iązanie prob lem u lo ka liza c ji 
obiektów , prob lem ów  transportu  w ew nętrzne
go i  zewnętrznego, p rob lem ów  ochrony pracy, 
zaopatrzenia w  wodę, energię elektryczną, gaz 
i n iezliczona ilość innych  problem ów, wiąże się 
ściśle z tym , w  ja k i sposób —  dokładny, precy
zy jn y  w  oparciu  o nowoczesne założenia nauko
we i  techniczne —  będą przygotow yw ane p ro 
je k ty  w ie lk ich  budow li, p ro je k ty  nowych, po
tężnych zakładów p rodukcy jnych .

Od pracow ni a rch itekton icznych  i  u rban is ty 
cznych wym aga się, b y  p ro je k ty  now ych m iast 
i  osiedli, p ro je k ty  now ych zakładów pracy, od
pow iada ły  założeniom socjalistycznej a rch itek 
tu ry , socja listycznej gospodarki komunalnej, i 
m ieszkaniowej, socjalistycznej ochronie pracy, 
by  odpow iednio harm on izow a ły  p lany  wszyst- 
k ich  inw estorów  na teren ie danego miasta, osie
d la  łub  dzie ln icy. P racow nicy tych  in s ty tu c ji 
muszą mieć pełną świadomość h istorycznej w a
g i podejm owanych decyzji, świadomość odpo
w iedzia lności za wygodę i piękno, za zdrow ie i  
bezpieczne w a ru n k i pracy i  by tu , za narodową 
fo rm ę i  socja listyczną treść nowego budow nic
twa. N ie ty iko  m y, ale i  przyszłe pokolenia, bę
dą oceniać dzieła a rch ite k tu ry  po lsk ie j okresu 
budow y podstaw socjalizmu, tym bardz ie j w ięc 
należy dbać o to, by  odpow iadały one duchow i

tego okresu, by  godnie reprezentow ały tw órczy  
w ys iłe k  mas ludow ych.

O rgan izac ja  służby B H P

Skole i zanalizuję zagadnienia organizacyjne 
ochrony pracy w  samej re a liza c ji budow nictw a.

O rganizacja aparatu ochrony pracy w  budo
w n ic tw ie , podobnie ja k  i  w  innych  przem y
słach, oparta jest na w zajem nie uzupe łn ia ją 
cych się w  sw oje j działalności dwóch czynn i
kach: na czynn iku  wykonaicczym , k tó ry m  jest 
adm in is trac ja  przemysłowa, oraz na czynn iku  
kofntro lnym , k tó ry  stanow ią Z w ią z k i Zawodo
we.

Na teren ie  zakładu pracy, na teren ie  poszcze
gó lnych  ob iektów  budow lanych k ie row n ic tw o  
robó t jest odpow iedzialne za stan ochrony p ra 
cy i  na n im  ciąży obowiązek w ykonaw stw a w  
om aw ianym  zakresie. Do pomocy w  w ykonan iu  
i  p lanow aniu  zagadnień ochrony pracy k ie ro w 
nictwo- posiada kom órkę adm in is tracy jną  bhp, 
najczęściej w  postaci re fe ra tu  bhp, oraz ko ła  
\bhp. C zynn ik iem  w spó łin ic ju jącym  i  społeczno- 
k o n tro ln y m  na szczeblu zakładu pracy jest spo
łeczna inspekcja  pracy działająca^ pod k ie ru n 
k ie m  rady  zakładowej, oraz kom isje  ochrony 
pracy.

Na m arginesie wspomnieć należy, ze1 społecz
n i inspektorzy pracy pow o łan i b y li po raz p ie r- 

• wsizy w  roku  ub ieg łym  i  z początkiem  ro ku  b ie 
żącego,. Z w ią zk i Zawodowe p rzys tąp iły  obecnie 
do- pow o ływ an ia  ko m is ji ochrony pracy, k tó re  
p rze jm ą i  uak tyw n ią  działalność kó ł bhp.

A  teraz rozpatrzm y jak ie  stw ierdzam y b ra k i 
na oci-nku w spółpracy obu w ym ien ionych  czyn
n ików .

W ażnym  odcinkiem  ochrony pracy w  zakła
dzie pracy jest odcinek 'planowania, nakładów  
na bhp. P lanowanie to  stanow i -bazę ekonomicz
ną d la  realizacji, postu la tów  ochrony pracy na 
zakładzie pracy. Tymczasem ciągle  ̂ jeszcze 
stw ierdza się w  teren ie b ra k  na leżyte j współ ̂ 
pracy k ie ro w n ic tw a  i  re fe ra tów  bhp z ranam i 
zakładow ym i w  k ie ru n ku  ustalania, p lanów  in 
w estycy jnych  w  ramach budżetów przeznaczo
nych na bhp i  z uwzględnieniem, aktua lne j h ie- 
ra rc h ii potrzeb. N ie jednokro tn ie  budżety zakła
du pracy na bhp  są ustalane jednoosobowo 
przez m n ie j lu b  w ięcej znającego- zagadnienie 
re fe ren ta  bhp, bez żadnego- w g lądu  k ie row n ic  
tw a  i  rady zakładowej.

Ten b ra k  współpracy, obserwowany na  tere
nie poszczególnych zakładów pracy, żna jdu je  
rów n ież swój odpow iedn ik w  stosunkach panu
jących c-zęsto- m iędzy resortam i budow nictw a, 
a Zarządem G łów nym  Zw . Zaw. S tw ie rdz ić  
trzeba, że ko n ta k ty  m iędzy obu w spom nianym i 
organizacjam i dotyczą w ie lu  spraw, ale n iem al 
ca łkow icie  pom ija ją  dziedzinę ochrony pracy. 
Faktem  w ym agającym  w y jaśn ien ia  jest istotne 
unieruchom ienie  k re d y tó w  na bhp, co w  sw oje j 
konsekw encji un iem oż liw ia  p lanową organiza
cję p ro b lem ów  ochrony p-ra-cy. W  szczególności
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w  roku  1950 k re d y ty  na bezpieczeństwo i  h i
gienę pracy uruchom iono dopiero w  miesiącu 
lipcu. W  ro ku  bieżącym do dnia dzisiejszego nie 
znane są l im ity  na ten  cel.

Zagadnienie ochrony pracy w  budow n ic tw ie  
ściśle jest powiązane z o lb rzym ią  różnorodno
ścią zagadnień technicznych, k tó re  stw arza ją  
z ko le i różnorodność p rob lem ów  w  dziedzinie 
bezpieczeństwa i  h ig ieny  pracy.

Z m ienny charakte r tych  prac, wym aga od 
czynn ików  wykonawczego i  kontro lnego nie 
ty lk o  sprawnej organizacji, ale fachowego 
p rzygotow an ia i  stałego pogłębiania swoich 
w iadomości.

Rozwój now ej te ch n ik i i  szerokie w prow a
dzenie m echanizacji w  budow n ic tw ie  staw ia 
n iem al każdego' dn ia  przed aktyw em , re a lizu ją 
cym  ochronę pracy, nowe zadania. A k ty w  ten, 
w in ie n  dokładn ie poznać specyfikę prac w  w y 
kopach i: pod ziemią, a także prac na wysokoś
ciach. Obok znajomości np. robó t wodno - me
lio ra cy jn ych , w in ien  znać niebezpieczeństwa 
robó t kesonowych, a obok prac rozb ió rkow ych 
prace związane z montażem ko n s tru kc ji żelaz
nych itd . itd .

Ta o lb rzym ia  różnorodność zagadnień zw ią
zanych z ochroną pracy, w ystępująca w  budo
w n ic tw ie , nakłada na personel ochrony pracy 
obowiązek zapoznania się z w szys tk im i p rob le 
m am i sa n ita rn ym i i  h ig ieny  pracy w ystępu ją 
cym i w  budow n ic tw ie . W p ły w  h ig ieny  pracy 
i w a runków  san ita rnych  na wydajność pracy 
daje się w yraźn ie  stw ierdzić, ja k  to  zresztą 
już  na wstępie podkreśliłem .
Jedną z charakterystycznych cech p racy w  bu
dow nictw ie , prac dobrze zorganizowanych jest 
ciągłość pracy dz ięk i w prow adzen iu  ry tm u  
p rzy  w yko n yw a n iu  pracy. R y tm  pracy w  bu 
dow n ic tw ie  zależy od «harm onizowania szere
gu czynn ików  n a tu ry  technicznej, organiza
cy jne j, a także ochrony pracy.

P rze rw y  w  ry tm ie  pracy spowodowane jed
nym  z tych  trzech czynn ików  w p ły w a ją  bez
pośrednio na wydajność pracy. Obok tego n ie 
przew idziane p rze rw y  w  pracy m a ją  n iew ą t
p liw y  w p ły w  psychiczny na robo tn ików , 
wprowadzając poczucie złej o rganizacji, co 
może powodować lekceważenie w ykonyw ane j 
pracy.

N a leży ty^ stosunek k ie ro w n ic tw a  do zagad
n ień ochrony p racy  na teren ie  budow y, dobrą 
organizacja na odcinku p ierw szej pomocy, sta
n o w i d la  robo tn ików  is to tn y  m om ent emocjo
na lny, p rzy  k tó ry m  w  daleko w iększym  stopniu 
odczuwają pewność siebie p rzy  w ykonan iu  
p racy, co także ma bezwzględny w p ły w  na je j 
wydajność.

Hig iena pracy j w arunki sanitarne
Rozważmy teraiz ja k ie  zasadnicze p rob lem y 

san itarne i  h ig ieny  p racy  w ys tępu ją  w  budo
w n ic tw ie .

Budownictwo', ja k  wspom niałem , jest szcze
góln ie obszerną dziedziną i  ja k b y  kopa ln ią  za

gadnień ochrony pracy. Różnorodność prac 
w ykonyw anych  jes t w ie lka : kopanie funda
m entów  w  ziem i, robo ty  kesonowe, prace p rzy 
konstrukc jach  żelaznych i  żelbetonowych, spa
w anie e lektryczne i  gazowe, na tryskow e la 
kierowanie, ręczne m alowanie m in ią , prace na 
wysokościach i  rusztowaniach, prace e le k try f i
kacyjne, wreszcie znacznie zróżnicowany tra n 
sport w ew nętrzny  i  zewnętrzny, poziom y i  p io
nowy, ręczny i  zm echanizowany itd ., stw arza
ją  dla za trudn ionych  w ie le  niebezpieczeństw 
w ypadkow ych , toksyko log icznych  i  .innych . 
P rzy w szystk ich  tych  pracach za trudn iony jest 
człow iek, p rzy w szystk ich  tych  pracach nale
ży stworzyć możliwość zdrowych, bezpiecz
nych  i  w yda jnych  w a runków  pracy.

N ie możemy zapominać, że praca w  budo
w n ic tw ie  w  naszych w arunkach, to  praca n ie 
m al całoroczna —  trw a jąca  wiosną, la tem , je - 
sienią i  zimą. M om ent k lim a tyczn y  i  związane 
z n im  zagadnienie ubrań  ochronnych i  urzą
dzeń h ig ien iczno-san ita rnych  jest odcinkiem  
bardzo w ażnym  w  budow n ic tw ie  i  jego na le
żyte rozw iązanie stanow i nader isto tne zagad
n ien ie  w  zakresie h ig ie n y  pracy.

Obok w ięc  w yżej w ym ien ionych  problem ów  
h ig ieny p racy  budow n ic tw o  s taw ia  przed apa
ratem  ochrony pracy ważny odcinek, a m iano
w ic ie  sprawę urządzeń sanitarno _ h ig ien icz
nych. Zadaniem  zaś tych  urządzeń jest rozw ią
zanie h ig ien icznych w arunków  pracy.

Stw ierdzono, że nieodpowiednie, najczęściej 
suche i  jednostronne odżyw ian ie  robo tn ików  
na budow ie powoduje po pew nym  czasie po
wstawanie chronicznych schorzeń żołądkowo- 
je litow ych . R obotnicy budow lan i re k ru tu ją cy  
się często z e lem entu przyjezdnego1, m ieszkają 
w  hotelach robotniczych, samotnie, z dala od 
domów rodzinnych. W a ru n k i b y tu  często n ie  
pozwalają na  przynoszenie ze sobą na budowę 
p łynów  i  ciepłej s tra w y  —  w  rezultacie  ro b o t
n icy  przez okres ca łych  m iesięcy spożywają 
w  okresie posiłku  południowego suchy pokarm .

Urządzenie estetycznego i  w idnego m iejsca 
d la  spożywania pokarm ów  w  pob liżu  budowy, 
gdzie robo tn icy  m og liby  o trzym ać gorącą ka 
wę itp . jest podstaw ow ym  w a runk iem  h ig ieny 
żyw ien ia  na budowie. Pomieszczenia tak ie  po
w in n y  posiadać odpow iednio przystosowane 
urządzenia i  umeblowanie.

Łączy się z ty m  zagadnieniem  prob lem  do
starczania robo tn ikom  budow lanym  p łynów  do 
pic ia podczas ąałego okresu pracy, co' zwłaszcza 
w  upalne d n i le tn ie  jest problem em  zw iąza
nym  z zagadnieniam i epidem iologicznym i. 
Przygotowane p łyn y  pow inny być dostarczane 
w  w iększych, zam kn ię tych  i  czystych naczy
n iach w. pob liżu  m iejsca pracy. R obotnicy 
z w ym ien ionych  naczyń nab ie ra ją  p ły n  do in 
dyw idua ln ych  bute lek, k tó re  umieszczają w  
m iejscach pracy.

Obok pomieszczenia s to łów k i, pow inna być 
urządzona, zgodnie z przepisam i, szatn ia d la 
pozostawienia ubrań czystych i  roboczych.
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Zabieranie ubrań  roboczych, bu tów  gumo
wych itp . do domu jest ze wszechm iar nie 
wskazane. Rzeczy te w in n y  być pozostawiane 
w  szatni: b u ty  zawieszone na kołkach, ubran ia  
powieszone na wieszakach. Dopiero w  tych  w a 
runkach m ożliw e jes t przeprowadzenie tak 
zaniedbanego odcinka, ja k im  jest regeneracja 
odzieży i  obuw ia roboczego.

N ależyta organizacja m iejsc ustępowych 
wiąże się także z e lem entam i epidem iologicz
nym i. W inna ona przew idzieć ustaw ienie do
statecznej w  stosunku do za trudn ionych  ilości 
kab in  ustępowych, względnie oczek ustępo
w ych  i  n ie dalej, ja k  30— 50 m od budowy, od
dzielnie d la  mężczyzn i  kobiet. P raw id łow e 
rozwiązanie sanitarnego budow n ic tw a ustę
pów, ich  regu larne oczyszczanie i  dezynfeko
wanie wapnem, ch lorowanym , zwłaszcza pod
czas la ta  oraz stałe u trzym an ie  czystości tych  
m iejsc, jest w ażnym  san ita rnym  w arunk iem  
pracy w  budow nictw ie .

N iezm iern ie  w ażnym  odcinkiem  na budowie 
jes t zagadnienie niesienia p ierwszej pomocy 
w  razie w ypadku podczas pracy.

Cechą w ypadków  p rzy  pracy jest to, że w y 
stępują nagle, w  m iejscu, gdzie się ich  n ik t  nie 
spodziewał. Zaskakują otoczenie k tó re  zazwy
czaj tra c i głowę. Udzie lana w  tych  wypadkach 
zaim prow izowana pierwsza pomoc często w  
swych skutkach jest szkodliwsza d la  poszkodo
wanego, n iż  sam nieszczęśliwy wypadek. W  re
zultacie  takiego tra k to w a n ia  w ypadku, k u ra 
c ja  poszkodowanego przeciąga się na w ie le  dni, 
a naw et tygodn i i  może grozić m iejscowym  
lub  ogólnym  zakażeniem.

M ając na uwadze wspomniane w yżej momen
ty  szkodliwości p rzerw  w  ry tm ie  pracy, k tóre  
bezpośrednio w p ły w a ją  na obniżenie w yda jno 
ści pracy, oraz niebezpieczeństwo złe j, n ie fa 
chowej pomocy p rzy wypadkach, należy orga
n izacy jn ie  przemyśleć zagadnienie pierwszej 
pomocy ju ż  z chw ilą  p ro jek tow an ia  robót budo
w lanych. W  tym  celu należy w ydz ie lić  nie duże 
pomieszczenie d la  p u n k tu  opatrunkowego, gdzie 
na w iększych budowach w inna być zatrudnić-, 
na w ykw a lif iko w a n a  siła pielęgniarska.

P u n k t opa trunkow y w in ie n  być wyposażony 
w  niezbędne le k i am bu la to ry jne  i  m a te ria ł opa
tru n ko w y  oraz posiadać nosze i  koce. Każda 
grupa lu b  brygada robocza zatrudn iona w  jed 
nym  m iejscu pow inna w  swoim  gronie posia
dać ra to w n ikó w  san ita rnych  przeszkolonych na 
kursach PCK lu b  innych.

N iezw ykle  w ażnym  odcink iem  ochrony .pracy 
jest w łaśc iw y  dobór ro b o tn ikó w  do' poszczegól
nych prac w  zależności od sprawności psycho - 
fizyczne j. S potykam y sie w  budow n ic tw ie  sto
sunkowo często z w ypadkam i p rzy pracy, k tó 
rych  źródłem  jest nieodpow iedni dobór ludz i do 
poszczególnych prac. Badanie lekarskie  nowo- 
wstępujących do pracy na budow ie w in n o  być 
przeprowadzone sk rupu la tn ie  i dokładnie. P rzy 
jęcie do¡ n ieodpow iednie j pracy osobnika z psy
ch icznym  urazem w  stosunku do prac na w y 
sokościach może sprowadzić pow stanie w ypad 

ków. W zw iązku z tym  należy zwrócić specjal
ną uwagę lekarza na ludz i za trudn ianych  przy 
transporcie  i  pracach na wysokości; to też każ
dy zgłaszający się do lekarza robo tn ik  przed 
przejściem  badania wstępnego pow in ien  mieć 
dokładną adnotację k ie row n ic tw a  budow y przy 
ja k ie j pracy będzie zatrudniony. Współzależ
ność prac w  budow n ic tw ie , wymaga n ie ty iko  
ko re la c ji elem entów organ izacyjnych i techn i
cznych pracy, należytego rozpracowania zaopa
trzen ia  i rea lizac ji prac na budow ie w  czasie, 
ale wym aga jednoczesnego i należytego do
strzegania człow ieka pracy z jego in d yw id u a l
n ym i zdolnościam i i  ułom nościam i a to celem 
planowego w ykorzystan ia  kadr.

N a leżyty  ins truk taż  przed dopuszczeniem do 
pracy, obserwacja w  pracy i  stałe pouczanie w 
k ie ru n ku  stosowania p raw id łow ych  zasad pra
cy, pod kątem  pracy ekonomicznej w  w ys iłku  
fizycznym  i w yda jne j jest w a runk iem  stałego 
podnoszenia w ydajności p ra cy .-

Reasumując prob lem atykę zagadnień h ig ie
niczno - san ita rnych należy stw ierdzić, że na 
czoło- e lem entów  ochrony pracy w  budow nic
tw ie  w ysuw a ją  się zagadnienia k lim a tyzac ji, 
toksykologiczne, spraw y w łaściwego doboru 
k a d r oraz spraw y na leżyte j organizacji urzą
dzeń h ig ien iczno - san ita rnych na terenie budo
wy.

Problemy socjalno-bytowe

Odrębnym , n ie  m n ie j is to tnym  zagadnieniem 
w iążącym  się z wydajnością pracy w  budow n i
c tw ie  jest prob lem  regeneracji s ił us tro jow ych  
robo tn ików  budow lanych po pracy, zwłaszcza 
w  w arunkach bytow ania  w  hotelach robo tn i
czych.

N ieodpowiednie, n iehigieniczne w a ru n k i b y 
tow e robo tn ików  budow lanych w  hotelach ma
ją  n ie w ą tp liw y  w p ływ a  na flu k tu a c ję  za trud 
nienia, m ają rów nież n ie w ą tp liw y  w p ły w  na 
regenerację s ił po p racy i odpoczynek robo tn i
ków.

P roblem  socjalno - by tow y robo tn ików  m ie
szkających z dala od rodz in  wym aga ze s trony 
k ie ro w n ic tw a  b udow li szczególniejszej trosk i

Jak wygląda sytuacj a na ty m  odcinku w  te
renie?

Stw ierdzono, że w a ru n k i hig ieniczno - sani
ta rne w  hotelach robotniczych, w  k tó rych  m ie 
szkają robo tn icy  budow lan i są częstokroć k ra ń 
cowo różne.

Obok wzorowo urządzonych, u trzym yw anych  
w  sta łym  porządku i  czystości, is tn ie ją  hotele 
zaniedbane, brudne, zapluskwione, a naw et za
wszone.

Stan zaniedbania ho te li i  pomieszczeń maso
wego' zakwaterowania robo tn ików  budow lanych 
w y p ły w a  najczęściej z niedostatecznej trosk i o 
te spraw y a d m in is tra c ji zakładu pracy. Część 
ho te li robotn iczych  jest ca łkow icie  pozbawiona 
opieki. W  tych  przypadkach odpowiedzialne za 
te ob iek ty  czynn ik i adm in is tracy jne  n ie  w yp e ł
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n ia ją  zobowiązań w  stosunku do mieszkańców 
ho te li —  nie dbają o należyte organizacyjne 
rozwiązanie całego szeregu prob lem ów  pobytu  
robo tn ików  w  w arunkach ho te li z dala od do
m ów rodz innych : n ie zaopatru ją  regu la rn ie  w  
czystą pościel, n ie  troszczą się o u trzym an ie  
czystości i  porządku wewnętrznego i  na zew
nątrz.

Analiza  wypadkowości

Przechodząc do ostatniego zagadnienia, do 
om aw iania wypadkowości i  je j analizy w  bu
dow n ic tw ie  za okres od roku  1947 do r. 1950 
pragnę zaznaczyć, że dane, k tó re  tu ta j przedsta
w ię  są zaczerpnięte z m ate ria łów  o trzym anych 
z M PiO S i  ZUS. Na m arginesie ty ch  danych 
należy stw ierdzić , że dane iz ro k u  1947 nie są 
ca łkow icie dokładne zarówno co do stanu za tru 
dnienia ja k  i  wypadkowości ze w zg lędu na b rak  
ścisłych danych o- stanie za trudn ien ia  w  tym  
okresie czasu.

Stan bhp w  budow n ic tw ie  ilu s tru je  nam  po
rów nan ie  stanu za trudn ien ia  i  w ypadków . Na 
przestrzeni la t 1947 —  1950 wypadkowość 
ksz ta łtow a ła  się ja k  niżej.

Rok
Porównanie stanu za

trudn ien ia  uj stosunku 
do 1949 r. 

przyjętego jako 100

Liczby wypadków 
zgłoszonych do ZUS 
w stosunku do liczby 

zatrudnionych

1947 37 5 %
1948 58 6,2 »/o
1949 100 5 °/o
1950 130 3,9 %>

Z pobieżnego przeglądu tych  c y fr  w idać, że 
najw iększa wypadkowość w  budow n ic tw ie  
przypada na ro k  1948. Składają się na ten  stan: 
b rak  organ izacji bhp w  s truk tu rze  techniczne
go p ionu  w  budow n ictw ie , b ra k  przeszkolenia 
k ie ro w n ikó w  budów'- i  ins truow an ia  załogi o 
bezpiecznym w yko n yw a n iu  robót, niedostatecz
n y  skład państwowych organów k o n tro li w  za
kresie przestrzegania zasad bhp p rz y  w yko n y 
w anych pracach, za trudnien ie  personelu o n is
k ich  kw a lif ika c ja ch  zawodowych.

Niezależnie od w ystępu jących b raków  na od
c inku  ochrony pracy, na ro k  1948 przypadła je 
szcze znaczna ilość robó t dem olacyjnych, zw ią
zanych z odbudową zniszczeń wojennych, de
montaż i  montaż odbudow yw anych urządzeń 
przem ysłow ych oraz transpo rt —  często w  w a
runkach  bardzo prow izorycznych, wobec b raku  
m echanizacji. Tak w ięc p rzypad ła  na ten  okres, 
p rzy  niższym  jeszcze stanie zatrudn ien ia , zna
czna ilość robó t o w ysok im  stopniu zagrożenia 
wypadkowego'.

Podam d la  p rzyk ła d u  ja k  zm ienia ła  się na ko 
rzyść wypadkowość w  budow n ictw ie . (Dane 
dotyczą byłego M in . B udow nic tw a i  stanowią 
porównanie ro k u  1950 do 1949).

Stan zatrudn ien ia  w zrósł o 30% a liczba w y 
padków  ¡zmniejszyła się o 10,4%. Ilość godzin 
straconych w skutek w ypadków  zm nie jszyła  się

o 30%. Częstotliwość zmalała o 31%, a ciężkość 
w ypadków  zm nie jszy ła  się o 46%. Ilość straco- 
nych godzin w  zw iązku z w ypadkam i w ynosiła  
w  1949 r. w  stosunku do ogółem przepracowa
nych 1,9% a w  1950 r. 1,3%.

Ten zdawałoby się na pozór, n ie w ie lk i p ro 
cent wynoszący zaledwie 0,6% o ja k i zm n ie j
szyła się ilość straconych godzin, p racy —  re 
prezentuje bardzo poważną kw otę  w ie lu  m ilio 
nów  zł., zaoszczędzonych jedyn ie  na samych 
przepracowanych dniówkach, roboczych nie l i 
cząc oszczędności na lekach, opłatach szp ita l
nych i  rentach.

M usim y przyznać, że w  zakresie 'ana lizy w y 
padków i  stosowania skutecznej p ro fila k ty k i 
przeciw w ypadkow ej sto im y jeszcze ja kb y  na 
uboczu wobec zachodzących wypadków . P rzy
czyną tego stanu b y ło  bezkrytyczne trzym an ie  
się wzorów  kap ita lis tycznych , wskazywanych 
nam przez M iędzynarodowe B iu ro  Pracy.

W zory te u trzym a ły  się u nas jeszcze do 1950 
roku  —  to  też jesteśmy zmuszeni przytoczyć z 
konieczności dane w /g  dawnych k w a lif ik a c ji 
w iedząc z góry, że taka  analiza w /g  przyczyn 
przedm iotow ych nie daje konkre tnych  danych 
do operatywnego w ystępowania o likw id a c ję  
przyczyn w ypadków .

Przedstawiam, obecnie zestawienie w ypad
ków  w /g  oddzia ływ ania  czynn ików  bezpośred
nich na podstaw ie danych z la t 1947 —  1949.

Z tabe li w yn ika , że na jw ięce j w ypadków  —  
ma miejsce ko le jno  p rzy:
1) m an ipu lac ji p rzedm io tam i (m ate ria ły  budo

w lane, transpo rt w  poziom ie) —  34,7%,
2) upadek osób (transport poziomy, rusztow a

nia) —  18,4%,
3) za trudn ien ie  p rzy  urządzeniach zmechanizo

wanych (ob rab ia rk i do1 drzewa, maszyny 
budowlane) -— 10,5%,

4) narzędzia ręczne (uderzeniowe: m ło tk i, sie
k ie ry  i  oraz łopa ty  i  w id ły )  a także odprysk i 
i drzazgi —  7,8%,

5) p rzedm io ty  i  masy spadające (z rusztowań, 
w  wykopach) —  6%,

6) pojazdy —  6,1%,
7) nastąpienie na przedm ioty.

N ajw iększe zagrożenia w  budow n ic tw ie  wska
zują w yp a d k i ciężkie i śm iertelne. W  ko le jnoś
c i da łoby się to ułożyć w  następującym  zesta
w ien iu :
1) upadek człow ieka z wysokości,
2) upadek przedm iotu  z wysokości,
3) maszyny budowlane i  pędne,
4) prąd e lektryczny,
5) w ybuch zb io rn ików  pod ciśnieniem  i opa

rzenia,
6) zawalenie się z iem i w  wykopach,
7) transport w  w arunkach prow izorycznych.

W  w y n ik u  przeprowadzonej analizy w ypad
ków  s tw ie rdz ić  należy, że zapobiec w ypadkom  
można przez: zm niejszenie liczby  za trudn io 
nych na wysokościach, przez zmechanizowanie 
robó t dotychczas w ykonyw anych  ręcznie, oraz 
zamianę robó t praco - chłonnych i  ciężkich —  
pracą maszyn budow lanych i  szerokie w prow a-
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cLzenie ry tm u  z jednej strony, a z d rug ie j stwo
rzenie w  m ie jscu p racy  w arunków  zgodnych z 
w ym aganiam i techn ik i bhp.

A  oto ja k  na tle  wypadkowości w  budow nic
tw ie  przedstaw ia ł się stan organ izacyjny apara
tu  bhp na początku br. w  b y ły m  M in . B udow 
n ic tw a  (tj. przed reorganizacją).

Na podstawie nadesłanych m ate ria łów  p ra 
cow ników  etatow ych służby bhp by łó  około
1.000 osób.

K o ła  bhp zorganizowano w  zarządach budów 
w  ilości 50°/o ogólnego stanu. A k ty w  bhp z ra 
m ienia adm in is trac ji do którego wchodzą ró w 
nież członkowie k ó ł bhp s tanow ił ogółem 3,8°/« 
stanu zatrudnionych.

W  zarządach budów i przedsiębiorstwach 
urządzone są b ib lio te k i bhp liczące ogółem 
1.610 tomów. W szystkie budow y są zaopatrzo
ne w  apteczki d la  p ierwszej pomocy a na budo
wach w  ilości 66°/o ogólnego- stanu urządzono 
p u n k ty  sanitarne. Zorganizowano 42 am bulato
r ia  i  przeszkolono 2.791 ra tow n ików  —  co sta
now i oko ło 50°/o wymaganego stanu przez M i
n is terstw o Zdrow ia . Na podniesienie poziomu 
ochrony pracy uzyskano dla resortu  budow nic
tw a w  1950 roku  nakłady w  wysokości
34.134.000 zł. (w nowej walucie) —  na eksploa
tację, oraz pół °/o od obro tu  na w y d a tk i in w e 
stycy jne. Z przyznanych sum w ykorzystano t y l 
ko 86%. K re d y ty  n ie  zostały w ykorzystane —  
ze w zględu na zbyt spóźnione, bo dopiero w  lip -  
cu 1950 roku  uruchom ienie funduszów.

W ytyczne

Reasumując, to co pow iedzia łem  pozwolę so
bie na wysunięcie szeregu postulatów , jako- te 
m at do dyskus ji, k tó rych  rea lizacja  w yda je  się 
być sprawą naglącą: 1 2 3 4 5

1) W prowadzenie jako obowiązkowego- przed
m io tu  nauczania te m a tyk i „O chrona Pracy 
w  B udow n ic tw ie “  —  na odnośnych W ydzia
łach W yższych Uczeln i Technicznych, ja k  
rów nież w  średnich szkołach zawodowych, 
oraz na wszelk ich kursach organizowanych 
dla potrzeb budow nictw a.

2) Przeszkolenie w  zakresie p rob lem ów  ochro
ny  pracy p racow n ików  b iu r  pro jektow ych.

3) Stałe i systematyczne doszkalanie -personelu 
inżynieryjno- - technicznego-, zatrudnionego 
na budowach, w  problem atyce ochrony p ra 
cy —  w yko rzys tu jąc  w  ty m  -celu miesięcz
n ik , organ Stowarzyszenia Inżyn ie rów  i  Te
chn ików  Budow lanych.

4) Przeprowadzenie w  budow n ic tw ie  kon tro 
lowanego- przez w ładze nadrzędne in s tru k 
tażu wstępnego i  na stanow iskach roboczych 
w  zakresie bezpieczeństwa i  h ig ieny pracy, 
d la w szystk ich  robo tn ików  now oprzy jm o- 
wany-ch i  przenoszonych na nowe stanowis
ka robocze.

5) W  zw iązku z. potrzebą prowadzenia maso
wego szkolenia załóg w  zakresie bezpieczeń-

W  B U D O W N IC T W IE

stwa i h ig ieny pracy należałoby urządzić 
przewoźne gabinety bhp dostosowane i  w y 
posażone w  zależności od potrzeb gałęzi bu 
dow n ic tw a (sprzęt, modele, plansze radio i 
ewent. f i lm  —  jako  pomoce szkoleniowe).

6) U jednolicen ie s tru k tu ry  organizacyjnej apa
ra tu  wykonawczego ochrony pracy w  budo
w n ic tw ie  ,na w szystk ich  szczeblach o rgan i
zacyjnych ze szczególnym położeniem na
cisku na k ie row n ic tw a  budów, oraz na w y 
znaczenie na- om awiane stanow iska k ie ro w 
n ików  -bhp o kw a lifika c ja ch  technicznych 
lub  zawodowych —  w łaśc iw ych  dla danej 
gałęzi budow nictw a.

7) Otoczenie opieką rac jona liza to rów  z dziedzi
ny  ochrony pracy w  tak im  samym stopniu 
ja k  i rac jona liza to rów  p rodukc ji.

8) W  w iększym  n iż dotychczas stopniu ko rzy 
stanie z osiągnięć nauk i o ochronie pracy 
przodującego Zw iązku  Radzieckiego.

D otyczy to- zwłaszcza podstawy dla zwalcza
nia wypadkowości t j .  wprowadzenia analizy 
w ypadków  pod względem przyczyn  organiza
cyjno- - technicznych w  przeciw ieństw ie do 
wzorów  kap ita lis tycznych  zalecanych przez 
M iędzynarodowe B iu ro  Pracy a n ieste ty  jeszcze 
obec-nie bezkry tyczn ie  stosowanych.

9) W  celu ro-zwinięcia skutecznej p ro fila k ty k i 
przeciw  chorobom resorty  budow nictw a 
w in n y  w prowadzić obok re jes tru  i s ta tys ty 
k i w ypadków  podobny re je s tr i  s ta tystykę  
dla chorób zawodowych.

10) Wzmożenie akc ji k o n tro li w ykonania  prze
pisów i  decyzji dotyczących w ykonaw stw a i 
rea lizac ji urządzeń bezpieczeństwa i  h ig ie 
n y  p racy  oraz urządzeń higieniczno - sani
tarnych.

W szystko powyższe jest konieczne ze względu 
na dobro człow ieka -pracy d la  osiągnięcia w yż 
szej w yda jności n iż to- b y ło  m ożliwe w  u s tro ju  
kap ita lis tycznym . P am ię ta jm y o wskazaniach 
tow. S ta lina  ażeby: „W  każdej fabryce i  w  każ
dym  warsztacie za is tn ia ły  tak ie  w a ru n k i pracy, 
które  dają możność w ykonyw an ia  pracy bez 
m arnotraw stw a, um oż liw ia ją  podnoszenie w y 
dajności i  pozwalają ulepszać gatunek w ykony- 
toanego p ro d u k tu “ .

W  praca-ch swoich czynn ik i działające na od
c inku  ochrony p racy muszą szczególnie prze
strzegać u trzym yw an ia  sta łe j łączności z masa
m i pracu jącym i, co- obow iązuje w  specjalnej 
m ierze zw iązk i zawodowe, jako  czynn ik  kon
t ro l i  i  w spó łin ic ja tyw y . Trzeba a lbow iem  stale 
pamiętać, że L e n in  w  swoich pracach o zw iąz
kach zawodowych pow iedzia ł: ,.Łączność z m a
sami jest zasadniczym w arunk iem  w sze lk ie j 
pracy zw iązków  zawodowych“  i  że: „ podnie
sienie w ydajności pracy jest na jis to tn ie jszym  z 
działalności zw iązków  zawodowych, gdyż o 
zw ycięstw ie nowego u s tro ju  zdecyduje ostate
cznie to, czy klasa robotnicza p o tra fi zorganizo
wać wyższą form ę p ro d u kc ji n iż  u s tró j kap ita 
lis tyczny“ .
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M gr inż. G ŁU S Z C Z A K  Ł U K A S Z

Dobre oświetlenie kopalni
A u to r  om aw ia  znaczenie ośw ie tlen ia  w  kop a ln i, jego do da tn i w p ły w  na w yda jność 

p racy  i  w ypadkow ość, zw raca  p rzy  ty m  szczególną uw agę na tzw . o lśnienie. Z  ko le i 
przechodzi do m etod ośw ie tlen ia  p rzy  pom ocy la m p  przenośnych i  sta łych, p rzytacza
jąc  dane co do jakośc i, od ległości m iędzy la m pa m i oraz ty p ó w  lam p i  ich  m ocy 
w  różnych  m ie jscach kopa ln i.

N astępn ie a u to r poda je  c h a ra k te rys tykę  la m p  różnego rod za ju  dotychczas używ a
nych w  kop a ln ia ch  —  poza e le k try c z n y m i om aw ia  ace ty lenow ą i  benzynową. Szcze
gó ln ie  dok ładn ie  om aw ia  la m p y  aku m u la to row e . W  końcu a u to r porusza zagadnienie 
ośw ie tlen ia  ja rzen iow ego oraz chorobę zawodową, pow sta łą  w s k u te k  złego ośw ie tle 
n ia  (oczopląs).

N iep raw id łow a  i  w a d liw a  organizacja przed
siębiorstwa, n ie  uw zględn ia jąca należycie bez
piecznych oraz h ig ien icznych  w arunków  pracy, 
powoduje zwiększenie się ilośc i w ypadków  
w  za trudn ien iu  oraz sprzy ja  pow staw an iu cho
rób zawodowych.

W  ZSSR w  roku  1949 ze szczególną uwagą 
rozpoczęto na kopaln iach węgla ruch, obejm u
ją cy  sw ym  zakresem szerokie w a rs tw y  robo t
n ików , —  o czystość, porządek, bezpieczeństwo 
p racy i  w ysoką k u ltu rę  sanitarną. W  zw iązku 
z ty m  ruchem  gazeta „P ra w d a “  pisała, co na
stępuje: „... im  bardzie j złożone są maszyny, 
m echanizm y i  urządzenia, ty m  bardzie j po trzeb
n y  jes t porządek, czystość i  k u ltu ra  w  przedsię
b io rs tw ie “ .

.Nasz p lan sześcioletni , rozbudow y i  rozw o ju  
gospodarki narodowej na la ta  1950— 1955 prze- 
w ;duje przeprowadzenie szerokiej m echanizacji 
robó t w  kopaln iach. Szczególniejsza uwaga zo
stanie zwrócona na mechanizację ładowania wę
gla i  skał p łonnych. Ilość maszyn i  m echaniz
m ów  zwiększa się znacznie.

M echanizacja w ydobyc ia  węgla ma ogromne 
znaczenie dla zwiększenia w yda jności pracy, 
a równocześnie sprzy ja  zasadniczo polepszeniu 
bezpiecznych w arunków  pracy górn ików .

Jednym  'z w a runków  w ysok ie j w yda jności 
p racy w  kopa ln iach oprócz zastosowania n a j
lepszego systemu w yb ie ran ia  węgla, zastosowa
n ia  m echanizacji w  szerokim  zakresie, dobrej 
w e n ty la c ji, jes t dobre ośw ietlen ie  dróg przewo
zowych i  m ie jsc pracy.

Znaczenie dobrego ośw ietlenia 
m iejsca pracy

Trudno jes t określić  ważną ro lę  dobrego 
ośw ietlen ia  dla organ izacji bezpiecznych i zdro
w ych  w a ru n kó w  p racy górn ika . Jest s tw ie rdzo
ne niezawodnie, że dobre ośw ietlenie w p ływ a  
na zw iększenie w yda jnośc i p racy o 10 —  25%, 
jes t jednym  z w arunków  ko m fo rtu  pracy, p rz y 
czynia się do lepszego samopoczucia gó rn ików  
w  m iejscach roboczych i  zwiększa bezpieczeń
stw o pracy na kopalniach.

Dobre ośw ietlen ie  polepsza jakość p rodukc ji, 
urobek jes t bardzie j czysty, tysiące ton skały 
p łonne j (przerostów) n ie  jest w ydobyw ane 
z u robk iem  na sortownię, n ie  obciąża się trans
portu , praca p łuczek i  so rtow n i jest u ła tw iona ,

odbiorca dostaje p ro d u k t o lepszej, w ysok ie j ja 
kości.

Oprócz tego dobre ośw ietlen ie  w yrob isk  pod
ziem nych zwiększa bezpieczeństwo pracy, po
zwala lep ie j uważać na stan stropu, zmniejsza 
ilość w ypadków  p rzy  pracy (różnego rodzaju 
skaleczeń) p rzy  maszynach, i  p rzy  odstawie.

Ażeby bezpiecznie w ykonyw ać prace, ko
niecznym  jes t n ie  ty lk o  odpow iednie ośw ietle
nie m iejsc pracy, ale i  w łaściw e skierowanie 
św ia tła  dla un ikn ięc ia  zby t rażących cien i i  od
b ija n ia  św iatła , pow odujących zw yk le  działanie 
oślepiające i  obniżających zdolność do pracy.

N iedostateczne ośw ietlenie samo przez się nie 
w yw o łu je  w ypadków  nieszczęśliwych, ale bez
w zględnie sp rzy ja  ich  powstawaniu.

P rzy  dobrym  i  p ra w id łow ym  ośio ie tlen iu  gó r
n ik  w ykonu je  swoją pracę z m nie jszym  w y s ił
k iem  i  w  końcu d n ió w k i czuje się m n ie j zmę
czonym.

Dobre 'ośw ie tlen ie  ch ron i gó rn ików  rów nież 
od chorób zawodowych, ja k  np. oczopląsu.

P rzeciw n ie  złe ośw ietlenie w p ływ a :
a) na zw iększenie się ilości w ypadków  przy  

pracy i  na zwiększenie ilośc i zachorowań 
zawodowych,

b) na powodowanie s tra t ekonom icznych 
w sku tek zanieczyszczenia m iejsc pracy np. 
węgla łupk iem  (kam ieniem ), powoduje 
ubożenie ru d y  przez dom ieszki ska ły p łon 
nej,

c) na obniżenie w yda jności maszyn i  mecha
n izm ów  górniczych,

d) na zmniejszenie w yda jnośc i pracy g ó rn i
ków  p rzy  w yko n yw a n iu  czynności p ro 
dukcy jnych .

W edług danych sta tystycznych 5 —  10% tra - 
um atyzm u przem ysłowego *) jes t w yrok iem  złe
go ośw ietlenia.

Po zaprowadzeniu stałego ośw ietlen ia  e lek
trycznego w ydajność p racy na kopaln iach ra 
dzieckich w  porów nan iu  z ośw ietlen iem  lam pa
m i benzynow ym i wzrosła od 20 —  30%. Obser
wacje dokonane w  kopa ln iach Donbasu w yka 
zały, że po zastosowaniu do ośw ietlan ia  robót 
e lektrycznych  lam p akum u la to row ych  w y d a j
ność rębaczy wzrosła od 17 do 24%.

Należy m ieć na uwadze, że znaczna część ka
tas tro f na kopaln iach ma zw iązek z b rakam i 
w  lampach; np. na ogólną ilość 146 w ybuchów

*) T ra u m a tyzm  oznacza w ypadkow ość (przyp. red.).
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gazu, ja k ie  m ia ły  m iejsce w  Prusach w  latach 
1919 —  1926, 84 w ybuchy  (57,5%) b y ły  połączo
ne z w adam i lam p lu b  też z n ie p ra w id ło w ym  ich 
używaniem . B rak  na leżyte j uw ag i na ośw ietle
nie i  na stan lam p jest w ięc przyczyną ka ta 
strof.

Na poniższym  w ykres ie  jest uw idoczniona 
ilość w ypadków  w  różnych m iesiącach roku  na 
robotach w ykonyw anych  na pow ierzchn i. Z w y 
kresu tego w yraźn ie  widać, że ilość w ypadków  
nieszczęśliwych wzrasta w  miesiącach zim o
wych, gdy jest mało dn i słonecznych i  ośw ietle
nie słabe.

iOO

so |

60 .$j 
O

50

W ykres ilości wypadków w  poszczególnych miesiącach
roku zależnie od oświetlenia ------- ilość wypadków
(traum a tyzm u) --------  oświetlenie przy' dziennym

świetle

W idz im y więc, że stosunek ilośc i w ypadków  
pod ziem ią wynoszący przecię tn ie  od 82— 90% 
ogółu w ypadków  na kopa ln i jes t m iędzy in n y 
m i uzasadniony tym , że praca na dole kopa ln i 
pod względem ośw ietlen ia  odpowiada słabemu 
ośw ie tlen i-' na pow ierzchn i w  miesiącach zim o
w ych (10 —  12% w ypadków).

Św iatło  olśniewające (o lśnienie)

Rozżarzone w łókno  e lektryczne j lam py akum u
la to row e j nie w yda je  się na pow ierzchn i 
w  dzień dla oka szczególnie jaskraw ym . To 
samo rozżarzone w łókno  na dole kopa ln i s iln ie  
raz i oczy górn ika, dzia ła jąc olśniewająco. Aże
by  zatem usunąć to o lśnienie należy tak  w y 
konyw ać klosze e lek trycznych  lam p akum ula
to row ych, ażeby rozpraszały św ia tło , t j.  ażeby 
b y ły  matowe, opalowe albo ry flow ane .

Ze szkod liw ym  z jaw isk iem  oślepiania na do
le kopa ln i spotykam y się często po zastosowa
n iu  ośw ietlen ia  e lektrycznego na skutek olśnie
wającego dzia łan ia  tego św iatła.

Gdy jaskrawość źród ła św ia tła  przekracza 
16,5 s tilb , to jest ono p rzy  dow o lnym  tle  źró
dłem  olśnienia (olśnienie absolutne) a w  pozo
sta łych wypadkach zjaw isko olśnienia zależy

od jaskraw ości otaczającego środow iska (o l
śnienie względne).

W  w arunkach przodka węglowego jaskra 
wość źródła, k tó re  n ie powoduje jeszcze olśnie
nia, w ynosi 0,148 stiiba.

W  w arunkach  kopa ln ianych olśnienie 
względne jest większe n iż  na ja k im k o lw ie k  
in n ym  stanow isku roboczym. W  kopa ln i na
w e t e lektryczna lam pa akum ula torow a jest 
źród łem  olśnienia, ponieważ jaskrawość roz
żarzonego w łókna  ża rów k i jes t p raw ie  równa 
100 s tilbów , co w ie lo k ro tn ie  przekracza dopu
szczalną jaskrawość 0,148 stiiba.

Z tych  rozważań można w ysnuć wniosek, że 
w  w arunkach pracy na kopa ln i n ie pow inny  
być stosowane lam py ze św ia tłem  o tw artym , 
ja k  rów nież a rm atu ra  z przezroczystym  k lo 
szem ochronnym , a klosz pow in ien  być w yko 
nany ze szkła rozpraszającego, ry flow anego, 
metalowego lu b  opalowego, ja k  to w yże j za
znaczono.

D la  usunięcia św ia tła  olśniewającego celo
w ym  jest zwiększenie jasności tła  przez po
b ie lenie w yrob isk , a lbow iem  p rzy  pob ie lan iu  
dopuszczalna jasność źród ła św ia tła  może być 
d w u k ro tn ie  w iększa n iż  w  części n iepobie lonej.

Takie  w yrob iska  ja k  podszybia i  kom ory  
(W arsztaty podziemne, rem izy  dla e lek trow o
zów), g łówne chodn ik i przewozowe itp . po w in 
n y  być system atycznie bielone.

M igotan ie
Również niepożądanym z jaw isk iem  p rzy  

e lek trycznym  ośw ie tlen iu  z sieci jes t m igota
nie św ia tła , k tó re  nuży robo tn ika  i działa draż
niąco na jego stan psychiczny, w p ływ a ją c  na 
zm niejszenie w yda jnośc i pracy.

M igo tan ie  jes t sku tk iem  wahań napięcia sie
ci, do k tó re j jes t dołączone źródło św iatła.

Ponieważ w  kopa ln i n ie da się un iknąć w a
hań napięcia sieci, a ża rów k i są nadzwyczaj 
czułe na zm ianę napięcia, przeto usunąć m igo
tan ie  ca łkow ic ie  można przez zastosowanie 
niezależnej (odrębnej) sieci e lektryczne j 
ośw ie tlen iow e j, idącej od szybu do przodka. 
Zm niejszenie w raż liw ośc i oka na m igotanie 
można osiągnąć przez zwiększenie ośw ietlenia 
w yrob isk .

O św ie tlen ie  wyrobisk górniczych
O św ietlen ie  w y ro b isk  górn iczych jest obec

n ie  uskuteczniane przez następujące ty p y  
lam p:

a) przenośne,
b) elektryczne, zasilane z sieci (ośw ietlenie 

stałe nieprzenośne),
c) e lektyrczne, zasilane z sieci sprężonego 

pow ie trza  (tu rb inow e pneumatyczne).
W  poniższej ta b licy  są przytoczone dane 

(z ZSRR) o jasności (w  luksach) przodków  wę
g low ych  pokładu o grubości 1,5 m różnym i 
ź ród łam i św iatła , rozm ieszczonym i w  odległo
ści 5 m  jedno od drugiego.

D la  w yrob isk  górniczych, ośw ie tlanych lam 
pam i zasilanym i z sieci e lektryczne j w  Zw iąż-
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Tablica 1

Rodzaj ośw ie tlen ia
Jasność ui luksach

strop sp I g
przód
utęgl

lam pa benzynowa 0,2 0,2 0,2

lam pa aku m u la to row a 0 ,5 0,5 0,5

la m py  pneum atyczne 35 w a t 6,7 11,0 9,5

la m py  e lektryczne  60 w a t 9,5 23 ,5 14,3 I

ku Radzieckim  są ustanow ione następujące 
no rm y jasności i odległości pom iędzy lam pa
m i w edług § 981 przepisów Technicznej Eks
p loa tac ji, k tó re  prawdopodobnie zostaną 
uwzględnione i  w  naszych opracow yw anych 
obecnie takich-że przepisach, (tablica 1)

Z tab licy  2 widać, ja k  duże znaczenie dla 
polepszenia jasności ma b ie len ie  w yrob isk , 
k tó re  zwiększa w spó łczynn ik  odbicia św ia tła  
od ścian.

N iezależnie od tego zaleca się stosowanie 
w  kopaln iach dla p raw id łow ego ośw ietlenia 
oddziałów  roboczych wskaźników  oświetlenia, 
podanych w  tab licy  3.

Tablica 2

Nazwa w yro b iska
Jasność 

u: luksach 
przeciętn ie

Odległość pomiędzy 
lam pam i tu m

Moc lamp 
mattdla myrobisk

nie pobie
lonych pobielonych

P rzod k i w y ro b is k  przygotow aw czych w  pokładach 
od 0,6 do 0,8 m — 4,5 60

To samo w  pokładach o grubości od 0,8 do 3,5 m ’ — 6 — ICO

Pom osty załadowcze 15 roedlug ob liczenia

G łów ne w yro b iska  przewozowe:

a) z przewozem  lin ą  bez końca 10 12

•

100
b) d la  pozostałych rodza jów  mechanicznego 

przewozu — 30 40 100

P u n k ty  (pom osty) odbiorcze na podszybiach 
i  p rzy  k la tce 20 utedług ob liczenia

Pozostałe w yro b iska  przewozowe na podszybiu — 6 8 100

K o m o ry  maszyn 30 rnedług obliczenia

Tablica 3

Nazwa w yro b iska
Jasność 

m luksach 
(przeciętna)

T y p  l a m p y

Odległość 
pomiędzy 
lam pam i 

ui m

Moc lam p 
ui matach

1. P rzod k i eksp loatacyjne 1 5 -2 0 Lampy inatome 2 - 3 6 0 - 7 5
2- 2 5 - 3 0 Reflektory 200
3. N ads ięw łom y, dow ie rzchn ie 15—20 Lampy matoiue 4 - 6 40 -C 0
4. Podesty zga rn ia rek  i  prze jścia 10— 15 Żaróm ki 5 - 6 60
5. R obo ty  górnicze główne 2 0 - 2 5 R eflektory — 200
6. R oboty górnicze g łów ne 2 0 -2 5 Zarómki 6 -1 0 100
7. Pom osty ładunkow e  i  w y ładu nko w e 1 5 -2 5 „ 6 - 8 100
8. K o m o ry  m aszynowe 3 0 - 4 0 150
9. W yrob iska  przewozowe 2—3 1 5 - 3 0 100

10. S k ła dy  m a te ria łó w  w ybuchow ych 50 5 100-150
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Jak w idać z powyższego zestaw ienia należy 
stosować najczęściej ośw ietlen ie  co do jasności 
o sile 15 —  30 luksów  i o m ocy lam p 60 —  150 
wat.

Obecnie za jm iem y się rozpatrzeniem  po
szczególnych rodza jów  lam p i  ośw ietlenia.

Lampy górn icze
W  poniższej ta b licy  jest podana cha rak te ry 

styka lam p używ anych w  naszym górn ic tw ie .
Klosze n iem atowane —  dają około 25°/o 

w ięcej św ia tła . Lam py kopaln iane pow inny  da
wać dostateczne i  rów nom ierne  św ia tło  w

m ie jscu pracy, n ie  powodować natężenia w zro - 
ku, szczególniej p rzy  rozpa tryw an iu  drobnych 
przedm io tów  np. drobnych części maszyn lub  
przyrządów . Zabrudzone pow ierzchn ie  szkla
nych kloszy lam p lu b  szkła żarówek pochła
n ia ją  dużo św ia tła  i  dlatego p o w in n y  być re 
g u la rn ie  oczyszczane z b rudu i  py łu .

Każdy p racow n ik  za trudn ion y  w  w y ro b i
skach podziem nych w in ie n  posiadać w  kopa l
n iach gazowych lam pę benzynową lu b  e lek
tryczną lam pę akum ula to row ą —  ogniobez- 
pieczną, a w  innych  kopa ln iach lam pę acety
lenową (karbidową).

Tablica 4

T y p  la m py
SiJa 

śmiatła 
u) lumenach

Ciężar 
lampy 
u) kg

Żarómka
Czas 

palenia 
tu godzinach

Zużycie pa- 
lnua na 
zmianę 

uj gramach

Rodzaj
palima
energii

roztu joru

1. acetylenowa T  850 —  z 60 do 80 1,100 -  
1,200 — 5 - 1 4 2 (0 -4 0 0 karbid

2. benzynowa T  400 1 do 2 1,260 — 14 40 -  60 benzyna

3. tu rb in k o w a  T yp  0444-e
%

około 160 7,000 6 V —50 W 500-600 — pow ie trze
sprężone

4. aku m u la to ro w a  robocza 
ty p  950/00 9 do 10 4,300 2,6-1,2 A 14 — ług potas. 

1,2 =  24 Be

5. aku m u la to row a  robocza 
ty p  950/fr.

18 do 20 5,400 2,5-1,75 A 16 — dtto

6. aku m u la to row a  dla  dozoru 
ty p  624-r z re fle k t. lu s trz a 
nym

10 do 12 1,690 2,5-0,5 A 12 — dtto

7. aku m u la to row a  czapkowa 
ty p  830-cr prod. N R D Z w i-  
kau  z re f le k t. lu s trza n ym

2 i  do 26 3,000 2 5 -1  A 11 — dtto

8. a ku m u la to row a  czapkowa 
(am eryk. ty p  BW1/46 z re 
f le k t  m a tow ym )

18 do 19 2,360 2,5—1 x 1 A 
dmubiegun.

14 — dtto

Obecnie rozpa trzym y szczegółowo każdy 
z rodza jów  tych  lamp.

A. Lampy acetylenow e tzw. „k a rb id k i“
Lam py acetylenowe z o tw a rtym  św ia tłem  

są używane w kopa ln iach węgla niegazowych 
oraz w  kopa ln iach ru d  i  ca łkow ite  ich  zapo
trzebow anie jes t pokryw ane  przez p rodukcję  
k ra jow ą. (Fabryka  Lam p G órniczych w  K a 
tow icach). Lam pa acetylenowa składa się 
z dwóch części: górnego zb io rn ika  na wodę 
i  dolnego —  d la  ka rb idu . Woda przez wąską 
ru rk ę  ścieka k ro p la m i do dolnego zb io rn ika  
i  dzia ła na ka rb id , k tó ry  rozkłada się w edług 
następującej re a kc ji chem icznej, w ydzie la jąc 
gaiz acetylen (C2H 2)

CaC2 +  2 H 2O =  Ca (OH)* +  C2H 2 

Z dolnego zb io rn ika  acetylen dostaje się do

pa ln ika  i zapalony pa li się jaskraw ym  b ia łym  
św ia tłem , tworząc jednocześnie dw utlenek 
węgla i wodę, w ed ług reakc ji:

C*H* +  50 =  2CCfe +  H O
Z 1 kg ka rb id u  o trzym u je  się 0,25 —  0,3 m :i 

acetylenu.
Z a le ty  tych  lam p  są następujące: dają silne 

św ia tło , n ie  kopcą, odznaczają się prostotą bu 
dowy, a w ady ich są tak ie : ła tw o  tw orzą  za
palną m ieszankę wybuchow ą, są niebezpieczne 
pod względem  pożaru, dają p rzy  pa len iu  n ie 
p rzy je m n y  zapach, od podm uchów ła tw o  gasną, 
(rys. 1)

B. Benzynowe (wskaźnikowe) 
lampy bezpieczeńslwa

Benzynowe la m p y  bezpieczeństwa (rys. 2) 
obecnie n ie  są stosowane do ośw ietlen ia  w  na-
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Rys. 1. Lam pa Karbidowa  
1 —  reflektor; 2 —  palnik; 3 —  
zbiornik na karbid; 4 —  zbiornik na 
wodę; 5 —  śruba regulująca ilość 

wody; 6 —  korek.

szych kopaln iach węgla nawet 
gazowych z powodu zbyt słabe
go św ia tła  i  niebezpieczeństwa 
p rzy  ich  użyciu. Zosta ły one za- 
p y  akum ula torow e, k tó re  dają 
stąpione przez e lektryczne lam - 
św ia tło  3 —  4 razy silniejsze. Rys. 2. Lam pa benzynowa w przekroju i widoku

Benzynowe lam py bezpieczeństwa są używ a
ne w  kopaln iach węgla gazowych g łów n ie  dla 
stw ierdzenia w  w yrob iskach  górn iczych obecno
ści m etanu i  zm ierzenia jego procentowej za
w artości w  pow ie trzu  kopa ln ianym  w  tych  w y 
robiskach.

Dopuszczone do ruchu dołowego są ty lk o  
lam py typ u  400, poza tym  b y ły  do niedawna 
używane w  kopaln iach lam py typ u  300 z p ła 
skim  kno tem  i  ty p u  610, k tó re  obecnie są w y 
cofane z ruchu.

Zasada ta k ie j lam py polega na tym , że p ło 
m ień palących się gazów n ie  przechodzi przez 
gęstą sia tkę m etalową, k tó re j przeznaczeniem 
jest ochładzanie p roduk tów  spalania do tem 
p e ra tu ry  niższej od zapłonu metanu, t j .  po n i
żej 65° C. Im  siatka jest gęstsza, tym  w ięcej 
ode jm uje  ciepła, ale jednocześnie ty m  m n ie j
szy będzie dop ływ  pow ie trza  i tym  słabie j lam 
pa będzie się św ieciła.

W  lam pach tych; są stosowane s ia tk i, k tó re  
posiadają cona jm n ie j 144 o tw o ry  na 1 cm2 i  są 
w ykonyw ane  z d ru tu  o grubości n ie m niejszej, 
n iż  0,3 m m  i  n ie  w iększej, n iż  0,4 mm.

W edług w y n ik ó w  n iek tó rych  badań lam 
pa o siatce posiadającej 64 o tw o ry  na 1 cm ' 
i  o średnicy d ru tu  0,4 mm, daje siln ie jsze św ia
tło  bez obniżenia stopnia bezpieczeństwa *).

Z b io rn ik  lam py połączony jest z je j górną 
częścią śrubą i  posiada specja lny zamek, k tó ry  
można o tw orzyć ty lk o  za pomocą bardzo silne
go magnesu.

*) P raw d ienko , „W ie n tila c ja  i oświeszczenje ru d n i
ków , borba z pożaram i i go rnospasa tie lno je  d ie ło “ . 
1949, str. 269.

Zam knięcie  to jes t konieczne, ażeby k to k o l
w iek  nie m ógł na dole w  kopa ln i gazowej o tw o
rzyć lam py, czy to przypadkow o, czy też ce
lowo np. d la  zapalenia papierosa, co jest suro
wo wzbronione, a co może spowodować w y 
buch m etanu i  n ieoblicza lną w  skutkach ka ta 
strofę.

Ażeby benzynowa lam pa bezpieczeństwa b y 
ła niezawodną w  użyc iu  pow inna odpowiadać 
następującym  w arunkom :

1) s ia tk i m etalowe (zewnętrzne i  w ew nętrz 
ne) n ie  pow inny  m ieć żadnych uszkodzeń, 
obecność naw et jednego uszkodzonego 
d ru tu  może spowodować w ybuch, ponie
waż w  ty m  m ie jscu ciepło p łom ien ia  nie 
będzie się rozpraszać w  pow ie trzu  i  p ło 
m ień może przedostać się na zewnątrz,

2) szwy s ia tk i pow inny  być w  zupe łnym  po
rządku,

3) siatka pow inna być czysta, bo w  kopa ln i 
zanieczyszcza się brudem  i py łem  w ę
g low ym . S iatka brudna rozprasza ciepło 
w  m n ie jszym  stopniu i  lampa przestaje 
być bezpieczna.

4) Z b io rn ik  lam py pow in ien  być w  zupełnie 
dobrym  stanie,

5) cy lin d e r szklany lam py n ie  pow in ien  mieć 
naw et na jm n ie jszych  pęknięć, pow in ien 
być dobrze osz lifow any i  przylegać szczel
nie do uszczelek azbestowych.

Szkło pow inno posiadać wym agane w ym ia ry  
(średnica zewnętrzna 60 mm, wysokość 60 mm, 
grubość 5 mm) i w y trzym yw a ć  następujące 
próby:

a) nie pękać p rzy  podgrzewaniu w  wodzie do 
150°, a następnie po w s taw ien iu  do w ody 
o tem peraturze 18°;
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b) uderzone m ło tk ie m  o wadze 1,5 kg  i  ra 
m ien iu  długości 1 m  ruchem  w ahadło -' 
w ym  z w ychy len ia  ką t 35° z energią 25 
kg /cm 2 n ie  pow inno się rozb ijać;

c) lam pa pow inna posiadać zam knięcie ma
gnetyczne (zamek specjalny).

W edług norm  p rzy ję tych  w  ZSRR szkło cy
lin d ra  pow inno:

a) nie pękać p rzy  nagrzewaniu zm iennym  
od 16° do 100° lu b  p rzy  nachylen iu  pod 
kątem  45°;

b) ciężar lam py spadając z wysokości 1,2 m, 
n ie  pow in ien  rozb ijać szkła.

cne zastąpione przez lam py akum ulatorowe, 
(rys. 3) k tó re  posiadają w  porów nan iu  z ben
zynow ym i następujące zalety:

1) zm niejszają niebezpieczeństwo w ybuchu,
2) zm niejszają ilość w ypadków  nieszczęśli

w ych  przez lepsze i  s iln ie jsze ośw ietlenie 
m iejsc p racy (3 —  4 razy siln ie jsze niż 
lam py benzynowe);

3) zw iększają w ydajność pracy i obniżają 
koszty ośw ietlenia ;

4) w p ływ a ją  na zm niejszenie zawartości ka
m ien ia  w  w ydobyw an iu  węgla;

5) n ie  nagrzewają pow ie trza  tak, ja k  benzy
nowe i n ie  gasną od wstrząsów.

Do niedawna w  gazowych kopaln iach węgla 
kam iennego b y ły  w  powszechnym użyciu  ben
zynowe lam py bezpieczeństwa, ale obecnie są

Rys. 3. Lampa akum ulatorowa

C. E lektryczne lampy 
akum ula torow e bezpieczeństwa 

(a lka liczne) *)
Przypuszczam, że pom im o tych  za

le t lam p akum ula to row ych, ju ż  w  
n ied ług im  czasie i  one zostaną w y 
cofane z ruchu, a do ośw ietlen ia  
przodków  zostaną zastosowane odpo
w iedn ie  stałe lam py e lektryczne z 
sieci.

Lam py akum ula to row e są dw o ja 
kiego rodza ju : ręczne używane w  
pokładach n isk ich  i  średnie j g rubo
ści oraz czopkowe, używane w  pok ła 
dach grubszych.

L am py  ręczne ośw ie tla ją  n ie  dużą 
przestrzeń w  w yrob isku  podziem 
nym .

Ręczna lampa akum u la to row a  a l
ka liczna  składa się z dwóch zasadni
czych części: dolnej —  zb io rn ika  dla 
akum u la to ra  i  z części górnej, stano
w iącej górną pok ryw kę  akum ulatora .

Rys. 4. Lampa czapkowa

Część górna zaw iera żarówkę, ze specjalne
go szkła odpornego na uderzenia, klosz szklany 
ochran ia jący ją  i  hak do przenoszenia lam py. 
W  dolnej części lam py  (w  zb io rn iku ) mieszczą 
się dwa zam knięte a kum u la to ry  zasadowe, da
jące łączne napięcie p rzecię tn ie  2,4 v. Przez 
obró t do lne j części lam py górnej następuje 
zam knięcie ko n tak tów  i  zapalenie żarów ki. W  
n iek tó rych  lam pach do je j zapalenia w ys ta r
cza o b ró t klosza ochronnego ża rów k i o pew ien 
n ie w ie lk i kąt.

A k u m u la to r żelazno -  n ik lo w y  lu b  n ik lo w o - 
kadm ow y posiada e lektrodę dodatnią, zaw iera
jącą w odoro tlenek n ik lu  N f 0 3 H 20 , i u jem ną 
—  żelazo gąbczaste albo kadm  gąbczasty.

Jako e le k tro lit  w  lecie jes t używ any roz tw ó r 
ługu  potasowego, stosowany p rzy  tem pera tu 
rze powyżej 10°C, a w  z im ie  —  ro z tw ó r tak ie 
goż ługu  o różnym  stężeniu około 25° Baume.

A  W  n ie k tó ry c h  k ra ja c h  są w  użyc iu  rów n ie ż  a k u 
m u la to ro w e  la m p y  kw asow e z a k u m u la to ra m i o ło w ia 
nym i, n ieużyw ane u  nas.

Reakcje, ja k ie  m ają m iejsce w  akum ulatorze, 
są bardzo skom plikowane. P rzy  w y ładow an iu  
odbywa się następująca reakcja :
Fe +  K O H  +  N LO 3 3 H 2O =  Fe(O Hb +  K O H  
+  2Ni(OH)a
P rzy  ładow an iu  przebieg re a kc ji odbywa się 
w  k ie ru n ku  odw ro tnym .

Czas służby akum u la to rów  a lka licznych  się
ga do 2000 ładowań i  w yładow ań, aczkolw iek 
po 1000 ładow ań pojemność akum ula to rów  
zmniejsza się o 20 do 25%, a po 1500 —  o 50%. 
Lam pa pow inna  być szczelnie zam knięta i  n ie  
pow inna przeciekać, ponieważ ług, s tyka jąc 
się z jakąś obnażoną częścią cia ła ja k  np. ręka
m i pow odu ję  bolesne i  ciężkie oparzenia. D la 
tego też n ie  należy lam py przewracać an i kłaść 
na bok. W  celu zapobieżenia w y le w a n iu  się 
e le k tro litu  (ługu) służą specjalne k o rk i z pod
k ła d ka m i gum ow ym i, k tó ry m i zam yka się 0 - 
tw o ry  w  p o k ryw ie  akum ulatora . E lektryczne 
lam py  akum ula to row e ręczne palą się 12 go
dzin i  da ją  siłę św ia tła  1,5 do 2 świec.
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Do niedawna na kopa ln iach by ło  w  użyciu  
fi typów  tych  lam p. Obecnie są pozostawione 
w ruchu  ty lk o  następujące typ y : 950/00; 950/fr, 
a d la  robó t m ontażow ych —  ręczna lam pa z 
re fle k to re m  typ u  950la l00.

Lam pa typ u  950/00 jes t lżejsza w  noszeniu —  
waży około 4,3 kg., gdy ciężar lam py typ u  
950 /fr w ynosi około 5,5 kg. Cechą u jem ną lam p 
akum u la to row ych  jes t to, że za ich  pomocą nie 
można s tw ie rdz ić  an i obecności m etanu ani 
d w u tle n ku  węgla. D latego w edług obow iązu
jących przepisów  bezpieczeństwa w  każdym  
przodku roboczym  oprócz lam p akum u la to ro 
w ych  m usi być co n a jm n ie j jedna benzynowa 
lam pa bezpieczeństwa dla pom iarów  gazu, n ie 
zależnie od pom iarów , dokonyw anych obowiąz
kow o przez t. zw. badaczy m etanu na 4 godzi
ł y  przed rozpoczęciem roboty.

D. Elektryczne lampy akum ulatorow e 
czopkowe

Lam pa czapkowa składa się rów nież z dwóch 
części (rys. 4):

1) ze zb io rn ika  lam py z akum ula to rem  a l
ka licznym  (dolna część)

2) z p o k ry w y  z re flek to rem  (górna część), w  
k tó re j jes t umieszczona żarówka. Część 
tę nakłada się na he łm  górn iczy, a zb io r
n ik  z akum ula to rem  przym ocow uje  się 
do pasa górn ika . W  ten sposób obie ręce 
górn ika  są w olne do pracy, a lam pa za
wsze k ie ru je  snop św ia tła  na m iejsce 
pracy.

C iężar lam py (z akum ula to rem  i e le k tro li
tem) 2,7 kg, ciężar akum ula to ra  1,5 kg, ciężar 
re fle k to ra  —  0,3 kg, długość kabla 32 m. S iła 
św ia tła  —  5 świec. Czas św iecenia z żarówką 
la  —  w ynosi około 10 godzin.

Obecnie są dopuszczone bez zastrzeżeń do 
użycia  w  kopaln iach lam py czapkowe am ery
kańskie przedwojenne ognioszczelne. Lam py 
zaś czapkowe angie lskie z dostaw U N R R A  nie 
nadają się do powszechnego zastosowania 
w  naszych kopaln iach z następująych powo
dów:

a) są słabej k o n s tru k c ji w sku tek czego ła tw o 
u lega ją  uszkodzeniu,

b) posiadają w ą tp liw ą  ognioszczelność,
c) b rak  do n ich  części zam iennych.

Lam py czapkowe p o w in n y  być zastosowane 
w  m oż liw ie  ja k  najszerszym  zakresie, szczegól
n ie j na fila ra ch  pow yżej 1,5 m, ze względu na 
ich w ykazane w yże j zalety.

D la całości typów  lam p akum ula to row ych 
należy wspom nieć o typ ie  lżejszej lam py dla 
dozoru 624-r z re flek to rem , zaleconym  do sto
sowania w  kopaln iach. Inne ty p y  lam p akum u-

Ryc. 5. Lam pa turbinkowa

la to row ych  w  ilośc i 7 zostaną stopniowo w yco
fane z ruchu.

E. Lampy turb inkow e

Lam py tu rb in ko w e  (pneumatyczne) (rys. 5) 
są stosowane w  naszych kopaln iach w  ilośc i 5 
typów : 0444/u; 0444/e; L24F(Caeg); K60 i 0450/d, 
z k tó rych  na jodpow iedn ie jszym  jest typ  
0444/u. Lam py te służą do ośw ietlen ia  ścian i 
f ila ró w , dają bardzo s ilne  św ia tło  i są zupełnie 
bezpieczne w  atmosferze gazów w ybuchow ych. 
Jest wskazanym, aby w  kopaln iach s iln ie  gazo
w ych  lam py tu rb in ko w e  znalazły ja k  najszer
sze zastosowanie.

O św ie łlen ie  stałe z sieci
Niezależnie od ośw ie tlen ia  przenośnego, 

o k tó ry m  by ła  mowa w yże j, je s t stosowane w  
kopaln iach ośw ietlen ie  stałe za pomocą całego 
szeregu lam p z żarów kam i o różnej mocy, za
s ila n ym i prądem  z sieci e lektryczne j.

P rzy  ośw ie tlen iu  e lek trycznym  z sieci na do
le  kopa ln i jes t zabronione stosowanie napięcia 
powyżej 120 v, dlatego w  celu obniżenia is tn ie 
jącego napięcia stosowane są trans fo rm a to ry . 
Na podszybiach i  w  komorach, w  k tó rych  lam 
p y  mogą być zawieszone na wysokości co n a j
m n ie j 2,5 m  jest dopuszczalne stosowanie na
p ięcia  lin iow ego  250 v.

Z w yk ła  lam pa stosowana p rzy  ośw ie tlen iu  
podszybi, przedzia łów  d rab inow ych  i  g łów nych 
dróg przewozowych oraz kom ór w  kopaln iach 
niegazowych składa się z kad łuba wykonanego 
z lanego żelaza z uchem do zawieszenia, klosza 
szklanego o zw iększonej grubości, n iep rzen i- 
k liw ego  dla p y łu  i  gazu oraz z kosza ochron
nego. Lam py tak ie  mogą być rów n ież używane 
jako  przenośne, ale ty lk o  na odległość równą 
długości kabla.

Do lam p dych są używane zw yk łe  ża rów k i 
o różnej sile  św ia tła  (do 1000 w a tt: 25 do 150 
świec i  w ięcej).
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Jeżeli klosz lu b  żarówka zostaną rozbite, to 
w łókno  ża rów k i może być źródłem  w ybuchu 
m etanu lu b  p y łu  węglowego, dlatego też dla 
kopa lń  gazowych lam py są budowane w  ten 
sposób, że p rz y  rozcięciu  klosza p rąd wyłącza 
się samoczynnie. W  ty m  celu do klosza lam py 
w tłacza się pow ie trze  sprężone pod ciśnieniem  
1,75 atm. albo neu tra lne  gazy, k tó re  no rm a ln ie  
naciskają na krążek, w y łącza jący prąd. Gdy 
klosz zostaje ro zb ity  ciśnienie w ew nątrz  niego 
spada, krążek odpręża się i  p rąd zostaje w y łą 
czony.

Do ośw ie tlen ia  podszybi i  kom ór na podszy
b iu  ja k  rów n ież w y ro b isk  eksp loatacyjnych 
można z powodzeniem  stosować silne lam py 
re flek to row e, umieszczone na s ta tyw ie  d rew 
n ianym  lu b  żelaznym.

O św ie tlen ie  ja rzen iow e  (lum inescencyjne)

W  ostatn ich la tach przeprowadzono szereg 
badań w  celu o trzym an ia  tak ich  źróde ł św ia
tła, k tó re  w ed ług  m ocy ośw ietlen ia  zb liża łyby  
się jakna jba rd z ie j do św ia tła  dziennego- i  b y ły  
zupełn ie bezpieczne i  wygodne w  użyciu . Jed
n y m  z tak ich  źródeł św ia tła  może być kopa l
n iana lampa ja rzen iow a (lum inescencyj-na), 
k tó ra  znalazła ju ż  szerokie zastosowanie w  w ie 
lu  kopaln iach zagranicznych. W  ZSRR pierwsze 
p róby  zastosowania św ia tła  dziennego w  ko 
pa ln iach zostały dokonane z w y n ik ie m  pom yśl
nym  w  kopa ln i im . Czeluskińców w  1948 r. W  
naszych kopaln iach dotychczas ta k ich  p rób w 
szerszym zakresie n ie  robiono, a zagadnienie 
to jes t ważne szczególniej w  kopaln iach węgla 
kamiennego, ponieważ św ia tło  ja rzen iow e jest 
rów nom ierne  i  z w zględu na swój rodzaj na
dawać się będzie dla zrea lizow ania ,,kom fo rtu  
w zrokow ego“  w  p ra cy  kopaln ianej.

Obecna lam pa ja rzen iow a przedstaw ia ru rkę  
cy lind ryczną  o średn icy od 20 do 54 m m  i o 
długości od 250 do 1000 mm, nape łn ioną para
m i r tę c i i  argonu. Z obu końców  ru rk i zna jdu 
ją  się e lek trody  z w łókna  (drucika) w o lfra m o 
wego, pokry tego  tlenk iem  baru  i  stron tu , k tó 
re p rz y  nagrzew aniu dają s trum ień  e lektronów . 
P rzy  podgrzan iu przez p rąd pom iędzy e lek tro 
dam i o trzym u je  się w y ładow an ie  gazowe. P ro 
m ien iow an ie  pozafio łkowe, powstające w  w y n i
ku  e lektrycznego w y ładow an ia  w  parach r tę 
c i p rzy  pom ocy specja lnych zestawów ś w ie tl
nych  t. zw. lum ino fo rów  (specjalna farba) —  
zam ien ia ją  się na św ia tło  dzienne —  w idzia lne , 
odpowiadające siłą  zw yk łe j żarówce o m ocy 70 
w a tt. A  w ięc lam py ja rzen iow e z ta k im i lu m i
no fo ram i są znane pod nazwą lam p św ia tła  
dziennego i są fak tyczn ie  lam pam i rtę c io w ym i 
o św iecącym  gazie. L u m in o fo ry  nanosi się na 
zewnątrz ścianki r u r k i  wyładowczej.

Jako lu m in o fo ry  są stosowane krzem ian  cyn 
ku, w o lfra m ia n  w apnia  i  magnezu. Lam py ja 
rzen iow e pracu ją  na sieci prądu zmiennego w  
połączeniu ze spec ja lnym i p rzyrządam i w łą 
czania.

Należy zauważyć, że tem pera tu ra  żarzenia 
e lek trod  n ie  przewyższa 900°C, a w ięc jest 
o w ie le  niższa n iż  tem pera tu ra  w łókna  żarów 
k i z w yk łe j lam py e lektryczne j.

W skutek n isk ie j tem pe ra tu ry  lam py ja rze 
n iow e są ogniobezpieczne.*) Dużą zaletą tych  
lam p jest małe zużycie ene rg ii e lektryczne j, 
w  p rzyb liże n iu  3 razy  mniejsze, n iż  lam p zw y
kłego typu . Oprócz tego za le ty ich  w  porów na
n iu  z lam pam i zw ykłego typ u  są następujące:

1) lam py ja rzen iow e dają św iatło , ja k  to już  
w yże j zaznaczono, zbliżone w ed ług  swo
jego w idm a do św ia tła  dziennego,

2) w y ró żn ia ją  się w yso k im  oddawaniem  
światła'. (30 do 40 lm /w a t) w  porów nan iu  
z 9 do' 19 lm /w a t, stanow iący oddawanie 
św ia tła  żarówek.

3) w y tw arzana  przez n ie  jaskrawość (jas
ność) jes t n ie w ie lka  ,(0,4 —  0,7 sb).

W ady lam p ja rzen iow ych  są następujące:
1) Celem w łączenia lam p konieczne są różne 

p rzyrządy (s tarter, d ław ik , trans fo rm a
to r, kondensator i  inne).

2) Lam py ja rzen iow e palą się źle p rzy  tem 
pera tu rach  +  10cC i  n iżej do 0°C, a p rzy 
tem peraturze zerowej i  m inusow ej wcale

"się n ie  palą. Objaśnia się to tym , że p rzy  
n isk ich  tem pera tu rach  pa ru je  w  ru rce  
niedostateczna ilość rtęc i, a co za tym  
idzie, zm niejsza się p rom ien iow an ie  po
zafio łkow e, a w raz z n im  zm niejsza się 
rów n ież s trum ień  św ia tła . P rzy  tem pera
tu rze  pow yżej +50"C  s trum ień  św ia tła  
rów n ież m aleje. N iem ożliwość stosowa
n ia  lam p ja rzen iow ych  do prac w  n isk ich  
tem pera tu rach  n ie  pozwala na stosowa
n ie  ich  w  pomieszczeniach n ie  ogrzewa
nych, ja k  rów n ież  do ośw ietlen ia  zew
nętrznego. Obecnie lam py  te są w  sta
d ium  udoskonalenia, a zatym  w ie le  b ra 
ków  na pewno będzie usuniętych.

W  zakończeniu należy wspom nieć o chorobie  
zawodowej gó rn ików  w sku tek  niedostateczne
go ośw ie tlen ia  o t. zw. oczopląsie górn iczym  i 
środkach zapobiegawczych.

Oczopląs górn iczy inaczej zwany n istagm u- 
sem —  jes t to rozs tró j systemu nerwowego w  
w y n ik u  d ługo trw a łego  natężenia w zroku , z po
wodu niedostatecznego św ia tła . Objaśnia się to 
tym , że w ęg ie l je s t bardzo czarny w  porów na
n iu  z in n y m i ska łam i i  rudam i i  pochłan ia w ię 
cej św ia tła . K o lo r czarny pochłan ia 98 do 99°/o 
p rom ien i św ia tła , a b ia ły  ty lk o  8%.

Stw ierdzono, że choroba ta w ystępu je  ty lk o  
u gó rn ików , ’posługu jących się przez d ług i czas 
lam pam i bezpieczeństwa i n ie  zdarza się w  ko
pa ln iach dobrze ośw ietlonych, ja k  tw ie rd z i dr 
W. Schweisheim er.

*) W o łko w  „G o m o ru d n o je  d ie ło “ , s tr. 334, r .  1949.
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M g r inż. C ZE S ŁA W  P U Z Y N A
'C en tra lny In s ty tu t  Ochrony P racy

Uwagi o pracy i regulowaniu aparału młócgcego
Powyższy a r ty k u ł jes t w  pe w n ym  s topn iu  da lszym  ciąg iem  tem atu  om ówionego 

przez au to ra  w  n r  5/6 m ieś. „B ezp ieczeństw o i  H ig ie na  P racy “ . W  oparc iu  o naukę 
i  dośw iadczenia uczonych radz ieck ich , a u to r w skazu je  na p rzyczyn y  w y p a d k ó w  p rzy  
m łocce, w y n ik a ją c y c h  z n iedostatecznej zna jom ości k o n s tru k c ji i  sposobu dz ia łan ia  
m aszyny, a po lega jących na roze rw an iu  się bębna ’ cepowego lu b  k lep iska .

W skazania te n ie w ą tp liw ie  będą in te resu jące  d la  k ie ro w n ik ó w  ro ln y c h  zakładów  
pracy, d a ją  im  bow iem  cenną in s tru k c ję  ja k  na leży  w p ły w a ć  na zw iększen ie w y d a j
ności p racy  m aszyny bez na rażan ia  obs ług i na m n ie j lu b  w ięce j c iężkie  urazy.

O dizolowanie pracow n ika  od niebezpieczeń
stwa przez zastosowanie odpow iednich osłon na 
ruchom ych częściach m aszyny ty lk o  częściowo 
zapobiega wypadkom . W ie lka  ich  ilość spowodo
wana jes t nieświadomością grożącego niebez
pieczeństwa, b rak iem  odpow iednich in s tru k c ji 
oraz znaków ostrzegawczych.

Szczególnie w  ro ln ic tw ie  w yp a d k i są powo
dowane często ( ja k  pisze p ro f. K . P o lew ick i 
w  sw oje j książce p. t. S ie lskochozia jstw iennyje 
M asziny i  Orudi.ja.) niedostateczną znajomością 
k o n s tru k c ji i  sposobu dzia łania maszyny, oraz 
niedostatecznym  techn icznym  przygotow aniem  
osób obsługujących maszynę.

W  ko n k re tn ym  przypadku m łoca rn i —  osło
nięcie aparatu młócącego odpow iednim  oszalo
waniem  oraz zastosowanie w lo tu , k tó ry  zabez
pieczałby obsługę przed dostaniem się do bębna 
m łocarn i, n ie  w ye lim in u je  m ożliwości zaistn ie
n ia  w ypadku. M im o Osłon i  zabezpieczeń zda
rza ły  się bow iem  w yp a d k i rozerwania się bęb
na albo połam ania k lep iska bębnem, spowodo
wane przeważnie nieprzestrzeganiem  is tn ie ją 
cych przepisów oraz nieznajomością okolicznoś
ci, k tó ry m i te przepisy zostały podyktowane.

D la danej m łocarn i jedną z podstawowych 
zasad dotyczących je j obsługi jes t zachowanie 
określonej liczby  obro tów  bębna. L iczba ta jest 
różna dla różnego typ u  m łocarn i; punktem  w y j
ścia do je j ob liczenia jest rów nanie  dynam iczne 
bębna w yprowadzone przez p ro f. Goriaczkina. 
Równanie to m a postać:

n r  Tvr T din jn v 275 N  =  J w  -d- - - r r i j P rzy  czym:

N  —  oznacza moc pochłanianą przez m łocarn ię  
podczas p racy  w  K M ; •

J —  m om ent bezwładności bębna w  kg m 
sek.2;

w  —  prędkość ką tow ą bębna w  sek.1; 
m  —  masę omłacanego zboża w  jednostce czasu 

w  kg. sek2/m ;
v  —  prędkość obwodową bębna w  m/sek; 
f  —  w spó łczynn ik  przecierania.

D la  tak  oznaczonych w ie lkośc i G oriaczkin  p rzy 
ją ł, że przyspieszenie kątow e w  ruchu  obroto

w ym  bębna, ^  =  7,5 sek.2,' zaś prędkość

obwodowa bębna pow inna w ynosić 25 —  28 
m/sek. d la  bębnów sz ty ftow ych , a 28 do 30 m/sek

(a naw et 32 m/sek) dla bębnów cepowych. L icz 
ba obro tów  bębna danej m łocarn i, p rzy  u - 
w zg lędn ien iu  prędkości obwodowej p rzy ję te j 
w  podanych powyżej granicach, będzie w ięc za
leżała ty lk o  od średnicy bębna m łocarn i. D la te 
go też u m łocarń  o m nie jsze j średnicy bębna 
przepisowa liczba obro tów  jest większa, u  m ło 
carń o w iększym  bębnie, liczba obro tów  m n ie j
sza.

w e j, k tó re j wartość w yraża się przez:

Podczas p racy poszczególne części składowe 
bębna są narażone na dzia łanie s iły  odśrodko-

G . v3 
9,81. r

Ażeby zorientować się w  p rzyb liżen iu  co do 
w ie lkośc i s ił, k tó re  dz ia ła ją  podczas obro tu  bę
bna, p rz y jm ijm y , że bęben ten jes t cepowy, że 
środk i ciężkości cepów leżą w  odległości r  =  
25 cm. od osi bębna, a prędkość obwodowa bę
bna v  w ynos i 32 m/sek. Podczas obro tu  n a jw ię 
cej narażone na oderwanie są cepy; są one po~ 
przykręcane śrubam i do k ręgów  bębnowych 
umieszczonych w  płaszczyznach prostopad łych 
względem  osi bębna, w  rów nych  odległościach 
jeden od drugiego. Jeżeli p rzy jm iem y, że ciężar 
jednego cepa G w ynos i ok. 8 kg., to siła odśrod
kow a P obliczona wg. podanego pow yżej w zoru  
działająca na po jedyńczy cep w yn iesie  w  p rzy -

8 322
b liżen iu : P =  g 81 0 25 =  kg. Ponie

waż cep jes t p rzykręcony k ilkom a  śrubam i, siła 
ta roz łoży się odpow iednio na poszczególne śru
by-

W  zależności od ich  liczby, oraz m ate ria łu  
użytecznego na nie, oblicza się średnice tych  
śrub, tak  ażeby podczas pracy u trz y m y w a ły  one 
cep na bębnie.

Przekraczanie przepisowej liczby  obrotów  
zwiększa prędkość obwodową bębna i  powodu
je  zwiększenie się s iły  odśrodkowej w  stosunku 
w pros t p roporc jona lnym  do kw adra tu  prędkoś
c i obwodowej. Na w ykres ie  pokazano, ja k  ze 
wzrostem  prędkości obwodowej rośnie (dla da
nych z przytoczonego pow yżej p rzyk ładu) w a r
tość s iły  odśrodkowej. S iła  ta, k tó re j wartość 
określono w  p rzyb liżen iu  na 3.340 kg. przy 
prędkości 32 m/sek (ok. 1220 obr./m in ) wynosi 
d la  prędkości 34 m./sek (ok. 1300, ob r./m in '. r '\ 
3720 kg. d la  prędkości 36 m /sek (ok. 1480 
obr./m in .) ok. 4150 kg itd . Rzecz prosta, że prze
k ro je  śrub obliczone dla bębna pracującego
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z prędkością 32 m /sek mogą p rzy  prędkościach 
w iększych okazać się n iewystarczające i  spowo
dować u rw an ie  się cepa, a w  konsekw encji roz
b ic ie  poszalowania m łocam i, a naw et całej m ło - 
carni. W ypadk i tak ie  m ia ły  ju ż  m iejsce i  b y ły  
powodowane w łaśnie przekraczaniem  przepiso
w e j liczb y  obro tów  bębna m łocam i.

W  n ie k tó rych  z tych  w ypadków  działo się to 
w sku tek nieśw iadomości obsługi. N a p rzyk ład  
m łocarnię, k tó re j ko ło  pasowe pędn i g łów nej 
posiada średnicę przystosowaną do napędu od 
ciągn ika u ruchom iono s iln ik ie m  e lektrycznym  
posiadającym  ko ło  pasowe n iew łaściw e dla te j 
liczby  obrotów . W  w ypadku  tym  albo dobrano

Rys. 2 —  W ykres 2

przekładn ię  pędn i g łów ne j n ie  zw racając uw a
g i na n iew łaśc iw ą w ie lkość te j p rzek ładn i, albo 
b łędnie w ykonano przeliczenie liczb y  obrotów . 
Ażeby ta k im  w ypadkom  zapobiec, zarówno 
w  je d n ym  ja k  i  d rug im  przypadku w  odpowied
n im  rozdziale in s tru k c ji pow inno być wskazane, 
do jakiego rodzaju napędu jest dostosowane ko 
ło  pasowe g łów ne danej m łoca rn i; w  razie  za
stosowania innego rodzaju napędu pow inno być 
w  te jże in s tru k c ji podane proste przeliczenie

w ym ia ró w  k ó ł pasowych pędni g łów nej dla 
zm ienionych w arunków .

Zdarzało się także, że św iadom ie przekracza
no liczbę obro tów  bębna m łocarn i, chcąc w  ten 
sposób osiągnąć w iększą w ydajność maszyny. 
T ak im  postępowaniem n ie  osiąga się celu. Prze
kraczanie przepisowej liczby  obro tów  bębna nie 
ty lk o  grozi w ypadkiem , ale jest z p u n k tu  w idze
n ia  agrotechnicznego szkodliwe. Podane przez 
p ro f. G oriaczkina w ie lkośc i prędkości obwodo
w ych  bębna stw arza ją  najlepsze w a ru n k i om ło- 
tu, a ja k  w ykaza ły  labo ra to ry jn e  badania d r 
Pustygina, zwiększenie lic zb y  obrotów  bębna 
znacznie zwiększa procent z ia rn  uszkodzonych 
w  aparacie m łócącym  (w yk r. 2) oraz zwiększa 
moc zużywaną na poruszanie m aszyny podczas

p racy  (w yk r. 3). Jak z w ykresu  2 w idać, zw ię 
kszenie prędkości obwodowej bębna do 38 m/sek 
powoduje w  m łoca rn i sz ty ftow e j uszkadzanie 
z ia rn  w  ilośc i ok. 14,5%, zaś w  m łoca rn i cepo
w ej w  ilośc i ok. 8°/o, co (m im o że jako  m ate ria ł 
do badań użyto  zboże w y ją tko w o  suche, a w ięc 
ła tw o  łam liw e ) świadczy, że proces oimłotu 
przebiega n iepraw id łow o. (D la p raw id łow o  dzia
ła jące j m łoca rn i cepowej za dopuszczalną ilość 
z ia rn  uszkodzonych p rz y jm u je  się ok. 2 —  3%.)

Zm nie jszenie liczby  obrotów  (n ieszkodliwe 
z p u n k tu  w idzen ia  bezpieczeństwa pracy) po
w oduje  w zrost s tra t w  n iew ym łóconym  ziarn ie , 
(w yk r. 4).

Jedyną drogą do uzyskania w iększych w y d a j
ności (p rzy  zachowaniu op tym a lnych  w arunków  
pracy) jes t rów nom ierne  podawanie zboża do 
aparatu młócącego, realizowane w  m łocarn iach 
bez samopodawacza przez należyte ręczne roz-
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dzielenie zboża przed wsunięciem  do aparatu 
młócącego, zaś w  m łocarn iach z samopodawa- 
czem —  w ykonyw ane  przez samopodawacz oraz 
bęben podający.

Oprócz w ypadków  rozerw ania się bębna m ło - 
ca rn i zdarzają się rów n ież w  p rak tyce  w yp a d k i 
rozerw ania części k lep iska. P rzyczyną ich może 
być także przekraczanie przepisowej liczby  
obrotów .

Pojedynczy cep można przedstaw ić p rzy  po
m ocy uk ładu  zastępczego składającego się z bel
k i c iągłe j obciążonej rów nom ie rn ie  i  zamocowa
nej w  k ilk u  punktach ; dla cepa obciążenie to 
będzie zastępowało dzia łanie s iły  odśrodkowej 
przyłożonej podczas obrotu bębna do każdej 
cząsteczki m asy cepa. Pojedyńcze cepy podczas 
obro tu  bębna będą u lega ły  pod w p ływ e m  s iły  
odśrodkowej ugięciu. Ugięcia te będą rzecz 
prosta ty m  mniejsze, im  większa je s t ilość k rę 
gów bębnowych (podpór b e lk i zastępczej), do 
k tó rych  cepy są poprzykręcane; n iem n ie j jed 
nak ugięcia tak ie  is tn ie ją  i  mogą powodować 
podczas p racy naw et nieznaczne przeginanie się 
ku  ś rodkow i sk ra jnych  kręgów  bębna.

Tego rodza ju  odkształcenia sprężyste, rzędu 
części m ilim e tra , n ie o d g ryw a łyb y  w iększej ro 
li;  gdyby n ie  klepisko. Jak w iem y, bęben m ło - 
ca rn i jes t opasany k lep isk iem , p rzy  czym po- 
m iędzy ty m i dwom a częściami is tn ie je  odstęp 
nazwany szczeliną roboczą. Szczelina ta, szersza 
u w lo tu  do aparatu młócącego, zwęża się osiąga
jąc wartość m in im a lną  u dolnego zakończenia 
klepiska. W ielkość szczeliny u w lo tu  ja k  i  u w y 
lo tu  jes t d la  danego młóconego p ia te ria łu  ści
śle określona i  np. d la  om ło tu  zbóż pow inna w y 
nosić ok. 20 do 25 m m  p rzy  w locie, a ok. 3 do 5 
m m  u w y lo tu  z bębna. P rzy  w yko n yw a n iu  ob li
czeń ugięcia cepa ważna jes t m in im a lna  stoso
wana w ie lkość te j szczeliny, a w ięc w  tym  p rzy 

padku 3 mm. ugięcie cepa przewyższające tę 
w ie lkość może spowodować zawadzenie cepa o 
lis tw y  k lep iska i  w y rw a n ie  części klepiska. 
P rzy  zachowaniu norm alne j liczby  obrotów  
ugięcia cepów są n iew ie lk ie , ty m  bardzie j że 
u w iększości bębnów stosuje się po k ilk a  k rę 
gów bębnowych tak, że odległość pom iędzy po
szczególnym i pu n k ta m i zamocowania na k rę 
gach nie przekracza k ilkudz ies ięc iu  centym e
trów . Przekroczenie norm a lne j liczby  obro tów  
może jednak spowodować puszczenie jedne j ze 
śrub, podw ojenie się odstępu m iędzy p unk tam i 
zamocowania, a w  konskw encji ośm iokrotne (w 
rów nan iu  na w artość s trza łk i ugięcia w ie lkość 
odległości m iędzy podporam i jes t wyrażona 
w  trzecie j potędze) powiększenie się s trza łk i 
ugięcia cepa. S trza łka  ugięcia, k tó re j wartość 
w  norm a lnych  w arunkach pracy n ie  p rzekra 
czała części m ilim e tra , może w  ty m  przypadku 
przekroczyć dopuszczalną wartość 3 m m  i  spo
wodować zawadzenie cepa o klepisko.

Zawadzanie bębna, o lis tw y  k lep iska  może 
m ieć jeszcze inne p rzyczyny an iże li w yże j w y 
m ienione. Jak w iadomo, szczelina m iędzy bęb
nem a k lep isk iem  może być w  zależności od 
w arunków  j>racy regulowana przez u ży tko w n i
ków . N ie  zawsze jednak w  rozw iązaniach kon 
s tru kcy jn ych  re g u la c ji p rzew idziano dostatecz
n ie  pewne ograniczenia, k tó re  u n ie m o ż liw iłyb y  
zwężenie szczeliny poniżej dopuszczalnej w ie l
kości. W  m łocarniach s iln ikow ych  m niejszych 
stosuje się przeważnie k lep iska wykonane jako 
jedna całośc. K lep isko  takie, ja k  to w idać na 
rys, 5, zawieszone jes t na ram ie  m łoca rn i w  dw u 
punktach a i  b. Sworzeń, na k tó ry m  zamocowa
na jest górna część k lep iska (p u n k t b), jes t za
w ieszony na śrubie (c), k tó rą  można przez od
pow iedn ie dokręcanie nakrę tek opuszczać lub  
też podciągać do góry  razem z k lep iskiem . 
D z ięk i tem u możemy uzyskać rozszerzenie 
szczeliny roboczej w  przypadku, je ś li zależy 
nam  na zm niejszeniu ilośc i z ia rn  uszkadzanych 
w  aparacie m łócącym, lu b  też zwężenie szcze
lin y , jeże li chcemy zwiększyć intensywność m łó 
cenia. W  rozw iązaniu ko n s tru kcy jn ym  podanym  
na rysunku  5 n ie  m a ograniczenia, k tó reby  za
bezpieczało przed nadm ie rnym  dociągnięciem
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k lep iska do bębna. U ż y tko w n ik  m us i sam, k ie 
ru ją c  się w łasnym  doświadczeniem, naregu lo
wać w ie lkość szczeliny, p rzy  czym n ie  posiada 
on żadnej pomocniczej ska li, k tó ra  w skazyw ała
by mu, czy przez dokręcenie n a k rę tk i na ś ru 
bie uzyska ł ju ż  w łaściw ą w ie lkość szczeliny ro 
boczej i  czy bęben n ie  będzie zawadzał podczas 
obro tu  o lis tw y  klepiska.

Ponieważ zakres re g u la c ji szczeliny roboczej 
s tanow i zaledw ie k ilk a  m ilim e tró w , p rzy  czym 
m in im a lna  odległość m iędzy bębnem a k lep is 
k iem  w ynos i n ieraz 3 mm, jes t zupełnie niedo
puszczalne, ażeby granicę wysokości podniesie
n ia  k lep iska  na śrub ie  (c) s tanow iła  długość za
stosowanego na te j śrubie nagw in tow ania . Każ
da m łocarn ia  s iln ikow a  w in n a  być zaopatrzona 
w  tak ie  urządzenia zabezpieczające, k tó re  un ie 
m o ż liw iłyb y , naw et up raw n ion ym  do obsług i 
p racow nikom , przekroczenie m in im a ln e j w ie l
kości szczeliny roboczej. Równocześnie, ażeby 
u ła tw ić  pracę obsługi, urządzenia służące do re 
gu low an ia  te j szczeliny w in n y  być zaopatrzone 
w  odpow iednią skalę, wskazującą p rzy  ja k ie j 
w ie lkośc i szczeliny roboczej p racu je  w  danej 
c h w ili m łocarn ia .

Urządzenia tak ie  są stosowane w  m łocarn iach 
w iększych. M łocarn ie  te posiadają k lep iska 
przeważnie dw u a naw et tró jdz ie lne , p rz y  czym 
poszczególne części k lep iska  połączono* ze sobą 
zawiasowo. K lep isko  tak ie  (rys. 6) jes t zawieszo
ne na trzech sworzniach a, b, c, k tó rych  położe
n ie  może być regulowane p rz y  pom ocy śrub, 
podobnie ja k  to pokazano na rys. 5. Jak w idać 
z rys . 6, chw ilow e położenie każdego sworznia 
jes t oznaczone na umieszczonej p rz y  n im  spe
c ja lne j ska li (d) w  ten  sposób, w y  cechowanej, 
że odczytać na n ie j można w ie lkość szczeliny 
roboczej w  danym  punkcie  zawieszenia, a w ięc 
p rzy  w locie, w  środku lu b  też p rzy  w y loc ie  
klepiska.

Jednak naw et i  w  tak ich  m łocarn iach ba r
dzo często poszczególne skale n ie są dokładn ie 
zamontowane i  w skazują n iep raw id łow ą  w ie l
kość szczeliny, sku tk iem  czego ła tw o  o w ypa 
dek. Podobnie w  m łocarniach, w  k tó rych  dolna 
część k lep iska je s t regulowana p rzy  pomocy 
specjalnej dźw ign i i  m im ośrodu, (co jes t dużym  
u ła tw ien ie m  dla obsługi) n ie  un ika  się m oż liw o
ści zaczepienia k lep iska  o bęben. W  obu tych  
rozw iązaniach ko n s tru kcy jn ych  należałoby w ięc 
zastosować odpowiednie specjalne zabezpiecze
nia.

Bez względu na rozw iązanie kons trukcy jne  
poszczególnych aparatów  m łócących —  odnoś
ne in s tru kc je  obsługi danej m łoca rn i pow inny  
zaw ierać w skazów ki co do regu lac ji szczeliny 
roboczej, a w ięc:

1. Szczeliny roboczej m łoca rn i n ie  w o lno  re
gulować podczas ruchu  m aszyny;

2. po naregu low aniu  je j, przez w ykonan ie  rę 
cznie pełnego obrotu bębnem, skontrolować, czy 
n ie  zaczepia on cepami o lis tw y  klep iska;

3. dokręcić mocno odpow iednie n a k rę tk i na 
śrubach regu lacy jnych  tak, ażeby sworznie, na 
k tó rych  k lep isko  jes t zawieszone, n ie  m ia ły  lu 
zów.

Na rysunku  7 i  8 podano p rzyk ła d y  nowoczes
nych rozw iązań ko n s tru kcy jn ych  urządzeń do 
re g u la c ji szczeliny roboczej. Urządzenia te, do
syć skom plikowane, są jednak bardzo wygodne 
i  pewne w  obsłudze.

Na rys. 7 k lep isko jednodzie lne dosuwa się 
p rzy  pom ocy k ie ro w n icy  z nagw in tow anym  
sw orzn iem  (a), oraz dźw igu (b); ruchom a dolna 
część k lep iska  jes t zawieszona w  punkcie  (c).

Na rys. 8 k lep isko dwudzie lne jes t zawieszo
ne w  trzech punktach  a, b i  c, k tó rych  położe
nie można regulować p rzy  pomocy dw u dźw ig
n i d i e.
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M G R  IN Ż . Z Y G M U N T  P U Ł A W S K I

Tarcza czy przyłbica
A u to r  p ragn ie  w y ja ś n ić  ja k i rodza j sprzę tu  ochrony oczu i  tw a rz y  p rzy  spaw a

n iu  lu k ie m  uznać na leży za no rm a ln y .
O pisawszy m o ty w y  nakazu jące ochronę spawacza od p ro m ien io w an ia  lu k u  i  za

sięg te j och rony —  a u to r na podstaw ie  dostępnego m u  m a te r ia łu  dochodzi do w n io 
sku, iż do zw yk łego  spaw ania lu k ie m  n a jb a rd z ie j na da je  się tarcza ręczna, k tó ra  
zresztą je s t g łó w n ym  zalecanym  sprzętem  och rony p rz y  te j p ra cy  w  szeregu k ra 
jó w , np. w  Z w ią zku  R adzieckim . Tarcza zapew nia  dostateczną ochronę, a m a sto
sunkow ą dobrą  w e n ty la c ję . P rzy łb icę  na tom ia s t z uw a g i na panu jące pod n ią  g o r
sze w a ru n k i k lim a ty c z n e  na leży stosować ty lk o  z kon ieczności tam,- gdzie spawacz 
m a obie ręce zajęte, t j .  p rzy  spaw aniu  a to m o w a -w od o ro w ym  lu k ie m , lu b  w  gazach 
obo ję tnych , w zg lędn ie  na w e t p rz y  spaw an iu  gazem, gdy zachodzi niebezpieczeństwo 
kapan ia  z gó ry  k ro p e le k  stopionego m e ta lu  lu b  padan ia  znacznej lic zb y  isk ie r.

Na odcinku  sprzętu ochron osobistych dla 
spawaczy lu k ie m  is tn ie je  pewne zagadnienie, 
na pozór drobne, ale k tó re  z uw ag i na szybki 
rozw ój i  modernizację spawania elektrycznego 
przy  pomocy luku , ma znaczenie, aktualne, 
a n ie  jest jeszcze ostatecznie rozstrzygnięte. 
Sądzimy, że zasługuje ono na omówienie, jako  
m ate ria ł do dyskus ji.

Otóż, ja k  w iadomo, jednym  z podstawowych 
rodza jów  sprzętu ochrony osobistej spawacza 
luk iem  jest sprzęt, służący do ochrony oczu, 
a jednocześnie innych  części ciała, ta k ich  ja k  
tw a rz  i  szyja. Potrzeba ta k ie j ochrony w yn ika  
z fa k tu  em itow ania przez łu k  e lek tryczny zna
cznej ilośc i p rom ien iow an ia  u ltra fio le tow ego , 
którego ilość radz ieck i h ig ien ista  pracy d r 
G a l  a n i  n  ocenia na 100-krotn ie wyższą, n iż  
em isja tych  p rom ien i z m eta lu  roztopionego.

F iz jo log iczne dzia łan ie  prom ien i u ltra f io le 
tow ych na skórę zaprząta św ia t n a u k i od la t po
nad 50 (H i  r  s c h  b e r  g w  r. 1848, H e r t z  
w  r. 1904) i  dziś już, nad podstawie w ie lo le t
n ich  ,licznych  badań, można dojść do w nios
ków  jednoznacznych. M ianow ic ie  ustalono, iż 
z na jbardz ie j a k tyw n ie  działającej u ltra fio le to 
w ej oko licy  w idm a, je j część bliższa oko licy  f io 
le tow e j (długość fa l i  300—400 m ilim ik ro n ó w ) 
działa raczej opalające w  sensie w ytw a rzan ia  
p igm entu, część zaś dalsza (długość fa l i  250 —  
300 m ilim ik ro n ó w ) ma wyraźne dzia łan ie  ru 
m ieniowe. To działanie na w sze lk ich  o d k ry tych  
odcinkach pow ierzchn i skóry spawacza, a w ięc 
na tw arzy , szyi, uszach itp . w yw o łu je  typowe 
ob jaw y oparzeń różnego stopnia, zależnie od 
czasu działania.

Również w yjaśn ione jest dzia łan ie  prom ien i 
u ltra fio le to w ych  na organ w zroku.

P rom ien iow an ie  u ltra fio le to w e  można pod 
tym  względem podzielić na cztery odcinki:

a) na jbardz ie j aktyw ne, do 315 m ilim ik ro 
nów, k tó re  chociaż nie przechodzi przez rogów 
kę, ale jes t pochłonięte przez zewnętrzną w a r
stwę tkanek oka i  ono to  w yw ie ra  główne dzia
łanie fiz jo logiczne,

b) prom ieniow an ie pom iędzy 315 a 350 m il i 
m ik ronów  przechodzi przez soczewkę w  dzie
c iństw ie  (do k i lk u  la t życia), a u dorosłych jest 
pochłaniane przez soczewkę i  w yw o łu je  je j 
fluorescencję, fiz jo log iczn ie  m n ie j aktyw ną,

c) prom ien iow an ie  od 350 do 375 m ilim ik ro 
nów  jest pochłaniane przez soczewkę i  w yw o 
łu je  rów n ież fluorescencję, fiz jo log iczn ie  m ało 
aktyw ną,

d) wreszcie p rom ien iow an ie  najb liższe fio le - ’ 
tu , od 375 do 400 m ilim ik ro n ó w  w yw o łu je  f lu o 
rescencję soczewki i  rogów ki, a naw et część te
go p rom ien iow an ia  przen ika g łęb ie j, lecz n ie  
daje zupełnie e fek tu  szkodliwego.

O dcink i fiz jo log iczn ie  aktyw ne, prom ien io
wanie u ltra fio le tow e , g łów nie  dz ia ła ją  w ięc na 
pow ieki, spojówkę i  rogówkę.

A czko lw iek  zm iany w yw o łane  przez prom ie
nie u ltra fio le tow e , mające charakte r silnego' za
palenia spojówek są przejściowe i  w ystępu ją  
po k ilkudz ies ięc iu  godzinach, rzekom o bez w i
docznych następstw, to  jednak znane są w ypad
k i ciężkich, chronicznych schorzeń oczu spawa
czy luk iem , w  postaci np. zapaleń rogów ki, do
prowadzających do zmniejszenia zdolności w i
dzenia. Poza ty m  sam łu k  e lek tryczny  posiada 
ta k  jaskraw e św ia tło  w idz ia lne , iż oprócz p rze j
ściowego olśnienia (w sk ra jn ym  w ypadku  da
jącego' naw et e fek t parogodzinnego oślepienia, 
co n iek iedy obserwowano), może dawać też 
przez swe św ia tło  w idz ia lne  typow e d lań ob ja 
w y  chorobowe, ja k  zapalenia najgłębszych czę
ści oka, t j .  naczyn iów ki i  s ia tków ki.

W  św ie tle  powyższych w yw odów  należy tra 
ktow ać skórę tw a rzy  i  szyi oraz oczy spawacza 
lu k ie m  ,jako  jeden łączny odcinek, k tó ry  pow i
n ien  podlegać ochronie, oczywiście, p rzy  zape
w n ien iu  w idzia lności poprzez e lem ent przezro
czysty (szybkę), lecz z tym , aby odb ió r p rom ie
n iow ania przez- oko b y ł u trzym any w  g ra n i
cach fiz jo log iczn ie  dopuszczalnych, zgodnych 
z n a tu ra ln ym i m ożliwościam i oka.

Stąd p łyn ie  fa k t zupełnie elem entarny, k tó ry  
n iestety, n ie  zawsze rozum iany jest naw et przez 
n iek tó rych  techników , że o ku la ry  d la  ochrony
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Rys. 1 Tarcze ręczne, a) z dykty, b) z fibry Rys. 2. Przyłbica

spawacza łukowego nie wystarczą, a należy da
wać im  ochrony o w iększej pow ierzchn i osła
n ia jące j rów nież i  całą twarz.

Jako ty p  sprzętu najczęściej stosowany i  to  
n ie -ty lko  u  nas, ale i  w  kra jach, gdzie spawanie 
lu k ie m  poszło o w ie le  dale j w  k ie ru n ku  moder
n izac ji i  gdzie stoi ono na w ie le  w yższym  n iż  
u nas poziomie, ja k  np. w  Z w iązku  Radzieckim , 
dom inu jącym  typem  jest tzw . t a r c z a  r ę 
c z n a ,  zwana u nas n iek iedy także ręcznym 
ekranem  (rys. l j .

Stosowanie tego ekranu w yn ika  z tego p ro 
stego fa k tu  technicznego', że p rzy  zw yk łym , 
„ tra d y c y jn y m “  spawaniu lu k ie m  w  atmosferze 
pow ietrza, p rzy  użyciu  to p liw ych  e lektrod z po
w łoką, spawacz w ykonyw a  swą pracę jedyn ie  
ręką prawą, mając lewą rękę swobodną.

U m ożliw ia  to m u u trzym an ie  ta rczy w  ręce 
lew ej i  osłanianie tw a rzy  i  oczu.

N ie w ą tp liw ie  k ry tyczne  rozpatrzenie tarczy 
ręcznej wykazać może je j pewne w ady i  zale
ty . Ograniczenie przez n ią  m ożliwości używ a
n ia  lew ej rę k i przez spawacza na ogół uważa 
się za wadę, szczególnie, gdy spawacz zna jdu
je  się n ie na sta łym  m ie jscu spawania, np. 
w  spawalni p rzy  szablonowym, jednosta jnym  
spawaniu lu b  cięciu w  pozyc ji w  dół, a zna jdu 
je  się np. p rzy  spawaniu na budowlach, gdzie 
spawacz potrzebuje m ieć większą swobodę ru 
chów,-—to un ieruchom ienie jego lew e j rę k i n ie 
w ą tp liw ie  posiada swe wady. Poza ty m  trzeba 
w ie lk ie j p re cyz ji ruchów  ze s trony spawacza, 
aby osłan ia ł on dokładn ie tarczą ręczną ekspo
nowane odc ink i skó ry  i  p rzy  pewnej słabszej 
sam odyscyplin ie spawacz może n ie  osłaniać do
k ładn ie  skóry, ustaw iać tarczę za daleko lub  
n ierów no itd . Tak samo p rzy  spawaniu w  górę 
lu b  przed sobą k ło p o tliw y m  jes t i  męczącym 
u trzym yw an ie  tarczy w  pozyc ji osłaniającej 
i może ona nie zapewnić dostatecznej osłony od 
kapiącego' m e ta lu  i  isk ie r.

W szystko to' doprowadziło  do- rea lizac ji po
m ysłu  innego, typ u  osłony tw a rzy  d la  spawacza 
łukowego, t j.  osłony um ocowanej na głow ie, 
przed twarzą. Ta osłona oswobodziła lewą rękę 
spawacza łukowego i  zapewniła p re cyzy jn ie j
szą ochronę stałą podczas spawania eksponowa
nych części skóry.

P rzy  spawaniu przed sobą lu b  ku  górze, ta r

cza usuwa zmęczenie lew ej ręk i, k tó raby  m u 
siała trzym ać tarczę. Ponadto' p rzy  spawaniu 
k u  górze (pozycja stropowa), usłona umocowa
na lep ie j n iż  tarcza ręczna, ochrania od kap ią 
cego' m eta lu , a przez to  może z powodzeniem 
w  ty m  w ypadku używać n ie  ty lk o  s p a w a c z  
l u k i e m ,  ale i  s p a w a c z  g a z e m ,  oczy
w iście p rzy zastosowaniu odpowiednio' jaśn ie j
szego szkła (np. zam iast radzieckiego TIS  1, 2 i 
3 —  p rzy  stosowaniu TIS  4 i  5, zamiast n iem ie
ckiego' 588 —  niem ieckie 377, a zamiast b r y ty j
skiego' EW  — b ry ty js k ie  GW.J.

M ankam entem  osłony stałej tw a rzy  jes t je j 
pewna nieoperatywność w  chw ilach zagaszenia 
luku . Tarczę ręczną spawacz odkłada wówczas 
na bok, albo ją  p rzyna jm n ie j odsuwa od tw a 
rzy, lecz co- rob ić  z przymocowaną na stałe za 
pomocą przepaski okala jące j g łowę osłoną tw a 
rzy? Tę wadę usunięto przez skonstruowanie 
osłony podnoszonej do góry  (rys. 2), ju ż  to  przy 
pomocy rę k i, ju ż  to  p rzy  pom ocy silnego' ruchu  
głowy.

W y tw o rzy ło  się pojęcie, szczególniej u  nas, 
gdzie p r z y ł b i c e  owe b y ły  nam  znane ra 
czej teoretycznie, a co na j wyższej z n ie licznych  
okazów, że stanowią one z re g u ły  ogrom ny 
k ro k  naprzód postępu technicznego, a natom iast 
bardzo rozpowszechnione i  dobrze nam  znane 
tarcze ręczne są skazane na zagładę. B y ła  na
w e t na drobną skalę zapoczątkowana p roduk
cja fib ro w ych  k ra jo w ych  przy łb ic , k tó ra  jednak 
nie p rze trw a ła  ostatn ie j w o jny .

Ta generalna ocena ro l i  ta rczy i  p rzy łb icy , 
zdaniem m oim , n ie  jes t słuszna i  dlatego po
w inna  ulec dokładne j k ry tyce , celem dojścia do 
sprecyzowanych poglądów odpow iadających 
rzeczywistości, a także perspektyw om  rozw o ju  
spawalnictwa.

Czy is to tn ie  p rzy łb ica  jest ta k  bezwzględnie 
idea lnym  rodzajem  sprzętu? Jeden z p ion ie rów  
spaw aln ic tw a w  Polsce, au to r „Podręcznika  
Spawacza“  Inż. J. B ie rnack i w  rozm ow ie ze 
mną w ypow iedz ia ł pogląd, iż byn a jm n ie j nie 
uważa p rz y łb ic y  za idea ł sprzętu, że p rzec iw 
nie, docenia raczej za le ty ta rczy  ręcznej, a na
tom iast argum ent o konieczności pozostawienia 
swobody lew e j ręce spawacza łu k ie m  n ie  uważa 
za is to tny , a naw et pożyteczny. „Je ś li ma ręką  
lewą zajętą, będzie m ia ł mniejszą możność
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Rys. 3. Schemat spawania w gazie obojętnym

przypadkowego dotkn ięcia  n ią  ja k ie jś  części 
pod prądem,“  m ó w ił m i inż. B iernacki.

D rug i, poważnie jszy zarzut —  to w a ru n k i k l i 
matyczne pod przy łb icą . Są one n ie w ą tp liw ie  
m n ie j pomyślne, n iż  pod tarczą, spawaczowi 
jes t w  n ie j gorąco i  duszno. P rzy łb ica  stwarza 
przestrzeń zamkniętą, daje w a ru n k i fiz jo lo g i
czne gorsze d la  spawacza, n iż  tarcza, w  k tó re j 
ła tw ie jszy  jest p rzep ływ  ow ych prądów  kon
w ekcy jnych  .powietrza, na ezem polega przecież 
w en ty lac ja  tego rodza ju  sprzętu. W yda je  m i 
się, że na jlep ie j usytuowane o tw o ry  w e n ty la 
cy jne w  p rzy łb icy , a naw et stosowanie tłocze
n ia  pod n ią  pow ietrza, nie może porównać się 
z ty m i n a tu ra ln y m i w a runkam i k lim a tyczn y 
m i, ja k ie  daje tarcza ręczna, odsunięta na pew
ną odległość od tw arzy . Te rzeczy można 
s tw ie rdz ić  z w łasnych przeżyć, ja k  i  z obserwa
c ji w  terenie.

Zastanaw iającą jes t rów n ież rzeczą, że —  
o ile  w iadom o —  przy  zw y k ły m  ręcznym  spa

w an iu  lu k ie m  w  k ra ju  o> tak  w ysok im  poziomie 
spawania elektrycznego, ja k  w  Z w iązku  Ra
dzieckim , stosuje się powszechnie tarcze a nie 
przyłb ice. S z e w i e l e w ,  w  swoim, nowo
czesnym podręczniku bezpieczeństwa i  h ig ieny 
pracy (Moskwa, 1949) ja ko  no rm a lny  sprzęt 
spawania lu k ie m  podaje tarcze ręczne, doda
jąc, że choć is tn ie ją  także i  przy łb ice , to  jednak 
„p rzy łb ice  nie są rac jona lnym  sprzętem ochron
nym . Spawaczowi duszno jest w  p rzy łb icy , k tó 
ra  ponadto uciska jego głowę. Oprócz tego 
przy łb icę  nie tak ła tw o  odsunąć od tw arzy , ja k  
tarczę .Z tych  względów  większość spawaczy 
w o li posługiwać się tarczą ręczną“ . (Str. 251).

Powyżej w ym ien ione poglądy, w zięte łącz
nie, każą nam  dojść do wniosku, że do zu jyk łe- 
go ręcznego spawania lu k ie m  raczej zalecać na
leży t  a r  c z ę r  ę c z n  ą, n ie  zaś przy łb icę  
i  że tarcza ręczna n ie  jest —• ja k  n ie k tó rzy  są
dzą —  przeżytk iem  skazanym na zagładę, lecz 
pożytecznym sprzętem, w ypróbow anym  w  p ra 
ktyce.

Jest to  jedna część tego zagadnienia.
Teraz w ypadnie  nam  om ów ić jego drugą 

część, w yn ika jącą  z nowszych zdobyczy techn i
k i  spawalniczej. „R ozw ó j nowoczesnego prze
m ysłu... — m ów i B rodsk ij —  odznacza się bu 
rz liw ym . wzrostem  zastosowania spawania, sta
ły m  udoskonalaniem  jego metod i  w ypracow a
n iem  now ych odm ian i  sposobów sprawania“ .

Linde w ytyczne tego postępu dziś ju ż  są w y 
raźne. Spawanie gazem w ypierane jes t gdzie się 
ty lk o  da przez spawanie luk iem , zaś ręczne 
spawanie lu k ie m  e lektrodą znowu w  znacznej 
m ierze doznało ko n ku re n c ji od spawania auto
matycznego pod topn ik iem  (w Z w iązku  Radzie
ck im  tak  zwana metoda P a t  o n a).

Rys. 4. Stanowisko spawania w  gazie obojętnym —  prąd stały
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O statn io w  spawanictw ie zaczynają się po
jaw iać  oznaki początku nowej ery, to jest za
stępowania spawania łukowego czy to ręczną 
e lektrodą pow łokową, czy też autom atem  pod 
topn ik iem , przez bardzie j nowoczesne m etody 
spawania w  atmosferze gazów. N ieco daw n ie j
sza metoda spawania w  atmosferze wodoru, 
zna jdu je  teraz nowego towarzysza w  metodzie 
spawania w  atmosferze gazów obojętnych, ja k  
argonu łu b  helu. W ie lk ie  zdobycze nauk i i  p ię
kne osiągnięcia praktyczne w  te j dziedzinie do
wodzą, że spawanie lu k ie m  coraz życz liw ie j pa
trz y  na stosowanie stałej, n iezm iennej e lek tro 
dy, np. w o lfram ow e j, k tó ra  w  łu k u  się n ie  to 
p i a działa w  atmosferze argonu lu b  helu, 
ochraniającej od u tlen ian ia  spoiny przez pow ie
trze.

Opracowanie dogodnych metod o trzym yw a
n ia  argonu przez destylację frakcjonow aną cie
kłego pow ietrza, a he lu  z gazów ziemnych, 
o tw ie ra  przed tą metodą w ie lk ie  możliwości 
upowszechnienia. Techniczne zale ty te j m etody 
są ogromne, np.: w ysok i stopień ochrony od 
u tlen ien ia , usunięcie stosowania k ło p o tliw ych  
pow łok lu b  topn ików , wysoka wartość cieplna 
tego typ u  łuku , a stąd w ie lka  prędkość i  w y 
dajność spawania, prostota w  pracy, znakom ite 
za le ty spoiny, prostota pa ln ików , możność sto
sowania do stopów magnezu, g lin u  i  na jroz
maitszych innych  stopów, m eta li szlachetnych,

s ta li krzem ow ych itd . oraz łączenie ze sobą 
m e ta li n ie jedno litych .

Przypom nieć należy, że zarówno spawanie 
atom owo - wodorowe, ja k  spawanie w  atmo
sferze argonu lub  helu, wym aga pracy obu rąk 
spawacza, gdyż prawą prow adzi on pa ln ik , a le 
wą dopełnia d ru tem  top ionym  m eta l spoiny, 
tak, ja k  p rzy spawaniu gazem. Z rys. 4 w i
dać, ja k  w yg ląda stanowisko pracy d la  typ o 
wego spawania w  atmosferze gazu obojętnego. 
Rys. 4 —  to spawanie prądem stałym , 1 —  to 
tw drn ica , 3 —  pa ln ik , 5 —- am perom ierz, 6 —  
balon z gazem obojętnym , 7 — zawór re d u kcy j
ny.

Jest oczyw istym , że zarówno przy spawaniu 
atomowo - w odorowym , ja k  p rzy  spawaniu 
w  gazie obo ję tnym , spawacz m usi używać 
p rzy łb icy , a n ie  ta rczy ręcznej i  ona w łaśnie (co 
w idać n.a rysunkach) stanow i wszędzie tam, 
gdzie ta  metoda jest stosowana, przepisowy 
sprzęt ochrony tw a rzy  spawacza.

Reasumując można powiedzieć, że tarczą rę 
czną zalecać należy do spawania ręcznego lu 
k iem  zw yk łym , zaś przyłb icę  ■—- dla spawania 
w  atmosferze wodoru, argonu lub  helu, z tym , 
że p rzy  ciężkim  spawaniu ręcznym  luk iem , 
a naw et gazem ku górze (pozycja stropowa) 
przy łb ice , pom im o swych wad, nadaw ałyby się 
rów nież bardzie j, n iż tarcze ręczne.

M GR TAD EU SZ D U T K IE W IC Z

Dwufenylotiokarbazon w zastosowaniu do analizy
toksykologicznej metali

A r ty k u ł n in ie js z y  om aw ia nową, ła tw ą  w  stosowaniu, a 
m a ilośc i szkod liw ych  d la  zd ro w ia  m e ta li, ja k ie  w ys tę p u ją  
go lną uwagę zasługuje d w u fe n y lo tio k a rb a z o n  czy li 
m ikrooznaczan ia  o łow iu . W  a r ty k u le  om ów iono 
i  n ie k tó re  m etody.

W  zw iązku  z rozbudow u jącym  się w  P lan ie  
Sześcio letn im  przem ysłem  nasuwa się szereg 
prob lem ów  do rozw iązania z toksyko log ii prze
m ys łow e j. Jednym  z n ich  jes t w y k ry w a n ie  
i oznaczanie zanieczyszczeń p o w ie trza  w  zak ła 
dach pracy.

W  w ie lu  dziedzinach p ro d u k c ji czynn ik iem  
zanieczyszczającym  są m etale lu b  ich  sole. N ie 
k tó re  z n ich  ja k  np.: rtęć, ołów, be ry l, chrom, 
mangan, arsen, są dla organizm u żywego ba r
dzo kzkod liw e.

Z a tru c ia  m eta lam i pow sta ją  bądź na skutek 
w dychania ich  par lub  py łów  bądź przez prze
wód pokarm ow y, rzadzie j przez skórę. Najczęś- 
cie j są to za truc ia  chroniczne, k tó re  powsta ją  
w sku tek  w ch łan ian ia  m a łych  ilośc i m e ta li do 
organizm u. Czasem zdarzają się także i  za tru 
cia ostre, w yw o łu ją ce  na tychm ias tow ą n iezdo l
ność do pracy. A b y  można by ło  skutecznie za- 
pobiefać za truc iom  i  ich  następstwom, trzeba

czułą m etodę oznacza- 
w  przem yśle. Na szcze- 

d itizo n , k tó ry  m. in . s łuży do 
rodza je  zastosowania d itizo n u

przede w szys tk im  dok ładn ie  określić  stężenie 
tych  c ia ł w  p o w ie trzu  i  prow adzić częstą kon
tro lę  zanieczyszczeń pow ie trza  w  zakładach 
pracy. Z chemicznego p u n k tu  w idzen ia  jes t to 
p rob lem  dosyć tru d n y , gdyż zanieczyszczenia 
m eta liczne ju ż  w  bardzo m a łych  stężeniach 
mogą w yw o ływ a ć  duże 'zaburzenia w  stanie 
zd row ia  p racow n ików , a w y k ry c ie  i  oznacze
n ie  ich  n ie  jes t rzeczą ła tw ą . T rudnośc i te zo
s ta ły  jednak usunięte, gdy  do oznaczania m e
ta li zastosowano n ie k tó re  zw iązk i organiczne.

Is tn ie je  dużo zw iązków  organ icznych da ją
cych zw ią zk i z ca łym  szeregiem m e ta li. W ie le  
2 tych  zw iązków  poisiada bardzo in tensyw ne 
i  charakte rystyczne  zabarw ien ie , co w yko rzy 
stano cjo ko lo rym e trycznego  oznaczania m eta
li.  Czułość m etod ko lo rym e trycznych  jes t p rze - *)

* )  A r ty k u ł n in ie jszy  poda jem y, ja k o  dalszy ciąg da 
nych  o d itiz o n ie  zam ieszczonych w  n r  7/51 w  a r ty k u le  
dr. K . Zakrzew skiego.
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ważnie tak  w ie lka , że pozwala na ilościowe 
oznaczenie tys iącznych części m ilig ram a  m eta
lu. N ies te ty  zw iązk i organiczne, dające b a rw 
ne poiłączenia z m eta lam i, są w  w iększe j części 
odczynn ikam i n iespecyficznym i, t j.  przeważ
n ie  z ty m  samym odczynn ik iem  reagują jedna
kow o różne m etale, co w y w o łu je  trudnośc i 
w  oznaczaniu w łaściw ego m eta lu . Jednakże za
chow ując określone w a ru n k i postępowania 
p rzy analiz ie na dany metal, możemy w y łą 
czyć w p ły w  in n ych  m e ta li, przeszkadzający 
w  oznaczaniu. N ie k tó re  spośród zw iązków  m e
ta loo rgan icznych  są rozpuszczalne w  rozpusz
czaln ikach organicznych, niem ieszających się 
z wodą.

Zosta ło  to w yko rzys tane  do rozdzie lan ia  po 
szczególnych m e ta li za pomocą eks trakc ji.

Spośród lic zn ych  zw iązków  organicznych, 
dających ko lo row e zw ią zk i z ró żn ym i m eta la 
m i, można w ym ien ić : dw um ety lo ig lioksym  ja 
ko odczynn ik  na n ik ie l, koba lt, żelazo i  m iedź 
—  dw ufeny lokarbazon, da jący barw ne zw iąz
k i  z rtęc ią , cynk iem , o łow iem , m iedzią, żela
zem, chrom em  n ik le m , kobaltem , srebrem  
i  z ło tem  —  d ip iry d y l,  stosowanym  do
oznaczania żelaza, —  sześcion itro ldw ufeny lo - 
aminę, dającą k rys ta liczn e  zw ią zk i barw ne 
ź ta lem , bery lem , cyrkonem , o łow iem , rtęcią , 
potasem, oraz ca ły szereg in n ych  zw iązków  
organicznych, stosowanych do ko lo rym e trycz 
nego oznaczania m e ta li. N a jw ażn ie jszym  jed
nak spośród ty ch  zw iązków  jes t d w u f e -  
n y l o t i o i k a r b a z o n ,  ze w zg lędu na jego 
szerokie  m ożliw ości, ja k ie  w yka zu je  p rzy  roz
dz ie lan iu  i  oznaczaniu m a łych  ilośc i m eta li.

D w p feny lo tioka rbazon , najczęściej nazyw a
m y w  skrócie „d it iz o n “ , posiada następujący 
w zór budow y:

H H

Ń - r l j - c e H s

s=c
% = N - C 61I4

Jest on ko lo ro w ym  zw iązk iem  organicznym , 
trudno  rozpuszczalnym  w  wodzie, lecz rozpusz

czającym  się w  am oniaku i  w ie lu  rozpuszczal
n ikach  organicznych, spośród k tó ry c h  ch lo ro 
fo rm  i  czte roch lo rek węgla, ja ko  na jba rdz ie j 
odpow iednie, są najczęściej stosowane. Sam 
d itizo n  w  roz tw o rze  ma dużą siłą  barw iącą 
i  w yd a je  się czerw ony lu b  zieloiny, w  zależ
ności od stężenia albo grubości w a rs tw y  przez 
k tó rą  pa trzym y . T w o rzy  on zabarw ien ie  żół
te, czerwone, pomarańczowe, lu b  fio le to w e  
z większością m eta li, przeważnie ła tw o  rozpusz
czalne w  eh lo fo rm ie , tru d n ie j zaś w  cztero
ch lo rku  węgla. Są to  tzw . d itizo n ia n y , k tó re  
tw o rzą  się i  jednocześnie są ekstrahowane 
przez wstrząsanie ro z tw o ró w  w odnych  m e ta li 
z roz tw o rem  d itizońu  w  ch lo ro fo rm ie  lu b  czte
ro ch lo rku  węgla. Z ie lo n y  k o lo r nadm ia ru  
d itizo ń u  w  ch lo ro fo rm ie , zm ien ia  k o lo r w yeks
trahow anego d itizon ian u . P ow sta ją  p rz y  ty m  
ta k  zwane k o lo ry  mieszane, poczynając od zie
lonego, poprzez n ieb ieski, p u rp u ro w y , k a rm i
now y aż do czerwonego, w  w ypadku, gdy 
u tw o rzo n y  d it iz o ń ia n  m eta lu  posiada ko lo r 
czerwony. Odcień b a rw y  mieszanej zależy od 
ilośc i m e ta lu  w yekstrahow anego i  nadm ia ru  
d itizońu .

Mieszane k o lo ry  n ie  pow sta ją  z a lka licznych  
roz tw orów  wodnych z roztw orem  d itizońu  
w  cz te roch lo rku  węgla, ponieważ d itizo n  jest 
m n ie j rozpuszczalny w  cz te ro ch lo rku  węgla 
i  jego nadm ia r rozpuszcza się w  faz ie  w odnej. 
D it iz o n  i  d itizo n ia n y  są ła tw oi rozpuszczalne 
w  ch lo ro fo rm ie  a zarazem trudno  rozpuszczal
ne w  wodzie, ta k  w ię c  je s t w spó łczynn ik  po
dz ia łu  pom iędzy wodą i  ch lo fo ru  je s t bardzo 
korzystny, o ile  stężenie jonów  w odorowych 
zostało p ra w id ło w o  osiągnięte. P ły n  e ks tra k 
c y jn y  (ch lo ro fo rm ) jes t cięższy od w ody, w o
bec czego eks trakc ję  można pow tarzać bez 
przenoszenia ro z tw o ru  wodnego z rozdz ie la 
cza. D z ię k i tem u m ałe  czy duże ilo śc i m eta lu  
mogą być w yesktrahow ane  bez trudnośc i 
z dużej ilo śc i ro z tw o ru , o ile  s tw o rzym y  od
pow iedn ie  pH*) i  uży jem y  odpow iedn io  stężo
nego ro z tw o ru  d itizo ń u  w  ch lo ro fo rm ie . *)

*) P rzypo m in am y że sym bo l p H  oznacza stężenie 
jo n ó w  w o do row ych  (przy. red.). '
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Różne m etale g ru p y  d itizonow e j reagują 
z d itizonem , tw orząc zw iązk i zespołowe p rzy  
różnych op tym a lnych  stężeniach jonów  w odo
row ych  fazy  w odnej. Wobec tego pH  pow o
du je  kole jność w  ja k ie j poszczególne m eta le  są 
ekstrahowane za pomocą ch lo ro fo rm u  z fązy 
w odnej. O góln ie b iorąc, im  bardz ie j szlachet
n y  m eta l, ty m  niższe op tym alne  pH  potrzeb
ne do jego e ks fra kb ji. (rys. 1). Od niższego do 
wyższego pH  fazy  w odnej, następujące m eta
le reagują ko le jn o  z d itizonem  rozpuszczonym  
w  n iem iesza jącym  się z wodą rozpuszczaln iku 
organ icznym : złoto, p la tyna , pa llad , srebro, 
rtęć, cyna, m iedź, b izm ut, cynk, koba lt, ,n ik ie l, 
o łów, ta l, kadm . Są jednak liczne  w yp a d k i 
w spó łeks trakc ji.

E ks trakc ja  m e ta li może być także p rzepro 
wadzona w  n iew łaśc iw ym  pH  z m nie jszą je 
dnak w yda jnością . W ydajność ta  może być 
częściowo popraw iona przez zw rócenie spe
c ja lne j uw ag i na ograniczen ie ob ję tośc i roz
tw o ru  wodnego, pow iększen ie objętości, a spe
c ja ln ie  stężenia ro z tw o ru  d itizonu , oraz przez 
s ilne  wstrząsanie.

O ddzie lan ie  poszczególnych m e ta li p rz y  da
nych  o p tym a lnych  pH  ro z tw o ró w  Wodnych, 
je s t także zakłócane ilością  poszczególnych 
m eta li w  roztworze. Tak w ięc ekstrakcja  o łow iu  
p rz y  pH  =  4 je s t n iekorzystna , podczas gdy 
rtęć i  m iedź, może być w yekstrahow ana w  ca
łości. .Rtęć p ierw sza ulega e ks tra kc ji, następ
n ie  zaś m iedź. Jeś li jednak ilość 'o łow iu  jest 
duża w  po rów nan iu  z dwom a pop rzedn im i m e
ta lam i, tO' zanieczyści on je  w  p ew nym  stop
n iu . Pomimot toi, stężenie jonów  w odorow ych  
jest bardzo' ważne p rzy  oddzie lan iu  m eta li.

Różne d it iz o n ia n y  u tw orzone  w e  . w łaśc i
w y m  pH  i  rozpuszczone w  ch lo ro fo rm ie , zm ie
n ia ją  swoją trw a łość  wobec kwasów. O łów, dla 
którego) op tim um  e ks tra kc ji w ys tępu je  p rz y  
p H  ,=  9,5 może być ła tw o  p rzen ies iony do fa 
zy w odne j przez w ytrząsan ie  ch lo ro fo rm u, 
w  k tó ry m  m am y rozpuszczony d itizo n ia n  o ło-. 
w iu , z rozcieńczonym  kwasem. W  ten  spoisób 
zm ien ia jąc pH  ro z tw o ru  wodnego m ożem y .do
w o ln ą  ilość razy przenosić o łów  z w a rs tw y  
ch lo ro fo rm ow e j do w odnej i  napow ró t, co m o
że być w yko rzys ta n e  dla u w o lń ie n ia  o łow iu  
od zanieczyszczeń zarówno m eta licznych , ja k  
i  n iem eta licznych .

M eta le  różn ią  się także m iędzy .sobą stałoś
cią swych d itizo n ia n ó w  wobec zasad. D it iz o 
n ian  o ło w iu  w  ch lo ro fo rm ie  rozkłada się w o
bec zasad p rzy  pH  =  ,11 i  w yże j, p rz y  czym 
o łów  pow raca  do fazy  w odne j, gdzie częścio
wo może się s trąc ić  w  postaci w odo ro tlen ku .

Rodzaj rozpuszczaln ika ma także .w p ływ  na 
dz ia łan ie  w odnych  ro z tw o ró w  zasad na d i t i 
zon iany. D it iz o n ia n  o ło w iu  w  ch lo ro fo rm ie  
jest trw a lszy  wobec zasad n iż  tenże d it iz o 
n ian  w  cz te roch lo rku  węgla. P u n k t zw ro tn y  
d la  c h lo ro fo rm u  jes t p rzy  pH  =  11, a dla 
cz te roch lo rku  w ęg la  p rz y  pH  =  10.

Rozpuszczalność d itizb n ia n ó w  w  rozpusz
cza ln ikach  o rgan icznych  ,zależy od stężenia 
m eta lu  i  d itizonu , zm ian w  stężeniach jonów

w odorow ych, w spó łczynn ika  podzia łu  d it iż o -  
nu. i  d itizo n ia n ó w  m iędzy rozpuszcza ln ik  i  fa 
zę w odną, a także od 'obecności w  fazie w od
nej so li tw orzących  zw iązk i kom pleksowe. So
le  tw orzące z m e ta lam i zw ią zk i kom pleksowe 
zna laz ły  zastosowanie p rzy  rozdz ie lan iu  m e
ta li za pomocą d itizbnu , ja ko  tzw . czyn n ik i 
maskujące.

Do tak ich  so li tw orzących  kom pleksy 
w  roz tw o rach  a lka licznych , należą c y ja n k i, 
a w  roz tw o rach  kw aśnych  —  tios ia rczany i  jo 
dek potasu. T hk w ięc  w  słabo am on iaka lnych  
roztw orach zw iązk i zespołowe cy janków  z me
ta la m i g ru p y  d itizo n o w e j są trw a lsze  n iż  d i
tizo n ia n y . W y ją tk a m i są: ołów, b izm ut, cyna 
i  ta l. D it iz o n ia n y  osta tn ich  trzećh m e ta li są 
ekstrahowane: w raz  z d itizon ian em  o łow iu  
z ro z tw o ru  cy ja n ku  i  mogą przeszkadzać 
w  oznaczeniu o łow iu . M eta le  te je d n a k  są usu
w ane w  to ku  analizy.

A b y  zapobiedz s trącan iu  się w o d o ro tle n 
ków  lu b  fosforanów , gdy  m eta le  są ekstraho
w ane z ro z tw o ró w  zasadowych, używ am y do
d a tku  c y try n ia n ó w  lu b  w in ia n ó w .

Oznaczeń m e ta li p rz y  pomtoey d itizo n u  do
ko n u je  się ko lo rym e tryczn ie , lu b  m ia reczku 
jąc u w o ln io n y  z d itizcm ianu d it iz o n  w zorco
w y m  ro z tw o re m  badanego m etalu.

W  oznaczeniach koJorym etrycznych  stoso
w ane są dw ie  m etody. P ierw sza z  n ich  —  to 
m etoda pojedynczego ko lo ru , gdzie ,po eks trak
c j i  nadm ia r niezw iązapego d itizo n u  w y p łu k u 
je  się z ch lo ro fo rm u słabym  roz tw orem  amo
n iaku . W  ch lo ro fo rm ie  zostaje d itizo n ia n  me
ta lu , odpow iedn io  go zabarw ia jąc. D ruga 
z m etod —  to metoda ba rw  mieszanych, w  k tó 
r e j  n ie  usuwa się nadm ia ru  d itizo n u  a ch lo 
ro fo rm o w y  ro z tw ó r d itizo n ia n iu  badanego m e
ta lu  w raz  z nadm iarem  d itizo n u  bada się 
w  sp e k tro fo to m e trze  p rzy  d ługości fa li, cha
ra k te rys tyczn e j d la  oznaczanego d itizon ianu . 
V / te n  sposób barw a samego d itizo n u  jes t w y 
e lim inow ana .

S pektro fo tom etryczne  badanie roz tw o rów  
d itizo n ia n ó w  daje .nam także pewne w skazów ki 
co do ilo śc i zanieczyszczeń in n y m i d itizo n ia - 
nam i. Chcąc spraw dzić, czy badany przez nas 
ro z tw ó r ch lo ro fo rm o w y  d itiz o n ia n iu  'i i ie  je s t 
zanieczyszczony ja k im ś  in n ym  ditizonialnem , 
badam y go w  spektro fo tom e trze  p rzy  d w u  d łu 
gościach fa li.  Jedna z n ich  jes t ch a ra k te ry 
styczna d la  badanego d itizo n ia n u , druga po
m ocnicza d la  spodziewanego zanieczyszczenia. 
Jeśli okaże się, że w y n ik  odczytania gęstości 
optycznej p rzy  pomocniczej długości fa l i  jest 
w yższy n iż  p o w in ie n  być d la  czystego d it iz o 
n ianu  badanego m etalu, m ożem y się spodzie
wać, że do p ró b y  przedostało się zanieczysz
czenie.

P rzy  pom ocy d itizo n u  bez w iększych tru d 
ności m ażem y oznaczyć 0,001 mg m eta lu , co 
pozw a la  nam  zaliczyć te m etody do bardzo 
czu łych. Bez przesady można pow iedzieć, że 
mogą one konku row ać z m etodam i spektro - 
g ra ficzn ym i. , . ■ j
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M A R IA N  B U D Z Y Ń S K I

Urządzenia gaśnicze z dwutlenkiem węgla
A u to r, podkreś liw szy , że gaśnice służą je d yn ie  do gaszenia pożarów  w  zarodku, 

a n ie  do w a lk i z rozp rzestrzen ionym  pożarem , om aw ia  k o le jn o  cztery ty p y  urządzeń 
gaśniczych z d w u tle n k ie m  węgla. Następnie ana lizu je  system y s terow an ia  urządzeń 
gaśniczych sta łych, ro lę  b u t li i  zaw orów  oraz dz ia łan ie  gaśnicze d w u tle n k u  węgla.

Zastosowanie gaśnic, jako  sprzętu pożarnicze
go jest powszechnie znane i  p rzy ję te  ogólnie za 
niezbędną metodę służącą do gaszenia pożarów 
'W zarodku.

Zabezpieczenie zakładu przem ysłowego pod 
względem  pożarowym  jedyn ie  pewną ilością 
gaśnic, uważane jes t n ie jednokro tn ie  przez k ie 
row n ic tw o  zakładu za wystarczające co nie jest 
słuszne. W  istocie bow iem  zabezpieczenie za
k ładu  nie może sprowadzać się ty lk o  do pew
nej liczby  gaśnic —  (aczkolw iek liczba ta  od
g ryw a  poważną ro lę  w  obronie pożarów zakł.) 
ponieważ przyczyny pożarów są różne a roz
m ia ry  ich  bardzo duże i  n ie jednokro tn ie  nawet 
duża liczba gaśnic n ie  spełni powierzonego za
dania a to z uw agi na szybki w zrost tem pera
tu ry , ja k  i  gwałtow ne rozprzestrzenienie się po
żaru —  zwłaszcza w  pomieszczeniach, gdzie 
w ystępu ją  p y ły , gazy i pary  łatwopalne.

Celem opanowania w  zarodku pożaru w  róż
nych  okolicznościach, z różnych  przyczyn  —  
(n iek iedy z przyczyn p rodukcy jnych ) używ a się 
specja lnych aparatów  gaśniczych p rzy  zastoso
w an iu  w  n ich  wody, pa ry  wodnej i  dw u tlenku  
węgla, k tó re  dz ięk i swej zmechanizowanej bu 
dow ie obejm uje swym  dzia łaniem  duże prze
strzenie, zapewniając w  ten sposób m axim um  
w a runków  bezpieczeństwa pożarowego.

Urządzeń ty ch  jest k ilk a  rodzajów . Jednym  
z nich, k tó rem u pośw ięcim y n in ie jszy  a r ty k u ł 
są urządzenia gaśnicze z dw u tlenk ie m  węgla.

Urządzenia gaśnicze z dw u tlenk ie m  węgla 
m ają  coraz szersze zastosowanie w  naszym 
przemyśle.

Urządzenia te ze w zględu na zaw arty  w  n ich 
środek gaśniczy ja k im  jest dw u tlenek węgla 
m a ją  przede w szystk im  szersze zastosowanie 
w  e lektrow n iach  a to z powodu nieprzewodze- 
h ia  energ ii e lek tryczne j przez dw utlenek w ęg
la, oraz z uw agi na n ie  niszczenie podczas jego 
zastosowania bardzo cennych urządzeń e le k try 
cznych. Rozprzestrzenienie środka gaśniczego 
jest bardzo szybkie i  następuje ono w  szerokim  
p rom ien iu  obejm ując zagrożone pożarem a nie 
dostępne n iek iedy d la  innych  metod gaszenia 
urządzenia e lektryczne.

Omawiane urządzenia, m ają  rów nież sze
rok ie  zastosowanie w  in n ych  gałęziach p rzem y
słu, a przede w szystk im  w  przemyśle, gdzie 
p rzy  p ro d u kc ji w ys tępu ją  p y ły  i  gazy niebez
pieczne pod względem pożarowym.

D odatn ią  stroną tych  urządzeń z ekonomicz
nych  względów  jest m in im a lne  zużycie gazu,

ła tw a  obsługa i  w ym iana  części oraz ładunku 
(zawartość b u tli)  a także konserwacja, ponadto 
zaś zapewniają one skuteczne loka lizow an ie  
m ałych pożarów i  gwarancja w ye lim inow an ia  
pożarów^ dużych.

Urządzeń gaśniczych z dw u tlenk ie m  węgla 
jest k ilk a  typów . Budowa ich, oparta jes t na 
jednej i  te j samej zasadzie, a w ięc na doprowa
dzeniu dw u tle n ku  węgla w  stanie s ta łym  do 
m iejsca pożaru. Różnorodny jest system me
chanizmów, o tw ie ra jących  zawory.

Unowocześnienie tych  urządzeń przez ich 
zmechanizowanie oraz stosowanie w  n ich  środ
ka gaśniczego w  stanie sta łym  (tj. śniegu) jest 
na jw ażn ie jszym  czynnik iem , k tó ry  zadecydo
w a ł o wyborze tych  urządzeń jako na jp rak tycz 
nie jszych urządzeń gaśniczych w  przemyśle.

Pierw szym  typem  tych  urządzeń —  są to 
znane powszechnie gaśnice śniegowe o zawar
tości d w u tlenku  węgla od 2 —  16 kg.

D rug im  typem  —  są to  już  zespoły —  (agre- 
gaty) dwu, cztero i  sześcio butlowe, zamocowa
ne na podwoziu dw uko łow ym  o łącznej zawar
tości gazu od 60 —  180 kg. netto, p rzy jm u jąc  
30 kg. gazu dla jednej b u tli.  B u tle  te połączone 
są insta lacją  ru row ą  od k tó re j w yprow adzony 
jes t wąż gaśniczy, zakończony po przez dyszę 
specjalną spłaszczoną ru rą  w ylo tow ą.

Omawiane agregaty najnowsze w  swej budo
w ie  n iew ie le  różnią się od stosowanych do tych
czas. Zm iana polega na zamianie stałego zw ija - 
dła, służącego do' zamocowania węży gaśni
czych —- na zw ijad ło  obrotowe, dz ięk i k tó rem u 
-w każdej c h w ili i z każdej odległości agregat 
ten może być zastosowany. Zastosowanie zw i- 
jad ła  obrotowego czyn i agregat sprawniejszym  
od dotychczas stosowanych dając przyspiesze
n ie  uruchom ien ia o 3 m in. —  co p rzy  a kc ji gaś
niczej odgryw a poważną rolę.

Rozwiązanie to, daje nam możliwość, uży tko 
w ania  urządzenia w  znaczniejszej odległości ja k  
i  w  trudno  dostępnych m iejscach zagrożonych 
pożarem —  bez m anewrowania agregatem.

Trzeci typ  —  to  zespół d w u b u tlo w y  z rucho
m ym  zw ijad łem  o możliwościach rozw in ięc ia  
węża gaśniczego na odległość 10 m tr. Typ  ten 
należy jeszcze do rzadkości, gdyż m usi być sto
sowany ściśle do określonego przem ysłu (pro
cesu produkcyjnego) dla którego —  mechanizm
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w yzw ala jący, m usi być in d yw id u a ln ie  rozpra
cowany i  przystosowany.

C zw arty  typ  —  tych  urządzeń —  to zestawy 
10 i  w ięcej bu tlow e  połączone przewodem gaś
n iczym  —  indyw idua ln ie , bądź zespołowo po 3 
bu tle  lu b  też w  zależności od potrzeb i ilości 
natężenia gazu w  zespoły po 5 a nawet 10 bu 
t l i .

Zawartość b u t li tak  ja k  w  poprzednich urzą
dzeniach waha się w  granicach od 30 —  40 kg. 
gazu.

T yp  ten —  stanow i stałe podstawowe urzą
dzenia gaśnicze p rzy  ob iektach i  urządzeniach 
zagrożonych pożarem i  dz ie li się na trz y  rodza
je. Każdy z tych  rodzajów  ma inne zastosowa
nie i  może być u ży ty  w  różnych w arunkach 
pracy, zależnie od m ożliwości u trzym an ia  sta
łego dyżuru , ja k  i  jego braku.

Systemy sterowonia urządzeń 
gaśniczych stałych

Pierwszy rodza j —  jest to urządzenie u ru 
chamiane mechanicznie o ręcznym- sterowaniu 
ze św ie tlnym  systemem a larm ow ym , którego 
ekran i  sygna ły alarm owe zna jdu ją  się w  m ie j
scu, gdzie jest s ta ły  dyżur personelu, obsługu
jącego zakład.

Zastosowana w  ty m  systemie tab lica— ekran, 
posiada p u n k ty  św ietlne odpowiadające iloś
ciom punk tów  zagrożonych pożarem. Każdy 
z n ich  oznaczony jest napisem i  num erem  do
tyczącym  położenia danego m iejsca zagrożone
go pożarem. Zaalarm owanie o pożarze następu
je  przez w łączenie specjalnego przycisku, za 
pomocą którego w łącza się lam pka alarm owa 
i  syrena na ta b licy  —  ekranie.

Urządzenie, to pracuje z pew nym  coprawda 
m in im a ln ym  opóźnieniem, licząc od, m om entu 
a larm owania do m om entu wypuszczenia gazu, 
a to  ze w zględu na ręczne urucham ian ie dźw ig
n i w yzw ala jące j zawory. Jednak p rzy  wyszko
lonej obsłudze, opóźnienie to może być zm n ie j
szone do m in im um .

D ru g i rodzaj —  jest to urządzenie gaśnicze 
o sterow aniu e lek trycznym  gdzie mechanizm 
w yzw a la jący, działa samoczynnie bez udzia łu 
człowieka.

System samoczynnego w yzw a lan ia  pracuje 
na zasadzie .,top ikow ych  odkryw aczy“  powsze
chnie zwanych „czu jka m i te rm iczn ym i“ . P rzy 
rządy te umieszczone są na odpow iednie j w y 
sokości w  pomieszczeniach zagrożonych poża
rem. K ons trukc ja  ich  składająca się z elemen
tów  o odpow iednie j kom pozycji m e ta li to p li-  
wych, pod w p ływ e m  podniesienia się tem pera
tu ry  ulega odkształceniu CO' w  połączeniu 
z systemem e lek trycznym  a la rm u je  załogę oraz 
włącza elektromagnes, k tó ry  z ko le i w yzw ala  
g łówną dźw ignię —  urucham iającą zawory.

Przez w yzw olen ie  g łów nej dźw ign i sprzężo
nej z zaworem, systemem pojedyńczym  lu b  ze

społow ym  (zależy to od niebezp. pożaru) nastę
pu je  natychm iastowe wypuszczenie gazu z za
w orów  g łów nych poprzez przewody gaśnicze 
do zaw orów  k ie runkow ych , k tó re  zsynchroni
zowane z to p iko w ym i odkryw aczam i nadają 
gazom w łaśc iw y k ierunek.

Trzeci rodzaj —  to urządzenie podobne w  
swoim  założeniu poprzedniego rodzaju, z tą J e 
dnak różnicą, że odkrywacze zamienione Są w  
n ie j na odkrywacze elektryczne.

System ten jes t jednym  z na jbardz ie j nowo
czesnych i  mało znanych jeszcze w  k ra ju . Jak 
w y n ik a  z nazwy, praca tegoż systemu polega 
na autom atycznym  w yszuk iw an iu  czułych i 
niebezpiecznych m om entów  pożarowych za po
mocą specja lnych aparatów, e lektrycznych. 
A pa ra tu ra  ta  uniezależniona jest od ogólnej 
sieci e lektryczne j i  posiada w łasną sieć zasila
ną akum u la to ram i o napięciu 12 V o lt.

E lektryczne odkrywacze ognia, ja k  w yn ika  
z nazwy, p racu ją  sposobem elektrycznym , i  są 
w  użyciu  bardzo czułe i  szybsze aniżeli poprze
dnie —  odkrywacze topikowe.

Praca tych  odkryw aczy polega na bardzo p ro
stej zasadzie. D w a paski m eta lu  zamocowane 
węzłem  jeden do drugiego ustaw ione w  spe
c ja lne j obudowie, pod w p ływ em  podniesienia 
tem pera tu ry  zaczynają zbliżać się do siebie 
przez co poruszają wąż, k tó ry  połączony syste
mem a la rm ow ym  włącza mechanizm w yzw a la 
jący zawory.

Cała ta aparatura, umieszczona jest w  spe
c ja lne j rurze z k tó rą  połączone są inne_odkry- 
wacze w  obwód rów noleg ły, w łączony do sy
stemu alarmowego*. Praca każdego z o dk ryw a 
czy jes t niezależna. Niezależność ta daje gwa
rancję  w yszuk iw an ia  pożarów w  różnych m ie j
scach, gdzie is to tn ie  mogą powstawać.

Butle i zaw ory
Podstawowym  elementem urządzeń gaśni

czych w szystkich typ ó w  poza ich ręcznym  i  ele
k try czn ym  sterowaniem  są bu tle  i  zawory.

B u tle  dla tego rodza ju  urządzeń wykonane 
są ze s ta li ku to  -  lanej o w ytrzym a łośc i 220 
atm. Zawartość ich  obejm uje 30— 40 kg. gazu-

B u tle  te, mogą by  użytkowane po uprzednim  
zatw ierdzen iu  ich  przez Stowarzyszenie Dozo
ru  K o tłów .

P rzy urządzeniach gaśniczych o sterowaniu 
ręcznym, zespół b u t l i  zamocowany jest na p la t
fo rm ie  połączonej z wagą, k tó ra  w  razie n ie 
szczelności zaworu w ykazu je  nam uby tek  gazu.

P rzy  urządzeniach, zmechanizowanych n a j
nowszego ty p u  nie stosuje się wagi, gdyż zawo
ry  są tak  skonstruowane, że nie pozwalają na 
ja k ie ko lw ie k  uchodzenie gazu z b u tli.
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Zawory, k tó re  zamocowane są na w ie rzcho ł
kach b u t li odgryw a ją  w  całości urządzenia n ie
m nie j poważną ro lę  ja k  same bu tle . Są one n ie - 
ty lk o  zaworam i przepustow ym i ale także zawo
ram i re d u kcy jn ym i i  zaworam i bezpieczeństwa 
dla całego urządzenia.

Zaw orów  tych  jest k ilk a  typów . Najczęściej 
spotykane to zaw ory śrubowe (gw intowe) 
i dźw igniowe. Te ostatnie p racu ją  na zasadzie 
docisków w yzw a la jących  się za pomocą prze
gubu m imośrodowego sprzężonego z główną 
dźw ign ią  urządzenia.

Dzia łanie to jest proste i  w ystarczy dokonać 
przekręceń p rzek ładn i dźw ign i o ką t 60° i  za
w ó r wypuszcza sprężony dw utlenek węgla.

P rzep ływ  gazu można regulować specjalną 
śrubą.

Jednym  z ostatn ich typów  tych  zaworów, 
na jbardz ie j nowoczesnych i  przystosowanych 
do urządzeń o systemie e lektrycznych  o d k ry - 
waczy są zawory, k tó rych  praca polega na prze
b ic iu  odpow iednie j sp łonk i i  w yco fan iu  prze- 
k łuwacza (ig licy) do stanu pierwotnego p rzy 
obrocie dźw ign i o k ą t 60° stopni.

Zaw ory, ta k  jedne ja k  i  drug ie , posiadają 
bezpieczniki oraz zapasowe w y lo ty , służące do 
przyłączenia dodatkow ych przewodów gaśni
czych.

Stosowane wyżej urządzenia są kon tro low a
ne przez specja lny nadzór techniczny. Choć 
okres k o n tro li ustala się raz na miesiąc, to  jed 
nak, może nastąpić zm iana te rm in u  w  zależno
ści od przebiegu p ro d u kc ji i  zanieczyszczeń ze
w nętrznych, mogących mieć w p ły w  na dzia ła
nie urządzenia.

W szystkie urządzenia zmechanizowane a 
zwłaszcza ich  zestaw b u t li i  a rm atura  rozdzie l
cza, umieszczone są w  specjalnych pomieszcze
niach. System sterowania ręcznego i  au tom aty
cznego może być zainsta lowany w  pomieszcze
niach sąsiednich, bądź oddzielonych, gdzie jest 
s ta ły  dyżur (obsługa) zakładu.

D zia łan ie  gaśnicze dw utlenku węgla

Znając ju ż  pokrótce budowę stosowanych ty 
pów  urządzeń gaśniczych na dw utlenek węgla 
należy wspomnieć o w łaściwościach gaśniczych 
dw u tle n ku  węgla.

C02 (dw utlenek węgla) zw any rów nież popu
la rn ie  „kwasem  w ęg low ym “  (jest to  ściśle b io 
rąc bezw odnik kwasu węglowego) w ystępu je  
w  postaci gazu i  ma dosyć szerokie zastosowa
nie w  przemyśle.

D w utlenek węgla jest p roduktem  ca łkow ite 
go' spalania się węgla albo zw iązków  chemicz
nych, w  skład k tó rych  wchodzi węgie l. Sprężo
n y  pod pew nym  ciśnieniem  dw utlenek węgla

przy norm alne j tem peraturze przechodzi ze sta
nu  gazowego w  stan sta ły. Z chw ilą  zreduko
w ania ciśnienia dw utlenek węgla przechodzi 
zaś z pow rotem  w  stan gazowy. Rozprężeniu 
tem u towarzyszy silne obniżenie się tem peratu
ry , które dochodzi do 78° C.

W  te j tem peraturze dw utlenek węgla prze
chodzi w  stan sta ły  tworząc masę śnieżną.

Gaszenie dw u tlenk iem  węgla polega na w y 
p ie ran iu  przez ten gaz pow ietrza, poza ty m  na
stępu je  odebranie ciepła z otoczenia przez pa
ru ją cy  c ie k ły  dw u tlenek węgla.

Najważnie jszą rzeczą jest to, że dw utlenek 
w ęgla nie przewodzi prądu elektrycznego  i  m o
że być szeroko stosowany do gaszenia urządzeń 
e lektrycznych  pod napięciem.

Potrzeba budowy tych  aparatów  w  oparciu 
o doświadczenia radzieckie i  posiadane p ro to ty 
py urządzeń w łasnych, pow inna znaleźć od
dźw ięk w  naszym przemyśle, ty m  bardzie j,, że 
pożary w  zakładach przem ysłow ych w ystępu ją  
dość często a w  konsekw encji przynoszą Pań
stw u poważne s tra ty .

Dążeniem każdego k ie ro w n ika  zakładu w in 
no być, poza racjonalną i  ekonomiczną gospo
darką, także i  w łaściwe zabezpieczenie zakładu 
od w ypadków  pożaru.

Zwiększenie ilo śc i tych  urządzeń podniesie 
n iew ą tp liw ie  stan bezpieczeństwa pożarowego 
naszych zakładów.

Wychodząc z założeń gospodarczych ja k  ró w 
nież w  oparciu o obliczenia statystyczne s tra t 
pożarowych z la t ubiegłych, w idz im y , że zasto
sowanie tych  urządzeń w  przemyśle dałoby po
ważne oszczędności.

Oszczędności te, w yraża łyby  się poważną su
mą, bo zm niejszeniem  ilości pożarów a zatem 
un ikn ięc iem  poważnych strat, oraz w yko rzy 
staniem  s iły  roboczej do prac p rodukcyjnych ,, 
przez zmniejszenie składu osobowego' pogotowi 
pożarowych z ograniczeniem ich  do niezbędne
go stanu posterunków  prew encyjnych , k tó rych  
g łó w n y m . zadaniem jest niedopuszczenie do 
powstania pożaru.

Jak w yn ika  z powyższego, zastosowanie sta
łych  zwłaszcza zmechanizowanych urządzeń ga
śniczych z dw u tlenk ie m  węgla n ie  jes t trudne. 
Dzia łanie ich  n ie  jest skom plikow ane i  dlatego 
też, każdy zakład w  k tó ry m  procesy w ytw órcze  
bądź przetwórcze stw arza ją  niebezpieczeństwo 
pożarów, pow in ien  zmierzać do ich  zainstalo
wania.

Zastosowanie tegoż w  szerszym zakresie, bę
dzie fundam entem  do dobrze w ykonane j pracy 
oraz gw arancją  zmniejszenia w ypadków  awa
ry jn y c h  a zatem ta k ich  postojów  fab ryk , k tó 
re są spowodowane pożarami.
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MGR IN Ż . JE R ZY  ILG N E R

Sucha destylacja drewna
A u to r poda je w  streszczeniu opis m etod stosowanych p rzy  suchej de s ty la c ji drew na 

oraz om aw ia  niebezpieczeństwa grożące ro b o tn iko m  z a tru d n io n ym  p rzy  te j pracy. 
Poruszone są ko le jn o : m ie lerze k i lk u  system ów, p iece w ęg low e i  re to rty . P rzy  każ
dym  pu nkc ie  podane są ogólne m etody zapobiegania grożącym  szkod liw ościom  lu b  
ochrony przed n im i.

1. AAieierze

Omawiając pracę związaną z suchą destyla
cją drewna nie można pominąć om ówienia m ie- 
lerzy. Jest to na jp ie rw o tn ie jszy  sposób suchej 
desty lac ji drewna u nas jeszcze stosowany. 
Przeprowadzając suchą destylację drewna w 
m ielerzach uzyskać można przede w szystkim  
węgie l d rzew ny i  nieznaczne ilości sm oły drze
wnej, zanierzyszczonej' zresztą ziemią. W szyst
kie desty la ty  gazowe są p rzy tego rodzaju p ro 
d u k c ji stracone.

Rozróżniamy dwa zasadnicze typ y  m ielerzy, 
m ielerze stojące i m ielerze leżące. M ielerze le
żące są przeważnie większe, stosowane są zaś 
najczęściej w  Szwecji. M ie lerze stojące zależnie 
od ko n s tru kc ji dzielą się na słow iańskie, n ie 
m ieckie i w łoskie.

Zakładając m ielerz należy k ierow ać się ro 
dzajem  gleby, położeniem i  odległością od zrę
bu. Gleba pow inna być piaszczysto - g lin iasta.

Tereny o glebach czysto piaszczystych lub  
zbyt zbite, czy podmokłe nie są dobrym  m ie j
scem na zakładanie m ielerzy.

Bardzo celowym  jest zakładanie m ie le rzy na 
dawnych m iejscach w ypa lan ia  węgla. Z iem ia 
pok ry ta  jes t .wówczas m ia łem  w ęg low ym  i 
zmniejsza dop ływ  pow ietrza do m ielerza, przez 
co u ła tw ia  destylację.

M ielerze pow inny być zakładane w  m ie j
scach dobrze osłoniętych.

Czas potrzebny^ na w ypalen ie  m ielerza o po
jem ności około 30 mp. wynosi 6 —  10 dni.

O m ów im y teraz sprawę bezpieczeństwa i h i
g ieny pracy p rzy obsłudze m ielerzy.

R obotn ik za ję ty p rzy w ypa lan iu  węgla w  
m ielerzach narażony jest przede w szystk im  na 
oparzenie. Podczas procesu desty lac ji w  m ie le- 
rzu  powstają gazy. W ybuchy ich roz ryw a ją  czę
sto oponę a czasem mogą rozrzucić cały m ielerz, 
może to być przyczyną poważnych oparzeń 
zwłaszcza tw a rzy  i oczu. P rzy w y jm o w a n iu  wę
gla ro b o tn ik  też jest narażony na oparzenie. 
Poważniejszą sprawą jest sprawa zachorowań 
na nab łon iak i skóry (rak) w yw ołane stykaniem  
się ze smołą.

Zw rócić też należy uwagę na zapewnienie po
mieszczeń m ieszkalnych dla robo tn ików , k tó rzy  
muszą pozostawać p rzy m ielerzach dzień i noc 
przez ca ły czas wypalania .

Należy dostarczać tym  robotn ikom  baraków 
lub  dom ków  przenośnych zaopatrzonych w  n ie 
zbędne sprzęty i kuchenkę do gotowania (zw ła
szcza wody). R obotn ik  m ający styczność ze 
smołą m usi zachować ja k  na jda le j posuniętą 
czystość skóry.

Robotnicy pow inn i o trzym yw ać ubran ia  ro 
bocze i  rękaw ice ochronne. U bran ia  pow inny 
być prane ja k  najczęściej. Na m iejscu pracy 
pow inna znajdować się apteczka wyposażona 
w  środk i opatrunkow e i  przeciwoparzeniowe. 
Ponieważ p rzy suchej desty lac ji w  m ielerzach 
o trzym u jem y ty lk o  w ęgie l d rzew ny i  nieznacz
ną ilość sm oły stosuje się je  obecnie dość rzad
ko. Przez m etody nowocześniejsze uzyskujem y 
jako  p ro d u k t suchej des ty lac ji nie ty lk o  węgiel, 
ale i  czystą smołę oraz tak  wartościowe produ
k ty  ja k  ocet drzewny, a lkohol m ety low y, ace
ton i  o le j kreozotow y będący pó łfab ryka tem  do 
w y tw arzan ia  środków  leczniczych.

Początkowo udoskonalono m ielerze przez w y
kładanie dna kam ien iam i i  zb ieran ia tam  smo
ły . Potem  próbowano wypalać węgie l w  ziemi, 
aż nareszcie skonstruowano piece węglowe.

2. Piece w ęglow e

Piece te posiadają różną konstrukc ję  zwłasz
cza jeś li chodzi o sposób ogrzewania. B udu je  się 
piece o ogrzewaniu bezpośrednim lu b  pośred
nim . W szystkie piece te m ają urządzenia do od
prowadzania gazowych destyla tów  oraz urzą
dzenia chłodnicze a także aparaty pomocnicze 
do dalszej desty lac ji. Podłogi pieców posiadają 
urządzenia odp ływ ow e dla p roduktów  smoło
wych. Piece z ogrzewaniem bezpośrednim są to 
tzw . piece szwedzkie, piece Szwarca, Lunbe r- 
ga itd .

Oba ty p y  pieców są też spotykane na terenie 
Polski. Budowane one b y ły  z cegły ogn io trw a
łe j i  kam ienia ciosowego. Starano się je  budo
wać ja k  na jlep ie j tak, aby znosiły wysoką tem 
peraturę. Piece węglowe m ają jedna li duże w a
dy a g łów ną z n ich  jest pękanie pieca i  powsta
wanie szpar. Powoduje to spadek tem pera tu ry  
w ew nątrz  pieca i uchodzenie .gazowych p roduk
tów  destylacji.

Oprócz s tra ty  p roduktów  desty lac ji k ry je  się 
tu ta j poważne niebezpieczeństwo zapalenia się 
gazu, w ybuchu i  zniszczenia całego urządzenia. 
Choć piece te są jeszcze stosowane lecz przewa
żnie służą ty lk o  do p rodukc ji gorszych gatun
ków  te rpen tyny.
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3 . Retorty

Najnowocześniejsze urządzenia do suchej de
s ty la c ji drewna —  to urządzenia re tortow e.

Poniżej w  kró tkośc i opiszemy proces destyla
c ji z uw zględn ieniem  dalszego podzia łu na po
szczególne p rodukty . D rew no poddane ogrze
w a n iu  bez dostępu pow ietrza do temp. 160° 
w ydzie la  wodę. Powyżej 160« następuje roz
k ład  drewna i  w ydz ie la ją  się kwasy tłuszczowe 
ja k  kwas octowy, m rów kow y oraz a lkoho l me
ty lo w y . Powyżej temp. 180° kwasy przestają 
się w ydzie lać a w ydz ie la ją  się p ro d u k ty  lotne, 
ja k  metan, etylen, acetylen, bu ty len . W  temp. 
powyżej 350° do 430° w ydz ie la ją  się pary  cia ł 
takich, ja k  parafina, benzen, kwas karbo low y.

M ieszaniny w szystkich tych  cia ł określam y 
w spó lnym  m ianem  sm oły drzewnej.

P rzy' des ty lac ji sm oły drzew  liśc iastych uzy
sku jem y resz tk i octu drzewnego i  a lkoho lu  me
tylowego, jak ie  pozostały w  smole, smołę czystą 
tzw . pak oraz olej kreozotowy.

P rzy  desty lac ji ismoły drzew  ig lastych  chodzi 
nam przede w szystk im  o uzyskanie te rpen tyny. 
O trzym u jem y tu ta j te rpentynę d rug ie j jakości 
a te rpentynę pierwszej jakości o trzym u jem y 
przy  desty lac ji żyw icy  lub  e ks trakc ji ka rp iny .

Jedynym  s ta łym  produktem, o trzym yw anym  
p rzy  suchej des ty lac ji jest w ęgie l drzew ny. W ę
g ie l re to rto w y  jest węglem  gorszej jakości n iż  
w ęg ie l z m ie lerzy. Powodem tego- jes t niższa 
tem peratura  jaką  osiągamy w  re tortach. W  re 
to rtach  w ynosi ona około 400°, w  m ie lerzu —  
około 600°.

Po pobieżnym  zapoznaniu się z cyk lem  pro
d u kcy jn ym  —  zastanowić się należy, co grozi 
p rzy  tych  pracach ro b o tn iko w i i  ja k ie  muszą 
być zachowane w a runk i, aby praca b y ła  bez
pieczna i  odpow iadała w ym ogom  hig ieny. P rzy  
suchej des ty lac ji drewna, czy w  piecach czy w  
re to rtach  grozi zawsze niebezpieczeństwo zapa
len ia  się gazu i w ybuchu, k tó ry  może zniszczyć 
całe urządzenie i  spowodować śm ierć lu b  ka le 
ctwo zatrudn ionych  pracow ników . Piece muszą 
być bardzo starannie kontro lowane, wszelkie 
szpary muszą być na tychm iast zalepiane. P rzy 
re to rtach  nagłe podniesienie tem pera tu ry  po
w yżej 260° może w yw ołać zby t w ie lk ie  ciśnie
n ie  gazów, i  rozerw anie  się re to rty . Opalanie 
re to rt m usi odbywać się w ięc pod odpowiednio 
fachow ym  nadzorem. Należy też zw rócić uwa
gę na wszelkie pomosty i  podesty, k tó re  p rzy  
piecach czy re to rtach  są nieraz zbyt p ro w izo ry 
cznie urządzone a pow inny być zbudowane w 
sposób dokładny i  m asywny. Ponieważ drewno 
w ęglarskie  posiadać m usi pewne w ym ia ry  
(m nie j w ięcej 15 —  20 cm. grubości), gdyż zbyt 
grube przedłuża okres desty lac ji, w  zakładzie 
pracy zna jdu ją  się m aszyny do rąban ia  i  łupa 
n ia  drewna. R obotn icy za trudn ien i p rzy  te j p ra 
cy pow inn i otrzym ać grube rękaw ice ochronne, 
ja ko  ochronę przed uderzeniam i i odb ic iam i się 
drewna, k tó re  podlega dużym  wstrząsom, p rzy  
rozb ijan iu . Dalsze niebezpieczeństwo stwarza

ładowanie i w y ładow yw an ie  w ęgla z re to rt. 
P rzy re to rtach  sta łych ty lk o  p ierw szy ładunek 
odbywa się p rzy re to rc ie  z im nej. Dalsze zała
dunk i i  w y ła d u n k i odbyw ają  się do re to rt gorą
cych. Jest to praca i  ciężka i niebezpieczna. Po
nieważ w  re torc ie  panu je  temp. około 400°, w ę
g ie l usuwa ¡się p rzy  pomocy żelaznych g rab i lub  
przez w ygarn ian ie  za pomocą ruchom ej blachy, 
oparte j o ty ln ą  ścianę re to rty . Blachę wyciąga 
się za pomocą uchw ytu , przechodzącego aż do 
drzw iczek re to rty . R obotn icy są tu  narażeni na 
oparzenia, na zapalanie się ub ran ia  —  p rzy  na
g łym  zapaleniu się wyładowanego węgia oraz 
na działanie zbyt w ysokie j temp. p rzy  zb liże
n iu  się do re to rty . R obotnicy p o w in n i być zao
patrzeni w  rękaw ice i  fa rtu ch y  ochronne oraz 
ochrony tw a rzy  w  postaci s iatek m etalowych. 
P rzy  typach re to rt, gdzie ładowanie odbyw a się 
poza re to rta m i i ładunek jest w taczany na wóz
kach, należy zwrócić baczną uwagę na czynno
ści przetokowe. Niebezpieczeństwo zwiększa 
tu ta j wysoka temp. oraz para powstała p rzy  za
lew an iu  węgla wodą. P rzy  re to rtach  stojących, 
ruchom ych, w yciąganych i  przenoszonych p rzy 
pomocy dźw igów  należy m ieć ściśle określoną 
nośność i  stale badać stan ty c h  urządzeń.

Oprócz tak ich  obrażeń, ja k  oparzenia czy zra
nienia, spotykam y przy  suchej des ty lac ji d rew 
na choroby zawodowe, w yw o łane zatruciem  a l
koholem  m e ty low ym  lu b  te rpen tyną  oraz zm ia
n y  rakowe skóry, w yw o łane zetknięciem  się ze 
smołą. Z a truc ie  a lkoholem  e ty lo w ym  doprowa
dza nieraz do oślepnięcia (działanie na ne rw  
optyczny). A lko h o l m e ty low y  jest absorbowa
n y  przez organizm  poprzez d rog i oddechowe i 
poprzez nieuszkodzoną skórę. R obotn icy po
w in n i zatem być zaopatrzeni w  odzież i  rę k a w i
ce ochronne, cała apara tu ra  pow inna być do
brze zhermetyzowana, a pomieszczenia dobrze 
wentylowane. Terpentyna działa rów nież przez 
d rog i oddechowe i  na skórę. Lekk ie  pary  o le j
ków  dz ia ła ją  na b łony  śluzowe i  system nerw o
w y  a działanie ich  na skórę w yw o łu je  egzemę. 
T rw a łe  dzia łan ie  te rpen tyny  doprowadza do 
uszkodzeń nerek. R obotn icy za trudn ien i p rzy 
desty lac ji te rp e n tyn y  i  wogóle desty lac ji d rew 
na iglastego pow inn i być zaopatrzeni w  ręka
w ice ochronne a pomieszczenia pow inny być 
dobrze wentylow ane. Dalszą chorobą są nabło- 
n ia k i skó ry  w yw ołane przez smołę. Zak łady su
chej desty lac ji drewna pow inny  posiadać odpo
w iedn io  urządzone kąp ie liska  (na trysk i) z do
p ływ em  ciepłej w ody. Zak łady muszą posiadać 
szatnie i  p ra ln ie  ubrań  roboczych i  ochronnych. 
U bran ia  ochronne p rzy  des ty lac ji sm oły muszą 
być ja k  najczęściej prane. R obotnicy narażeni 
na zachorowanie na nab łon iak i skóry pow inn i 
o trzym yw ać maści lu b  p u d ry  i  stosować je 
przed rozpoczęciem pracy, w  celu ochrony skó
ry  przed dzia łaniem  sm oły. R obotnicy za trud 
n ien i w  zakładach suchej des ty lac ji d rew na po
w in n i być pod opieką lekarską i  p rzyna jm n ie j 
raz na miesiąc badani na nab łon iaki.
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Dymy i gazy przy spawaniu tukiem elektrycznym*)
A b y  uzyskać dane o rodzaju sk ładn ików , k tó 

re  w ystępow ały  w  dym ie, poddano różne rodza
je  dym u n a jp ie rw  jakościowej ana liz ie  spekt
ra lne j, następnie analiz ie chemicznej tych  
p ie rw iastków , k tó rych  n ie  można b y ły  oznaczyć 
na drodze analizy spektra lne j. Przez zastosowa
n ie  chem icznych metod ana litycznych  ustalono 
następnie przypuszczalną zawartość składników .

D la  skontro low an ia  odpowiedniego przebiegu 
ana lizy użyto później m ieszanin syntetycznych, 
k tó rych  skład m ia ł przeciwdzia łać dym ow i spa
wania. D la  tych  m ieszanin zastosowano wzorce 
analityczne z „B u reau  o f Standards“  i  z „Je rn - 
ko n to re t“  (Urzędu Badania Żelaza). W ybrane 
m etody analityczne m ia ły  dać:
1. Dostatecznie dok ładny w y n ik  dla tych  ilości 

próbnych, k tó re  w  danym  w ypadku pod
dano badaniu, m ianow ic ie  0,05-10 grama.

2. M ia ły  dawać w zględnie szybki w y n ik . P rzy 
pew nych rodzajach dym u otrzym ywanego 
p rzy  spawaniu okazało się konieczne zasto
sowanie bardzie j szczegółowej ana lizy che
m icznej .
Poniżej podane są w  na jw iększym  skrócie 

ty lk o  te m etody analityczne, k tó re  znalazły 
zastosowanie p rzy  badaniach.

A naliza  próby dymu

Próbę dym u, k tó rą  chw ytano zw yk le  na f i l t r  
ana lityczny, można by ło  przeważnie bezpośred
nio spalić w  ty g lu  p la tynow ym , o ile  spalenie 
zachodziło w  tem peraturze n ie  przewyższającej 
600° C. P róbka zaw ierająca f lu o r  w ykazyw a ła  
jednak skłonność do s tra t f lu o ru  już  p rzy  te j 
temperaturze. Taką próbkę dym u, ja k  rów nież 
uprzednią próbkę dym u z n ieznanych elekrod, 
zdrapywano ostrożnie z papieru filtra cy jn e g o  

suszono p rzy  110°C do stałego ciężaru przed 
analizą. D ym  pobrano p rzy  spawaniu z w y ją t
k iem  dym u spawania za pomocą e lek trod  n ie 
rdzewnych. D ym  e lek trod  n ierdzew nych przed 
dalszym badaniem trzeba by ło  usuwać przez 
dzia łanie w ęglanam i zasadowymi. Kwas k rze 
m ow y strąca się przez w ie lok ro tne  odparow y
wanie p ró b k i zadanej kwasem. Po wyżarzeniu 
i  zważeniu krzem  oznaczono jako  cztero fluorek 
krzem u, w  k tó ry m  krzem  przeprowadzano dzia
łan iem  kwasu fluorowodorowego, poczem ilość 
kwasu krzemowego obliczono z różn icy cięża
rów . Jeżeli w  próbce b y ł obecny flu o r, trzeba 
go było,, celem un ikn ięc ia  s tra t krzem u, przed 
tym  usunąć co tu ta j w  środow isku a lka licznym  
uskuteczniono w  ten sposób, że próbkę stapiano 
z węglanam i zasadowymi, p rzy  ty m  kwas krze
m ow y częściowo odzyskiwano z pow rotem  w 
reszcie stopu. Ta część kwasu krzemowego, k tó 
ra  przechodziła do roztw oru, opadała z przesą
cza pod działaniem  węglanu amonu i tlenku  
cynku. Te trz y  osady łączono razem i  rozpa try 
wano ja k  w yżej. Gdy kwas krzem ow y został

w ydzie lony, wówczas usuwano p rzy pomocy 
am oniaku żelazo, ty ta n  i g lin . Osad rozpuszczo
no w  kwasie solnym, a oddzielną część roztw o
ru  badano w  celu określenia żelaza i  ty tanu .

Żelazo w  większości dokonyw anych prób b y 
ło określone przez m iareczkowanie siarczkiem  
ceru.

P rzy  m ałej zawartości ty ta n u  ko ło rym e tro - 
wano ty ta n  nad tlenk iem  w odoru w  roztworze 
zakwaszonym kwasem  siarkow ym . P rzy w ię k 
szej zawartości ty ta n u  redukowano ro z tw ó r że
lazo - ty ta n u  w  reduktorze kadm owym , a po
tem zredukowany roz tw ó r m iareczkowano nad
manganianem potasu, o trzym yw ano w tedy su
mę żelaza i  ty tanu . Ilość ty ta n u  obliczono, jako 
różnicę m iędzy otrzym aną w  ten sposób w a rto 
ścią i  określoną uprzednio żelaza.

G lin  określono ja ko  tlenek g lin u  po wyża
rzen iu  w odorotlenków . Trzeba b y ło  p rzy  tym  
odliczyć inne występujące ewentua ln ie tlenk i.

Celem określenia manganu  próbowano' róż
nych metod. Metodą najczęściej stosowaną dla 
m ałych ilości m anganu jes t k o lo rym e tria  (uży
wano' aparat P u lfr icha ) po u tlen ien iu  za pomocą 
nad tlenku  potasu na nadtlenek, a p rzy  wyższej 
zawartości (1 mg) —  m iareczkowanie za pomocą 
roz tw o ru  arseninu. W  in n ym  w ypadku jako 
środek u tlen ia jący  stosowano nadsiarczan amo
nu.

Celem określenia f lu o ru  p rzy  w iększej za
w artości zastosowano m odyfikac ję  m etody Be- 
rzeliusa. F lu o r strącano jako fluo roch lo rek  o ło
w iu , strącony osad rozpuszczano! w  kwasie azo
tow ym  a ilość ch lo ru  równoważna ilości f lu o ru  
określono m iareczkowo metodą yo lhardaza  za 
pomocą azotanu srebrowego'. P rzy  m ałej zawar
tości stosowano metodę destylacyjną, oddesty- 
low u jąc f lu o r  z p róbk i zakwaszonej kwasem 
s ia rkow ym  —  w  postaci cz te tro fluo rku  krzem u 
(według W illa rd  -  W intera). Zawartość flu o ru  
w  destylacie określono za pomocą k o lo ry m e try 
cznego m iareczkowania albo bezpośredniego 
porów nyw an ia  ko lorym etrycznego z azotanem 
to ru  i  siarczanem alizarynowosodowym .

C ynk  (ZnO) w ydz ie la  się i  określa jako s iar
czek za pomocą siarkowodoru.

N ik ie l (N iO) w ydzie la  się i określa jako 
g lioksym  —  p rzy  w iększej zawartości. P rzy 
m ałe j zawartości n ik lu  nasycono g lioksym  n i
k lu  ch lo ro fo rm em  i kwasem solnym, a po tym  
razem ko lorym etrow ano.

M iedź  (CuO) opadała jako siarczek. T lenek 
o trzym yw any po żarzeniu rozpuszczano, a miedź 
określano m iareczkowo za pomocą tiosiarczanu 
sodu i jodu.

"') P rzek ład  z jęz. szwedzkiego a r ty k u łu  zamieszczo
nego w  czasopiśm ie „A rb e ta rs k y d d e t“  n r  7/50.
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Cyną (Sn O2) w ydzie lano jako  kwas m etacy- 
nowy, żarzono i ważono jako  dw utlenek cyny.

Chrom  (CraOs) przerabiano na chrom ian przez 
stapianie z sodą. C hrom ian redukowano p rzy 
pomocy znanej ilości siarczanu żelazowego. 
N adm iar środka redukującego m iareczkowano 
przy  pomocy nadmanganianu. P rzy  m ałych 
ilościach chrom ian ko lorym etrow ano.

M olibden  (Mo O 3 )  określono ko lo rym e trycz 
nie w edług stare j m etody z ch lororodankiem  
cynow ym  (tiocjanian).

Analiza  próby gazu
Gazy, k tó re  poddano dokładniejszem u bada

niu, są to, zgodnie z uprzedn im  badaniem, ga
zowe zw iązk i azotu i flu o ru , tlen, kwas węglo
w y  i  tlenek węgla.

Gazowe zw iązk i azotu badano różnym i me
todam i:
a) Określenie za pomocą odczynnika Griess —  

Ilosvay, a: próbkę zbierano do gazowych p i
pet szklanych, bezw odn ik i azotowe absorbo
wano ługiem . R oztw ór ko lorym etrow ano 
przy pomocy m ieszaniny a -n a fty la m iń y  
i kwasu sulfanilowego.
P rzy  pomocy te j m etody oznacza się je d y 
nie zawartość NO 2.

b) Określenie p rzy  pomocy kwasu feny lodw u - 
sulfonowego: gazy azotowe, k tó re  usunięto 
przez ług  albo rozcieńczony kwas, u tlen iono 
ca łkow ic ie  na azotany, k tó re  potem  k o lo ry 

m etrowano za pomocą kwasu feny lodw usu i- 
fonowego. Metoda ta m ia ła  najszersze zasto
sowanie, ponieważ daje ona m iarę całej za
wartości tlenków  azotu.

c) Oprócz w spom nianych w yże j metod stoso- 
w a ro  rów nież metodę graw im etryczną, p rzy 
k tó re j t le n k i azotu po u tlen ien iu  na azota
ny, tw o rz y ły  osad w  kw aśnym  roztworze 
z octanem azotu (n itroacetat).
Metodę należy uważać za dość niepewną, 
o ile  próbka zaw iera  m n ie j n iż  1,5 mg NO 3 .

Gazowe zw iązk i fluo row e  pochłon ięte przez 
1 % ług, dysty low ano p rzy pomocy pary wodnej 
i  określono w  poprzedni wspom niany sposób. 
T len  i  kwas w ęg low y określono przy. pomocy 
m ik ro  -  aparatu O rsath ‘a, opartego na następu
jącej zasadzie: próbkę pow ie trza  po zm ierzeniu 
objętości przepuszcza się przez odpowiednie 
ro z tw o ry  pochłan ia jące tlen  i  kwas w ęglow y, po 
czym m ie rzy  się względne zmniejszenie obję
tości.

T lenek węgla określano poprzednio p rzy  po
m ocy wspomnianego aparatu M.S.A., ja k  ró w 
nież p rzy  pomocy posiadanego przez oddział 
aparatu z p ięc io tlenk iem  jodu. W  aparatach 
tych  przeprowadzano próbkę gazu przez ru rę  
reakcyjną, zaw ierającą dużą ilość p ięc io tlenku  
jodu, u trzym yw anego w  określonej tem pera
turze. W  ru rze  reakcy jne j uw a ln ia ła  się ilość 
jodu odpowiadająca ilośc i przeprowadzonego 
tle n ku  węgla. Jod zbiera się i  określa m iarecz
kowo.

Wpływ hałasu na pracę i słuch *)
Fizjo log iczne dzia łan ie  hałasu

Hałas jest szkodliw y, zwłaszcza gdy działa 
na słuch niespodzianie, nagle, gdy jest tak  n ie 
zw yk le  s ilny , że aż n iep rzy jem ny, albo gdy 
jest d ługo trw a ły .

Bardzo trudno  jest m ie rzyć lu b  nawet okre
ślać reakcje człow ieka na hałas; jeszcze ba r
dziej to u tru d n ia  przystosowalność słuchacza 
do hałasu.

S tw ierdzono oddzia ływ anie  hałasu na częstość 
oddechu, na puls, na częstość skurczów m ięśni 
ścianki żołądka, stw ierdzono rów n ież większe 
zużycie tlenu. S tw ierdzono (D. A . La ird ), że 
słuchanie m u zyk i jazzowej wzmaga stopień re 
agowania na n ią  i  że hałas obniża szybkość re 
a kc ji (np. szybkość um ówionego poruszenia pa l
cem na sygnał św ie tlny). Hałas zakłóca rów no
wagę czynności um ys łow ych  (np. w p ływ a  na 
szybkość rachowania) i  w yw ie ra  w p ły w  na in 
ne czynności psychiczne. Tw ierdzą, że hałas 
podnosi ostrość węchu oraz zdolność rozpoz
nawania de lika tnych  odcien i barw ; w ażnym  
sku tk iem  hałasu jes t wzm aganie się ostrości 
zmysłów. Potrzebne będą bardzie j szczegółowe 
badania oraz szereg prób ko n tro ln ych  i  do
świadczeń, by można by ło  w y jaśn ić  złożone

fiz jo log iczne i  psychologiczne oddzia ływ anie 
hałasu.

Hałas a praca
W ydajność pracy w  w ie lu  zawodach jest u - 

zależniona w  znacznym  stopniu od hałasu.
P rzy badaniu oddzia ływ ania  hałasu na w y 

dajność pracy, należy dokładn ie opracować me
todykę obserwacji p rzy  wystarczająco dużej 
liczb ie  badanych p racow n ików

H. C. W eston i  S. Adam  o p u b liko w a li swe 
obserwacje, dokonane w  tka ln iach , w  k tó rych  
panował duży hałas, na dwóch grupach tka 
czy, z k tó rych  jedna używ ała zabezpieczeń 
przeciw dźw iękow ych. P ierwsza obserwacja 
trw a ła  26 dni, druga ponad rok ; w y n ik i obu 
b y ły  zbliżone. K o n k lu z ja  by ła  taka, że hałas 
działa w  sposób szkod liw y i  obniżający w yd a j
ność pracy, a s tłum ien ie  hałasu przez zastoso
wanie odp. w a runków  powoduje w zrost w y 
dajności. N a jw yraźn ie j p rze ja w ia ły  się sku tk i 
hałasu w  początku i  p rzy  końcu dnia pracy, 
k iedy  ju ż  w ystępow ały  oznaki znużenia ogól
nego. Stw ierdzono, że naw et po całorocznej 
pracy w  otoczeniu ha łaś liw ym , przystosowanie

*) P rzek ład  a r ty k u łu  d r I. K im la , zamieszczonego 
w  czasopiśm ie „Bezpecznost a hyg iena prace“  — 
n r 3/50. Z czeskiego tłu m a c z y ł inż. S. Roszkowski.
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do hałasu odbyw a się codziennie i  zmniejsza 
się ono p rzy  ogólnym  znużeniu. W  stosunku do 
osób, k tó re  sądziły, że ich  w ydajność n ie  jest 
uzależniona od hałasu, stw ierdzono w zrost w y 
dajności po zastosowaniu ochron uszu.

M. S m ith  s tw ie rd z ił wyższą w ydajność m a
szynistek piszących na maszynach „c ich ych “ , 
w  porów nan iu  z m aszynistkam i, k tó re  praco
w a ły  na maszynach norm alnych.

W  czasopiśmie „B e tr ie b s fu h ru n g “  zamiesz
czono in fo rm ację , że w  fab rykach  am erykań
skich, gdzie hałas zmniejszono o 25 proc., w y 
padkowość się obn iży ła  o 40 proc., p rzy  jedno
czesnym wzroście w yda jnośc i o 20 proc. Zaży
wanie leka rs tw  przeciw  bólom  g łow y w  fa b ry 
ce s iln ikó w  spadło po zabezpieczeniu p rzeciw 
hałasowym  o 20 proc.

Zagadnienie znużenia nerwowego p rzy  pracy 
wśród hałasu, znużenia chronicznego i  w y p ły 
w ających stąd niedomagań sercowych i  psy
chicznych należy do zakresu badań psychologa, 
neurologa i  psych ia try .

Hałas a słuch

Znużenie słuchu jest to czasowe przytęp ien ie  
ostrości słuchu na skutek poprzedniego jego 
podrażnienia; p rzytęp ien ie  to można u ja w n ić  
jedyn ie  za pomocą specjalnych urządzeń do
św iadczalnych i  obserwacji. Jako czyn n ik i po
m iarow e znużenia słuchu uważać można:

1) zm ianę bezwzględnej g ran icy słuchowej 
p rzy  danym  im pulsie ;

2) zm ianę głośności danego im pulsu;
3) zm ianę położenia m iejsca pobytu  danego 

im pulsu, gdy m iejsce to jes t określane 
słuchem p rzy  pomocy obu uszu.

P rzy zastosowaniu tych  m etod liczne badania 
w ykaza ły  znużenie słuchu, jednakże n ie  został 
w y k ry ty  żaden dokładny i  ła tw y  do m ierzenia 
p rze jaw  znużenia, stw ierdzono raczej ob jaw y 
zmienności znużenia słuchu. S tw ierdzono w  
ty m  rów nież udz ia ł centralnego u s tro ju  nerw o
wego.

Ogłuszenie powstaje p rzy  pracy w  środow i
sku ha łaś liw ym , p rzy  kuc iu , n itow an iu , p rzy  
pracy m ło tka m i pneum atycznym i, p rzy  strze
la n iu  itd . i  jego charakterystyczną cechą jest 
p rzytęp ien ie  słuchu (k ró tko trw a łe  lu b  d ługo
trw a łe ). Ogłuszeniu często towarzyszą różne 
skarg i sub iektyw ne (na huczenie, dzwonienie, 
p isk i w  uchu), uczucie zatkania uszu, wzmożo
nej głośności m ow y w łasnej, p rzew raż liw ien ie  
na hałas, bóle g łowy.

Ogłuszenie stanow i p rze jaw  czasowej zm ia
ny  procesów e lektrob io log icznych w  uchu w e
w nę trznym  i  jest określane jako zjaw isko h i-  
sterezy w  zw iązku z przeciążeniem i  przesytem 
narządu słuchowego.

Ucho stanow i złożony u k ła d  biom echanicz- 
ny, k tó ry  w  swym  dzia łan iu  jest źródłem  z ja 
w isk  e lektrob io log icznych. Działalność m ik ro - 
foniczna ślim aka polega na pow staw aniu e lek
trycznych  po tencja łów  w  ślim aku, gdy fa le

dźw iękowe w y w o łu ją  działalność ucha. W edług 
Stevens‘a i  D avis ‘a podrażnienie, przekraczają
ce najwyższe dopuszczalne o 40 decybeli, ob
n iżyć może potenc ja ł ś lim aka o 30 —  40 proc. 
jego początkowego m aksim um  i zachodzi po
trzeba pewnego czasu dla osiągnięcia p ie rw o t
nej g ran icy  słuchowej i  p ierw otnego woltażu. 
P rzy m a łym  obciążeniu w ysta rczy k ilk a  m in u t 
dla pow ro tu  do norm y, p rzy  znacznym —  m o
że to  po trw ać k ilk a  godzin. Z jaw isko  to okre
śla się jako  histerezę ze w zględu na podobień
stwo z fizycznym  prze jaw em  m agnetyzacji 
i dem agnetyzacji. P rawdopodobnie zdarza się 
i  czasowe uszkodzenie odpowiedniego m echa
nizm u, gdy pow ró t do no rm y zajść może także 
po k ilk u  godzinach a naw et dniach.

W alka z hałasem 
i ochrona słuchu pracow ników

Stw ierdzenie szkodliwego oddzia ływ ania  ha
łasu, powodującego znużenie słuchu, ogłusze
nie i  znużenie zupełne, ze zm niejszeniem  w  
konsekw encji w yda jnośc i pracy, w  specjalnych 
zaś w arunkach  albo p rzy  d łu g o trw a łym  za
tru d n ie n iu  p rzy  danej robocie w yw ołu jącego 
zawodowe p rzytęp ien ie  słuchu, wym aga trosk i
0 ochronę słuchu przed hałasem oraz zwalcza
nia hałasu.-

W alka z hałasem i  dbałość o ochronę słu
chu —  oto zadanie, do rozw iązania którego po
w in n i dopomóc drogą w spółdzia łan ia tak  sami 
pracow nicy, ja k  i  obserwatorzy —  specjaliści.

P racow n icy na jbardz ie j dopomogą przez 
zwracanie uw ag i na w sze lk ie  n iem iłe  w yczu
cia słuchowe, z jaw iska hałaśliwe i  wstrząsy w  
środow isku roboczym; p o w in n i on i przestrzegać 
zasad ochrony słuchu i  w  m iejscach odpowied
nich używać zaleconych zabezpieczeń i ochron 
osobistych.

Technicy dopomogą przez zbadanie hałasu 
w  środow isku roboczym i  zaproponują stosow
ne urządzenia techniczne, k tó re  spowodują ca ł
kow ite  s tłum ien ie  lu b  zm niejszenie hałasu
1 wstrząsów (urządząnia p rzy  maszynach, we 
w nę trzu  p racow n i itd .).

Lekarze dopomogą przez zapro jektow anie 
i po w yp róbow an iu  p raktycznym , zalecenie sto
sownych ochron słuchu, p rzy  ja k  najb liższej 
w spółpracy z badaczami -  psychologami. M u 
szą on i dbać, b y  do bardzo ha łaś liw e j pracow 
n i n ie  dostał się pracow nik, posiadający taką 
wadę słuchu lu b  chorobę uszną, k tó ra  m ogła
by  się pogorszyć w sku tek  przebyw ania  w  ha
łasie; drogą okresowych badań m łodych p ra 
cow n ików  stw ierdzą oni, w  zw iązku z uszko
dzeniem słuchu w  początkach zatrudnien ia , 
p rzypadk i w raż liw ośc i na uszkodzenie słuchu 
przez hałas i  zalecą przeniesienie tak ich  p ra 
cow ników  do p racow n i n iehałaśliw ych.

W spółpraca w szystk ich  pow yżej w ym ie n io 
nych czynn ików  w  zwalczaniu hałasu i  w  o- 
chronie słuchu doprowadzi do podniesienia w y 
dajności pracy, wzmożenia bezpieczeństwa pra
cy i  do lepszej ochrony zdrow ia.



K O M U N I K A T
Z ak ła d  W ydaw n iczy  M in is te rs tw a  P racy  i  O p ie k i Społecznej zaw iadam ia, że począwszy od d n ia  1 lip ca  

1951 r . rozprow adzan ie  naszych w y d a w n ic tw  n ieperiodycznych  (broszury, ks ią żk i) z dz iedz iny bezpieczeń
s tw a  i  h ig ie n y  p racy  będzie p ro w a dz ić  C en tra la  O b ro tu  K s ięgarsk iego „D o m  K s ią ż k i“  —  W arszaw a, u l. 
M azow iecka 9, dokąd na leży k ie ro w a ć  zam ów ienia.

P oda jem y spis tych  w y d a w n ic tw :

1) Inż. Sylwester P iotrow ski —  F a b ry k a  S k le je k . —  
W skazów k i bhp.

2) Lesław  Dąbrowski —  T a rta k i.  —  W skazów k i bhp.
3) Praca zbiorowa —  E ksp loa tac ja  l i n i i  n a p o w ie trz 

nych  w ysokiego napięcia . —  W skazów k i bhp.

4) Inż. Roman K lim onda —  M aszyny p re cyzy jn o  -  
au tom atyczne do w y ro b u  obuw ia  skórzanego. —  
W skazów k i bhp.

5) Inż. M ieczysław W yszyński —  Stosowanie m a te 
r ia łó w  w yb u ch o w ych  p rzy  pracach poszuk iw aw 
czych m etodą sejsm iczną. —  W skazów k i bhp.

6) M . Staniak, B. Sonnenfeld, E. B ram iński —  S ta t
k i  P o lsk ie j M a ry n a rk i H a nd low e j o po jem nośc i po 
w yże j 500 B R T . —  W skazów k i bhp.

7) Praca zbiorowa —  P rzeróbka  ro p y  n a fto w e j i  ga
zu ziemnego. —  W skazów k i bhp.

8) Inż. Ju lian  Horbaczewski —  S tru g a rka  do d re w 
na. —  W skazów k i bhp.

9) Pod red. prof. Aleksandrowa —  R adzieckie  p ra 
w o pracy.

10) D r W ito ld  W arkałło  i m gr H a lin a  Zwolińska —
O dszkodow ania i  inne  św iadczenia z ty tu łu  n ie 
szczęśliwych w yp ad ków .

11) Praca zbiorowa —  W zory  w e w nę trznych  in s tru 
k c j i  p rz e c iw p o ż a ro w y c h  d la  p ra c o w n ik ó w  za k ła 
dów  p ra cy  pod leg łych  M in is te rs tw u  B u d o w n ic tw a  
M ia s t i  O sied li.

12) Praca zbiorowa —  P rzem ysł m ięsny. —  W skazów 
k i  bhp.

13) D r H enryk Hum m el, inż. M a ria  Zięborakowa —
Odzież przem ysłow a.

14) M g r W acław  K rajew ski —  T k a ln ia . —  W skazów k i 
bhp.

15) Eugeniusz Szmidtgal —  W yró b  m yd ła  i  środków  
do p ran ia . —  W skazów k i bhp.

16) Inż. Zb. Zanoziński —  Prace na toka rce bez w y 
padków .

17) Praca zbiorowa —  U rządzenia chłodnicze. —  
W skazów k i bhp. —  W yd. I I  uzup.

18) Praca zbiorowa —  P rzem ys ł ceram iczny. —  W ska
z ó w k i bhp. —  W yd. I I  uzup.

19) Inż. P io tr Szewczyk —  B enzol su ro w y  i  jego po
chodne. —  W skazów k i bhp.

20) Inż. Mieczysław Wyszyński —  B udow a w ysoko 
p rężnych  gazociągów oraz ic h  obsługa i  nadzór. —  
W skazów k i bhp.

21) Praca zbiorowa —  P rzem ysł roszarn iczy. —  W ska
z ó w k i bhp.

22) Inż. W ładysław  W iśniewski —  Przemysł w ełny
czesankowej. —  W skazów k i bhp.

23) Inż. L u d w ik  M oraw ski —  Bezpieczna obsługa
zw ierząt.

24) Inż. Zygm unt Puław ski —  O chrona oczu.
25) Inż . St. M ierzejew ski —  W skazów k i b h p  d la  p rac

m on tażu  na sieci.
26) Inż. Adam  W alew ski —  D ra b in y . —  W skazów k i 

bhp.

27) Praca zbiorowa —  E ksp loa tac ja  e le k trycznych  
urządzeń sieci m ie js k ic h  i  w ie jsk ich . —  W skazów 
k i  bhp.

28) Praca zbiorowa —  K a m ie n io ło m y  i  o d k ry w k i. —  
W s k a z ó w k i  bhp. —  W yd. I I  uzup.

29) Praca zbiorowa —  O b ra b ia rk i do m e ta li. —  W ska
z ó w k i bhp. —  W yd. I I  uzup.

30) Praca zbiorowa —  Prace p rzy  użyc iu  r tę c i. —  
W skazów k i bhp. —  W yd. I I I  uzup.

31) Inż . L ud w ik  M oraw ski —  Maszyny rolnicze. —  
W s k a z ó w k i  brp . —  W yd. I.

32) Praca zbiorowa —  Bezpieczeństwo i  H ig ie na  p ra 
cy w  R o ln ic tw ie . —  W yd. I.

W yd a w n ic tw a , k tó re  uka za ły  się do d n ia  1 lip c a  1951 r. są nada l do nabyc ia  w  naszym  Z ak ładz ie  W y d a w 
n iczym  —  W arszaw a, u l. Jasna 26 —  dokąd  na leży k ie row a ć  zam ów ienia

P oda jem y spis tych  w y d a w n ic tw :

1) Praca zbiorowa —  G orze ln ie  ro ln icze . —  W ska
z ó w k i bhp. —  W yd. I.

2) Praca zbiorowa —  P rzep isy b h p  d la  p ra co w n ikó w  
za trud n ionych  w  Z ak ładach  pod leg łych  C. Z. P. 
B aw e ł. —  W yd. I.

3) Praca zbiorowa —  P ro d u k c ja  suszu, c y k o r ii i  na 
m ia s te k  kaw ow ych . —  W skazów k i bhp. —  W yd. I.

4) Lechosław Zurański —  Z a k ła d y  p rze tw ó rs tw a  
ow oców  i  w a rzyw . —  W skazów k i bhp. —  W yd. I.

5) D r H enryk Hum m el —  Oczyszczanie i  w yg ładza 
n ie  po w ie rzch n i m etodą p iaskow an ia . —  W ska
z ó w k i bh p  —  W yd, I.

6) M . Kudelski —  O le ja rn ie  eks trakcy jne . —  W ska
z ó w k i bhp. —  W yd. I.

7) M g r W acław  K rajew ski —  P rzędza ln ie  w e łn y  i  ba 
w e łny . —  W skazów k i bhp. —  W yd. I.

8) D r K aro l Hessek i Inż. Stanisław M icewicz —
Praca w  hu tach  cy n k u  i  o łow iu . —  W skazów ki 
bhp. —  W ydan ie  I I  uzup.

9) Praca zbiorowa —  Pędnie. — W skazów k i bhp. —  
W yd. I I .

10) Praca zbiorowa —  P iła  tarczow a. —  W skazów k i 
techniczne. —  W yd. I I I .

11) Praca zbiorowa —  K o le jk i przem ysłow e. —  W ska
z ó w k i bhp. —  W yd. I I I .

12) Praca zbiorowa —  O dlew n ie  że liw a , s ta liw a  i  m e
ta l i  ko lo ro w ych . —  W skazów k i bhp. —  W yd. I I I .

13) Praca zbiorowa —  O chrona przed n iebezp ieczny- 
n y m i gazam i i  pa ram i. —  W skazów k i bhp. —  W y 
dan ie  I I I .

14) Praca zbiorowa —  P iły  m echaniczne do poprzecz
nego p rze rzyna n ia  drew na. —  W skazów k i bhp. —  
W yd. I I I .

16) Praca zbiorowa —  W odociąg i i  kan a lizac ja . —  
W skazów k i bhp. —  W yd. I I .

17) St. M ichalski —  A B C  Bezpieczeństwa i  H ig ie n y  
P racy. —  W yd. I I I .

18) Praca zbiorowa —  M aszyny do o b ró b k i d rew na. —  
W skazów k i bhp. —  W yd. I I .

19) Praca zbiorowa —  I  K opan ie  row ów , I I  P race 
p rz y  przew odach gazowych. —  W yd. I I I .

20) Praca zbiorowa. —  Pojazdy. —  W skazów k i bhp. —  
W ydan ie  I I .




